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W cho dź! Godzisnrie rano oprócz dni poświątecznycii 

Adres Redakcyi: Kijów, Kreszczatyk 3 8 . Tel. 2 4 8 4 .  
Adm, i Druk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 3 8 . le i .  1672.

Rękopisów Redakcya nie zwraca. 
Redaktor przyjmuje od 12—a. Sekretarz od 6— 8 
Administracya otwarta od 10— 4 po poi i od 6- -8

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
F I S f f i O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  i L I T E R A C K I E .

tnles. kwart, półrocz. ro
Prenumerata: W  kraju 1.—  3.—  6.—  12.—

,  Za granicą 1.50 4.50 9.—  18.—
Z a  z m ia n ę  a d r e s u  3 0  k o p .

OCŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. p"ienvszv i 10 kop. na­
stępny raz. zawiad. żałobne po 40 k. W  rubryce
.Nadesłane0 wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

N u m e r p o je d y n c zy  5 kop.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

Siały Tfcatr Poiski SŁic'KTtibu’,oG'Niwo“
W  niedzielę  dnia 23-go stycznia 1911 r.

B e n e f i s  J a n u s z a  N o w a c k i e g o

„ K s i ą ż ę  m a ł ż o n e k M  3-ch aktach.

R e ż y s e r  A . S ta n ie w s k i.  
li  i ictv sprzedaje  K sięgarnia  W. Id z ik o w s k ie g o , K r e s z c z a ty k  Aft 35 
te le fo n  IVś Ł 58 , a w  dzień przedstaw ienia  Ks sa  „ O g n iw a 11 od godz. 
6 w ie c z o re m  do końca przedstawienia; w  niedziele  i święta kasa „Ogni 
vva" otwarta od i i -e i  rano do 2-ei po południu i od godz. 6-ej do końca 
przedstawienia. W s tę p  do sali teatralnej na przedst. dla wszystkich. 30005

D y re k c y a  
D u w a n  -  T o r c o w a .T e a t r  j i S o lo w c o w ” . Ja

Dziś d. 22-go p rzedstaw ienie  d obroczynn e  na rzecz  P rzytu lk u -Ż lo b k a  T -w a  
po m o cy  prac. intelig. kol)ict

„Czarodziejka"
S zjio rzęńsk iego  Poczt,tek o godzinie  8-( j w ieczo re m . W  niedzielę  dnia 
23-go d w a  przedstawienia. W południe „ T a le n ty  i w ie lb ic ie le '1 w 4-ch 
aktach O strow skiego. W ie c z o r e m  po rttz 4-ty nowa sztuka Juszkiew icza  
„ M is e r e r e "  w  7-miii obrazach. W  poniedzia łek dnia 24-go ogólno przy- 

♦tęptte przedstawienie  „ P o s k r o m ie n ie  z ło ś n ic y "  w  5 akt. W e  w to ­
rek dnia 25 pożegnalny benefis artysty S .  K u in ie c o w . „ L a u "  O str o w ­
s k i e .  Następni’ przedstaw ienie  dla prenutn. g a zety  „K ijo w skie  W iesti* 
w  cz w a rte k  dnia 27-go stycznia „ E r o s  i P s y c h e "  w 6-ciu obrazach Ż u ­
la wv.'(i--go. W  próbach: „ C y r a n o  d c  B e r g e r a c "  Rostanda, , , U b ó s tw o  
n ie  h a ń b i" ,  , , B e z d r o ż e "  W . R y s zk o w a , , , R a m p a ’' R otszylda. Bilety 
n a b y w a ć  ni.ożna

T e a t r  d r a m a t y c z n y  A.Ii K S Ł
1 /iś dnia 22 go  stycznia , , H a m le t" . Początek  o godzinie  8-ej w ie c z o ­
rem. W niedzielę  dnia 23-go w  południe , , D z ie c i k a p ita n a  G r a n ta ” . 
Początek o godzinie  12 i pół po poi. W ie c z o r e m  „ Z u i i k " .  W  ponie­
działek dnia 
c z e w s k a " .

1 go „ Ś w ie tn a  k a r y e r a " .  W  próbach: „ P a n n a  Mali>

l ^ i n i a l r S  D y re k c y a  S . E r y k in a .  Dziś on. 22-gc 
31 ( K U  stycznia „ H u g o n o c i" . U czestn iczą  pp.

Brum  Starostina, D ragom irecka, K a rżew in ,  Kamionski, T ich o n o w , S z y ­
dlowa! :. Por/atek  o godz. 7 i pół w ieczo rem . Dnia 23-go w  południe 
n  „ C a n t o r r " 11, 2) „ T a n ie c  z  n ocy  W a lp u rg ii"  i b a le t  n a p o ­
w ie t r z n y ,  w i.c z .  „ Z ło t y  k o g u c ik " . Dnia 24-goi) „ T o s c a ” , 2) B a ­
le t  n a p o w i l i c z n y .  L)ni;t 25-go stycznia „ S a d k o ” . Dnia 26-go be- 
nelis  k.isyerki kusy g łó w n e j  IV!. A. Szczerbiny , ,T r u b a d u r " .  C e n y  z w y ­
czajne. B ilety  n a b y w a ć  można.

Rada Gospodarzy Kiubu Polskiego

i  „ Ó g n m o
podaje  do w iadom ości, że w  sobotę d. 22 b. m. w  sali jklubu od

będzie  się

r ZYGMUNT i W ITOLD OKONIEWSCY
jako  w la -c ic ie le  biura technicznego 1  ■

O

Z. i W. Okoniewscy, Inźyitier.
Kijów

podają do wiadomości, że z dniem 1 (14) stycznia b. r. rozwiązali  
firmę, zakładając równoc.ze-nic dw ie  sam odzielne od siebie niezależne:

Zygmunt Okoniewski
generalna reprezentaeya na K rólestw o  T o w .  akc 

i is-ka lfaden (Szwajoaryjri

Witold Okoniewski

W arstw a
N .-W ielka I4 a
Brow n, ł j lnycry

Kijów

Opłata dla dorosłych po 1 rb., dla uczącej sie młodzieży po 40 k.
Początek  punktualnie o godzinie  9-ej w ieczo re m . 317

  --------------------
X><

SALA KUPIECKA. W  czwartek d. 27-go stycznia KO NCERT kompozytora

§ .  R a c h m a n in o w a
Początek o g. 8 i pół w. B ile ty  u W ł a d y s ł a w a  Idzikow skiego. S53

Cyrk j -ci JHikitinych
1 2 6
De-

'  i f J  -.A g a r (Gmach Uyrku Hip, o-Palace).
■/m H L  Dziś w ie lk ie  przedstaw ienie  K r s z e  s o b o t y .

biuty. Nuwośei. W y s tę p y .  U czestniczy

jg g y H A .  Mcritz 2-aji i Trupa Japońska.
J ap o ń c zy cy  w ykon, n ow o ść Teatr Japoński „ M i ł o ś ć  
s y n a  z  k r a i n y  w s c h o d z ą c e g o  s ł o ń c a " .  De- 

SH h 8 S8 M *^  ^  biut ko m ik ó w  ;ing O l m s  i C o r b e t .  Dziś C h a -
r a k i r i . S z c z e g .  w  program . Początek o g. 8 i pól 

w iecz o re m . W  niedzielę  dnia 23 go  stycznia d w a  przedst.. w  dzień i w i e ­
czorom uczest. znak. M o r i t a :  2 - g i  i J a p o ń c z y c y .  B ilety  n ab y w . można

Pierwszorzęd- w Kreszczatyk 25
Rosyi Teatr-Biograf w prost poczty.
( I d  s o b o t y  d n .  2 2 - g o  s t y c z n i a  r. b .  n o \ v v  w s p a n i a ł y  p r o g r a m  t v l k o  3 d n i

Katakumby {* r% S S S S l ^  Znamię 
przestępstwa a ) , X D Ó k i  ,ag  D o ń s c y  k o z a c y  w  W ś rÓ Ł  
grabów. Święto sztandaru Zoologicz­
ny ogród  ̂w R̂ tî f̂ r̂ r86 Figle dziecięce
tkoniicz.). S k a n d a lin i n a  a e ro p la n ie  “ omi^zne). T y g o d n ik  P a th ć
n a j ś w i e ż s z e  n o w o ś c i  ś w i a t a .  Śnieżne zaspy na Kijowsko -Woroneskiej D. Ż.
P o d c za s  dem onstrow ania obrazó w  g r y w a  orkiestra, sk ładająca  się z 30-tu 
osób. M uzyka ilustruje treść obrazów . Początek  sea n só w  o godzinit 
4-ej po południu, w  niedziele  o  godz. T2 w  p o t u a n i e .  W e  w torki i s o b o ­
ty zmiana program u. W e  w to rek  dn. 25 b .  m .  kom pletna zmiana progr.

Teatralna 10,
projektow anie i b udo w a p a r o w y c h  kotłowni w łącznie  komiufów fa- 

x bry czn ych  i Urządzeń sztucznego ci fgn. 418

R ok X X X V I ISTNIENIA.
N A J T A Ń S Z A  I N A J O B F IT S Z A  I L U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W  A 

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

, BIESIADA LITERACKA’
D A JE  ZU PEŁN IE B E Z P Ł A T N I E  PREMIUM N A D Z W Y C Z A J N E

W 12 DUŻYCH TOMÓW
N A J C E L N IE J S Z Y C H  P O W IE Ś C I I R O M A N S Ó W  

Z N A K O M I T Y C H  A U T O R Ó W  P O L S K I C H  I O B C Y C H  

Redaktor i W ydaw ca: M ICHAŁ SYNORADZKI.
Biesiada Literacka obejmuje w szystk ie  rodzaje literatury pięknej, 

c h w ilę  bieżącą, w s z e c h ś w ia to w ą  i w ied zę  g ru n to w n ą  w  form ie"  populai-  
nej, s ło w e m  w szystko, co stanowi n ieodzow n ą potrzebę  umvsiit inteli­
gentnego.

Biesiada Literacka zatem  umieszcza: U roczystości  Kościoła  katolic­
kiego; liczne p o w ie śc i  Historyczne i społeczne, now ele , szkice, p o e z y i , 
u tw ory  dramatyczne; historyę polską i powszechną; p odróże  po kraju i ob­
czyźnie; w y c h o w a n ie  d o m o w e  i publiczne; politykę; sztuki piękne; staro- 
iytnictwo; heraldykę; rozw ój stosunków m iędzyn aro do w ych;  postęp nat - 
kow y; felietony społecznć; ż y c io r y sy  zasłużonych ludzi; p rzeg ląd  pisin i 
.ts.ążek; yyynalazki najnowsze; prace  ziemiańskie"; p rzem y sł  i handel; p a­
miętniki;‘ fct>re.spondencve z czytelnikami; hum orystvkę, rebusy, szarady  i
i^ e  rcznw H -

Biesiada Lite-ackr szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, zwłasz- 
czaf porc uh ™rpwt i pamiątki narftdowc. j£.»

Biesifada 1 'teracka wszystkie artykuły obficie ilustruje.
( Bićsiada Literacka daje' reprodukcji obrazów Matejki, Siemiradz- 

kięgb, Grottgera, Brandta, Kossaków, Fałata, Chełmońskiego i innych mi 
Śtrąów pojskich, a także najcelniejstych mistrzów cudzoziemskich." t f  ,

Bie$ftac.a Literacka u m ieszcza  w izerun ki Dolskich zabytków ; g m a ­
chów, m ie jsco w o śc i '  h istorycznych, pom ników, ’ darzeń dziejow ych, zna­
komitych m ęgów  i t. p. jest w ięc  poniekąd Muzeum Pamiątek Narc 
Jowych.

Bieflada Literacka zczyci He spółpracownictwcg-o autorów pier- 
Wszbvżę3riyon z HENRYKIEM"S)ŁNKIKVV ICZEM na cźelL

P R E M I U M  B E Z  P Ł  A  T  N E.

12 dużych tomów wyborowych'powieści i romansów
o tr z y m u ją  b e z p ła tn ie  w s z y s c y  p r e n u m e r a to r z y  c a ło ro c z n i.

\\ R O K U  B I E Ż Ą C Y M  D A M Y  Z N A K O M I T Ą  P O W I E Ś Ć  B O L E S Ł A W I T Y  
„ T U  Ł f l C i T t " ,  osnutą na tle dziejów  od K o n fc d e ra cy i  Barskiej, a koń­
czącą  się ruchem  n aro d o w y m  1830 31 r. P o w ie ś ć  ta ukaże się po raz
p ie r w s z y  w  zupełności  oez żadnych skróceń; poprzednio ogłoszono zale­

dw ie  jej fragmenty.

-  YVARUNKr P R E N U M E R A T Y , 

w  W a rs z a w ie i n a  p ro w in c y n
Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

rb. 6 ; Rocznie  . .
„ 3 : Półrocznie  .
„ I kop. 5 0  Kwartalnie  . 

Z a gran icą  rocznie rb. 10.

rb.

Oprawa dodawanych jako preminm powieści: 3 tom ów  50 k o p , 6 tomów
1 rb., 12 tom ów  2 rb. 1 i

Na ż ą d a n ie  a d m in is tr a c y a  w y s y ła  n u m e r  o k a z o w y  b e z p ła tn ie .
A d r e s  re d a k cy i  i admiiństrueyi: W a rs z a w a , P la c  W a re c k i JVsł 4 .

As T e le fo n u  78-26. 389

Opuścił prasę zeszyt lY -ty 388

„Dziejów Forozbiorowych Liiw y i Rusi"
T R E Ś Ć :

Reskrypt K atarzyny II z dnia 8-go grudnia st. st. 
1792 roku. —  Przysięga wiernopoddańcza. —  N a­
strój ludności. —  O rganizacya władz, pierwsze za­
rządzenia adm inistracyjne i praw no-polityczne. —  
W cielenie pułków polskich do' armi rosyjskiej. —  
Kapitulacya Kam ieńca. •—  General-gubernator T y ­
moteusz Tutołm in. —  D eputacye do Petersbur­
ga. —  A udyen cya u cesarzowej. —  D ezyderaty 
'zlachty. —  Przygotow ania powstańcze na Litw ie 

i Rusi I 793— I 794-

IL U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Stanisław  Soltan, marszałek nadw orny \Y. Ks. L i­
tewskiego. —  General Józef Orłowski, komendant 
Kamieńca Podolskiego.- -Lnic" "Wielka w W ilnie na 
początku X IX  w .— A rtylerya konna litewska z koń­
ca X V II w .— Utani pułku Bielaka z końca X V III w .—  
Ulan i pocztow y.— M ichał K leofas Ogiński, ostatni 
podskarbi w. litewski. —  Ignacy Tyzenhauz, staro­
sta podolski, szef gw ard y; pieszej litewskiej w koń­
cu X Y H I \v.— M aryanna z nr. Przezdzieckich Igna- 
cow a Tyzenhauzuw a.— Michał lir. Przezdziecki, pi­
sarz wielki \Y. Ks. L ite w sk ie g o .— Tusculanum za 
W ilią.— Konstanty Jelski, general-m aior ziemiański 
pow. grodzieńskiego w 1794 r.

C ena z e s z y tu  kop . 3 5 , z  p r z e s y łk ą  kop. 4 0 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11 cena zeszytu kop. 2 5 , z przesyłką kop. 3 0 .

Namówienia wraz z opłatą na „D zieje Porozbiorow e L itw y i R u si“ rocznie 24 zeszyty, półrocznie 12

kwartalnie 6 zeszytów , przyjmują: Administracya „Dziennika Kijowskiego11 w Kijowie,-.eszytów,

■(reSZCzatyk Ns 38. Księgarnia Gebethnera i Wolffa w Warszawie, której powierzono skład główny 
ta Królestwo Polskie, Galicyę i Księstwo Poznańskie, oraz wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą

lelem unormowania nakładu w'ydawnictwa „Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi11 uprzejmie pro- 
. —     simy o wczesne zapisy. ' - . 11 ~ " -

S zc ze g ó ło w y  p ro s p e k t  na  ż ą d a n ie  w y s y ła  s ię  b e z p ła tn ie .

18888888888888888888888 888888 8888518888888888  ̂
 ̂ Nowe pismo polskie na Kusi!

f Cd 17-go g ru d n ia  1910 r .  w y c h o d z i
w  P Ł tC !,:R O W |- 210

|  „Tygodnik Podolski”
i  orgar. społeczny I llier :kl, oparły oa współpricoialctsie sił zamiejscowych.

P r e n u m e r a ta  z a m ie js c o w a  w y n o s i r b .  5 r o c z n ie .

i Administracyi Piuskuć* gub, podoi., fil. Aptekarska 39.1
R edaktor i W yd aw ca  S te fa n  Z e m b rz u s k i.  1

M i i  l i i
życzę w Południowo - Zachodnim 
kraju od polaka, okoio trzechset 
1360  ̂ dziesięcin najlepszej l/iemi, 
w jednym  kawałku, nie Malej 20 
wiorst od żelaznej kolei, z dóbre- 
111 zabudowaniam ’ ,' domem, par­

kiem, blizko rzeki lub stawu. Po- 
tądanem jest w pobliżu cukrow ­
nia. Szczegółow e p rop ozycje  nad­
syłać: Petarsburg, Piesocznaja X-

w łaścicielow i domu. 4'7

J r U z e r m a H ^ T o b : 6-,9;’
Syf., wen., m o czo p łc .(sp ec . kur. strict., 
niem. płc.). W s z y st .  spec. spos. 
kur. Oddziel, łóżka. 11181

O b o ra  S zw y c ó w
w  Ferd nan dów ce  sprzed, od i-go 
lutego dw ie  k r o w y  6 i 8 lat z cielę 
tami i buhajka 1 lat. Poczta  i tele 
graf: N iem irów  Józef Podgórski. 157

F U N D U K L E  J O W S K A  Ms
W i ELKI W YBÓR

1 8
4OC

FORTEPIANÓW
— . i  P  A N I K

rozmaitych pierwszorzędnych fabryk.

7 i a ( l  n r> v n  n\i Roni# w y p w s *c *a  3 7 ,5 0 0  n o w y c h  &lccyi 
£ 1 6 0  O C Z O n y  D H i I K  p o  2 0 0  r b .  n o m in a ln y c h  k a ż d a  ha  

7 ,5 0 0 ,0 0 0  r u b l i  n o m in a ln y c h .
Na zasadzie  d e cy zy i  O gó ln ego  zebrania a k ry o n a r y u rz ó w  8 kwietnia 

iqto  roku, za pozw oleniem  Patia Ministra f in a n s ó w  i na ścisłej podstawie 
ę § rj . . .  TO „ s t a w y  Banku, Z jedno czo ny  Bank w y k o n y w a  trzecia  emisyę 
n o w y ch  akeyi Banku w  ilości 37,500 sztuk po 200 rubli nom inalnych każ 
da na sumę 7,500,000 rubli nominalnych na następujących warunkach:

1. Emisyjna cena n o w y ch  akcyi określa  sie 257 rubli, w łączając  
w  tę sumę i ro zch o d y  na w yk o nanie  akcyi i opłatę podatku stem p low ego 
tak o w y ch

da

I

Dziś

O S T A T N I
dzień

Drukarnia Polska K re s z c z a ty k  3 8 .

i
Petersburska Fabryka Bielizny 

i Krawatów 4°

TELEFON 1672.

8888888883888?
Z a o p a t r z o n a  w  n a j­
n o w s z e  c z c io n k i 1 o r ­
n a m e n ty  o r a z  s p e -  
c y a ln e  m a s z y n y . " ~

8888888888888888

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

B E Z  P O Ś R E D N IK Ó W
Ceny u m ia rk o w a n e . §  §  A  A

I W

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarzy

jednej • I akcyi, d w ie  akcyeb vw ;
p rzesz łych  emisyi.

4. W ła ś c ic ie le  akcyi p rzeszłych  emisyi,  chcąc skorzystać ze sw ego  
p r a w a  nabycia  n ow ych akcyi, winni, nie później jak J lutego r 2}0. 
żyć w  Z a rząd ach  B anku w Moskwie lub w  jednej z jeg o  filii |ub też do 
Banque de 1'Union Parisienn* w  Paryżu, posiadane przez nich oryginalne  
a kcva  do zaśw iadczenia  na tak o w y ch  n skorzystaniu przez a kcyo naryu sza  
7  p ra w a  nabycia  akrąd trzeciej emisyi i jednocześnie  załączyć" p ierw szą 
ratę w  kw ocie  100 rubli na akcyi;. Osobom, które w nio sły  tę sum ę będą 
w y d a n e .ty m c z a s o w o  ś w iadectw a, na któr\ch beilą zaznaczone i następne 
w n o w o u e  raty.

5. Druga rata na akcye, w  k w o cie  80 rubli, winna być  wniesiona 
nie później u iż 15 lutego rgtr roku i ostatnia rata w kw o cie  77 rubli, nie 
póznigi, niż r-go m arca  7911 roku. Po  zupełn em  wniesieniu rat na zap ła ­
cenie  akcyi. czaso w e  , w ia d g jt w a  b< d ’ zamienione na o ryginalne  akcsed

t>. O soby, ktor.- zap isały  się i w n io s ły  należne od nich k w o ty  ża 
drugą i trzecią ratę. przed terminem w sk azanym  w  punkcie 5, korzystają 
z dyskonta 5 , w  stosunku i;li:znvm.

7. A Lcyona ryutfcc Banku, którzy  nic zapiszą się na n abycie  now ych  
a kcy i  do {•§» lutego l o t t  roku vvłąc2rtie i nir przedstawią  akcyi ubiegłych 
emisyi, tracą p ra w o  żądania now ych  akcyi.  " "ąar

J(. podhorskjejlo

? o  obu stronach
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BERINGAŁbE

Da nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego**, Kreszczatyk 3 8 .
Cena: 2 rb., d la  p re n u m e ra to r*ń w  , , D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o "

I r b .  5 0  k o p . Przesyłka 55 kop,

M A

! Ł  j K i .  ^ e r s z m a n
I*popc zzna 2, fe l. 282..

Cenv sumienne i stałe. I

Dla udostępnienia prenumerat. „D zien­
nika K i jo w s k ie g o 11 n ab y cia  na w a ­
runkach najdogodniejszych książek, 
n iezb ędn ych  w  k ażdym  domu p o l­
skim, p o ro zu m ieliśm y się w y d a w c a ­

mi i odstępujem y

po cenie ze lżonej
wyłącznie tylko naszym prenum^ra 

torom.

In r .  T e c h n o lo g

0-re Feliksa K o r n e g o
tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża 

mapa Polski z podziałem na wojr 
wództwa. Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego":

Rb- I kop- 60
(w ozdobnej oprawie).

Kraków
Rys historyczny do połowy XVII w.

Rb. 3 386
(c e n a  k s ię g a r s k a  r b .  5 ).

(YV ozdobnej oprawie)

Na prowincyę wysyłamy za zalicze­
niem z dołączeniem kosztów prze 

syłki.

„J.USTIAWOWICZ”law- 
niej

K ijń w , W ło d z im ie rs k a  Aft 3 9 . 
Telefon 23. 

T O W A R Z Y S T W O  AKCYJNE

„Volta“
Dynamo-maszyny i motory.

T-wo Zakład. Mechan.

Msloiy Litzenmeyeia 
Gazogenerełsrj

i naftowe motory 
Parowe maszyny i kotły 
Obrabiarki i pompy. .

Płoskirów
prenumeratę i ogłoszenia do

„Menntta KiiowsKiep"
‘ przy jm u je  304

Księgarnia Polska.
„Biuro praoyM DzobKrat- S :
Żytomierska 8, telef. 1788 Rekomend. 
nauczycielki, bony, oiicyal., rzemieśln. 
i w sz e lk ą  służbę domową Przy biurze 
współmieszkanie dla szukającycn pra­
cy młodych katoliczek p. n. „Schro­
nisko św. Jadwigi". 12774

Buhajki
rasy sinfr.nłajcrskięj-pół-krwi, sprze­
daje zarząd majątków „Skala" po 
nenie 6 rh. ża ji td żywej wagi. Adres: 
p. Żywotów gub. kijowskiej, Zarząd 
majątku. 274
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A P E N T A
Dzhła skutecznie i łagodnie

D n  O . P e t s c c i

Lekarz nadworny Ojca Sw . Piusa X.
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Ze spraw

Pow rotna faia rozkołysanego w ciągu lat 
kilku niespokojnego życia studenckiego w Ro- 
syi dosiqgla oto naszych polskich uniw ersyte­
tów  w G alŁ yi

Z  głębokim  smutkiem czytam y w pismach 
ostatnich sprawozdania z zaburzeń studenckich 
w K rakow ie i Lw ow ie, opisy łamania drzwi 
i la w , wyrzucania z auli katedr, z któ­
rych dotychczas spokojne . poważne słowo 
nauki płynęło, w ieców  korytarzow ych i tych 
Wszystkich ekscesów łatw o zapalnej młodzież}-, 
zbyt dobrze nam z ,a iiy ch  z naszego tuułjszćgo 
życia akademickiego, zbyt wiele zabieraj.ićych 
sil, czasu i energii, zbyt ciężkich i przygnębia­
jących ,

Bo czy nie dość było ofiar, prz^z mło­
dzież polską tu w R osyi m olochowi przew le­
kłej rew olucyi rosyjskiej składanych, czy nie 
dość było cnarakterów  złam anych i zdolności 
zaprzepaszczonych na to, ażeby nasza polska 
młodzież pojęła całą beznadziejność tak zw a ­
nych strajków  akademickich i strajków tych 
raz na zawsze się w yrzekła u siebie, na sw ych 
w łasnych Uniwersytetach?

C zy pow rotna fala jest naprawdę t ik  sil­
na i przemożna, że się jej oprzeć nie jest w 
stanie i student polski, bardziej od rosyjskiego 
uświadom iony i kulturalny?

•Łatwo ekscesy młodzieży wytłum aczyć. 
Nikt tak jak ona spraw społecznych n '*1 bierze 
do serca, nikt bardziej od niej pośw ięcić się 
spraw ie publicznej nie jest zdolny, nikt głębiej 
nie odczuwa wszelkich krzyw d i ran.. Ż a ­
dnych kompromisów, żadnych układów — jedna 
prosta, bezw zględna droga —  ,edno zawołanie 
i jeden czyn!

A le ta szlachetna prostolinijność jest jednak 
czasem  zbyt bezwzględna i doprow adza do tra­
gicznych zatargów .

Zaczęło się oto w K rakow ie od walki 
o wolność nauki i kończy— na największem tej 
nauki skręppwaniu, na zamknięciu wszechnicy.. 
Gdzie tu sens, gdzie logika faktów? C zy taki 
inial być skutek wszczętej przez część młodzie­
ży akcyi?

A  przecież smutna praktyka rosyjska nie­
jeden ju t dowód złożyła, jak słabą bronią ;est 
strajk akademicki, bronią ze w szystkich najza- 
wodniejszą i wskutkach najopłakańszą, bronią, 
która oddawna już pow inna być do lamusa, ru ­
pieci politycznych złożpna. ,.

,C?y młodzież .ga 'icyjska nie nj«*ta 1 nr.ych 
sposobów  obrony swoich .pfzekpnańr

A le  iiietylko w G a lic ji zachm urzyło się 
na horyzoncie zyciaj aką demickjegfcL " ,

Ciężkiemi chinin ami zii‘sfńit£ •; "ńiel -ó rtŚd 
uniw ęrsyfetąm i rjośyjsŁ im il, ’ . . . . .  . i.

Zjezclża się właśnie młodzież j}o fęryaeli 
św iątecznych. Lecz zjeżdża się osp kie, ńiejie-' 
w na, po jej najbliższą przyszłość przyniesie, 
w yczekująca, ażaii je j’ czasem zupełnie’ do uni­
wersytetu jeebąć nię trzeba będzie.,

T o  w łaśnie c h ^ a k te ry s ty rą 'n a ­
strojów  studenckich. W yczek iw an a  denerw u­
jące cżggojL có ma się śrać, cb' jest 'ciężkie, 
jak s tra szn i'’ o p eracja  Sie nTeuhfknióiie— jest 
cechą caw ilf bieżącej.

W y d a je1 Sn* wszystkim,' ie  ńbtoe zaburzę^ 
r ia  studenckie są tylko/ kw eśtyą czasu: 'G zy 
tak jfest istotnie?

N ie tak daw no ' jeszcze można było m y ­
śleć, 'ze w zmienionym ustkoiu polityczny ni nie 
będzie miejśća ’ na zaburzenia srudćńeśie, ż t  
daw na rola uniwersytetów rosyiśktrb, będących 
z arze W.i etp T ucba politycznego- w kraju, jest 
niepow rotnłe skończona, :e zapanuję ivrcśżde: 
spokój tum, gdzie jest. on podstaw V 'całej jrra- 
cy — w św :ątyniacli nauki.

I pozornie spokój w uniwersytetach zapa­
nował; obserw ow aliśm y przez porę lat pilną 
pracę naukową zm ęczonych nieustannym i straj­
kami studentów, składano egzam ina, uczęszcza­
no na w ykłady...

A le  widać nie czas na to, ażeby życie 
akademickie na normalne weszło tory. W iz >■- 
nie w ewnętrzne poczęło znowu nurtow ać w ko­
lach studenckich. U niw ersytet— wierne odbhre 
nastroju Społeczeństwa rosyjskiego, zaczyna 
niedwuznacznie objaw iać niezadowolenie z  obe­
cnego stanu rzeczy, zaczyna .się butzyć.

- » • A  -n. »' ■

K oniec ubiegłego półrocza akadem ickiego 
byl jaskraw ym  tego dowodem i ten to właśnie 
finai spokojnie żaczętej nauki kładzie piętno 
zdenerw ow ania i niepewności na początku no­
wego półrocza.

„Polityka" nie jest, niestety, w yrugow a­
na z uniw ersytetów . Owszem , gnieździ się 
ona tam nadal, a m ędzy innemi także w po­
staci tak zw anego „akadem izm u", gorliw ie 
przeą sfery reakcyjne popieranego. Pow stały wt 

dobie rew olucyjnej pod hasłem— w normalnych 
warunkach politycznych niew ątpliwie slusz- 
nem -—  w ypierania „polityki" z uniwersytetu, 
stał się z biegiem czasu „akademizm" kierun­
kiem par excellence politycznym . „Czynne zw al­
czanie lew icow ych grup studenckich i propa­
g a n d a  z a s a d  p r o g r a m u  partyi praw icow ych" —  
oto h a s ło ,  p o d  k t ó r e m  niedawno założono j e ­
den z n a j m ł o d s z y c h  „>• ł u b ó w . a k a d e m i s t ó w " .  
I tem u h a s łu  -czynnej w alki są  akademiści wier- 
lm; v O d e s i c  z ło ż y l i  ju ż  k r w a w a  d a n in ę  sw e­
mu „ p r o g r a m o w i " ,  a w e  w s z y s tk ic h  u n i w e r s y ­
teta ch  p a n o s z ą  się b e z k a rn ie ,  p r o w o k u j ą c  a- 
w a n t u r y  ze studeńtam i' f ż f t c i i w u t c h  o b o z ó w ,  
nic w s t y d z ą c  sit; s t o s o w a n i a  m etod p o l i c r j  
n y c k .

T e n  „ k i e r a m i .  p o ilL y c z i iy “ n ie je d n ą  j e ­
szcze  c z a r n ą  g o d z i n ę  u n i w e r s j  t r io m  zguiu je . '

U n i w e r s y t e t y  ro s y js k ie  s to ją  dzis  na w n i­
kan ie .

Rozumie to doskonale rząd, ,t mjąc śród 
ki nadzw yczajne, zapow iadając bezwzględne re- 
lęgou anie atuJentów, którzy braliby udział w 
et. em ualnych zaburzeniach. Nie rozumie on 
tylko psychologii masy studenckiej, której re- 
presye nie. przekonyw uja nigdy i. nie straszą...

W  takich warunkach istotny porządek ,w 
zakładach naukow ych w najbliższym  czasie jest 
wielce problem atyczny i ani rektorow ie, am 
'profesorowie, ani pólieya sama dopilnować go 
w chwili krytycznej nie będą w stanie.

•X- '■»
'łe

W  ciężkich chwilach niepokÓjów akademi 
ckich myśl b iegnie ku naszej młodzieży, chcia­
łoby się w ykazać tragiczną bezskuteczność jej 
szlachetnych poryw ów  i zalecić jakn«Jwięks/ą 
rozw agę...

Nie sztuka porw ać się i —  upaść. W ię ­
kszą sztuka- -wytrwałą, energiczną, świadomą 
pracą u podstaw zdobyw ać sobie powoli lecz 
Stale grunt do przeszłej, rta szerszą miarę za­
krojonej pracy społecznej.

Nie chcę się przecież w ierzyć, żeby mu­
siało wisieć nad głowami* naszej młodzieży, 
tutaj czy gdzieindziej jakieś nieubłagane fatum, 
dziesiątkujące piżedw cześnie szeregi przyszłych 
piacownik,ów, których tak brak...

I tem większą jjoj-ycz napełoic ser,ca, że 
tam-k-w ,uniwersytjętacli. polskich- także ,się la­
ta ' mfodżiemjze juarnu}?! $ i. J;.

Z tego zas wynika, że w razie wojny z Niemcami, 
Francya liczyć może tylko na s.ły własne. Oto re­
zultat długoletniej pracy dyplomacyi francuskiej, 
działającej tchórzliwie.

Berlińskie koła polityczne przypuszczają, że 
sensacyjne wynurzenia generała Le Bruna nie są 
pov tórzone dokładnie i że jest to manewr politycz­
ny, zmierzający do utrudnienia stanowiska ministro­
wi spraw zagranicznych, Pichonowi.

' i i i  i irw iiiiiiM iiii

wynurzenia^

'ćiłŚl;

A\ > : -i’ t Jii.ii-

Tak donosił nasz korespondent paryski, TiAfi- 
/<» iU- .‘ :4 - 'ii.t8y V r -rr1 <■ : • :J\I r -• 1i m.nister \vojnyf ^enerąt Ep JJrun, nu! ł  osiy.ad-

■czj(j w injerwitfwii: ąe , 'hispółpracpwnikfein Jpurna- 
lfl": że przymierze francusko rosyjskie’ 'faktycznie 
* u « L k r ł*  * iSu.tż« * •w *-  iprzestało istnieć, ponieważ armia tosyjskc zmienna 
froąt. Pod ty m względem niema co się łudzić. Ro- 

. ?u'e M  jirfy-
szło&ć obrona zachodniej granicy państwż Przy- 
ptiłijczalnyjn przeciwnikiem Rósył nie iędą beż- 
wątpienEa Niemcy. ‘ -

Wy*fHirzenlii ft; generała b.e Bruna wywołały 
.enstęyę BiestFycharfąt * vv  .

Osobą, przed ■ rktórą Aóymtrzał się generał 
L e i f t ^ r a i i r y w a h  sfyytfe-tfta^przyfnićrże fria.fi- 
cusko-póoyjsklć, jest spóseł Acyhowawćży de 1 1 Haye 
Poseł fir.zvt£)*xą i * g e ń ć r a ł a f  ■

;iPra\vdą'‘jest, źe rrrsyahte zostaw ili  bez zasło ­
n ę  'granicę  sw ą , z w ró c o n ą  ku Nicineorń. WoltiO 
•Rosyi robić, co jej Uiż^aarit, ja k  Fran
C2>-i, które i s w o b o d y  działania nic ogran iczyć  nie 
m oże". - M L i  f c ‘  >'• ' : ■ *  ' . i . t  r-

Pos-J dodaje,, że z w yn urz™  ministra wojny,
.ia.ko tc.ł .: rozm ów  z innynti 'łażłonkami rz-du, v, v- 
niósl przct.wiadczcnu-,- iż <> p ow azn em  w sp ó łd z ia ła ­
niu armii trancu-ky.i z r-iaćj, ku niema już co 

l e c .
Ue l.a Hayc zamiei-^M 

sprawie ministra sp ra w  zaurnn 
Dyrnisyonowaiiy gouf-r.d 

w  s p ra w ić  w yn urzeń  g e n e r a ła  
ś w i a d c z m y  jest, że R ó s y a  nie myśli w ysta w : iP^arntii 
przeciw Niemcom. Skutkiem utw orzenia  zdaniem 
generała po go tow ia  Wojennego na ca łym  o b sza ­
rze państwa, krfńia -rosyjska uległa rozdrobieniu.

■ ■ ■ > _______
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Le 'Bruna. ' żc  prze:-'

£ekcya autonomii.
żkutonomia A lzacj’! i L otaryngii stała 

przed parlamentem niemieckim w Berlinie. W  
tym samym dniu, kiedy w Londynie zebra! 
się w ybrany w grudniu zeszłego roku parła 
rnent angielski, któremu liberalny gabinet m i 
Asquitha przedłoży homeru'e Irlandyi, projekt 
autonomii A lz a c ji  i L otaryngii odesłany został 
przez parlament niemiecki do kom isji, złożonej 
z a3 członków, która niebawem zda sprawę w 
pch.ej iz' ie i projekt autonomiczny A tzacyi i 
Lotaryngii -tanie się ustawą zasadnieżą.

N ’ :t goręcej nie przemawiał za autono 
mia. „zabranych Fran cyi krajów " od Kola 
Polskiego w Berlinie.

Tua res Kyątiir musiał myśleć mówca 
K ola Polbkiego, kr. M 'clży;iski, kiedy za prze­
dłożeniem autonomii A 'zacyi i Lotaryngii g o ­
rąco przLi.cw iał,

„My u szyscy .-.yc/ymy sobie pełnej auto* 
nomii Aizacyi i l.otaryngu ‘ —  m ó w ił  z zapr.- 
łem poseł M Kiżyński.

A  chociaż przedłożenie rządowe tej pe'ni 
autonomii krajowej nie daje, chociaż sposób 
w ytw orzenia izby -wyższej w Strassburgu nic 
zawodnie ogram cźa działalność sejuiu alzacko- 
lotaryński :go, którego izba niższa na podsta­
wie powszećhnych, chociaż nierów nych praw 
wyborczych będzie reprezentow ała w olę ludu, 
chociaż „zdobyte i zabrane" kraje nie będą 
m irły głosu W R adzie Zw iązkow ej, żehy przez 
to w pływ  hegem onii pruskiej nie został naiu 
śżony —  miifto wszystko —  autonomia A lza­
c j i  i Lotaryngi: jest wielkim i poważnym  na­
bytkiem, jest czemś więcej, jest zapowiedzią 
rozwoju w przyszłości panstyr o wi-°!u narodo 
w ych różnicach i dążnościach.

W  roku zeszłym otrzym ała autonomię 
krajow y Bośnia i H ercegow ina z sejmem krajo­
wym w Serajew ie, obecnie otrzymuje autono­
mię krajow ą A lżacya  i L otaryngia  z sejmem 
krajowym  w Strassburgu, w tym lub -przy­
szłym roku otrzym a autonomią krajow ą Irlan- 
dyą z sejmem w Duolinie.

j A  wszystko o dzieje się w tym  sfflnyift 
czafeie, kiedy Finian Ij a' traci swoją autonomię 
a K rólestw o PoR kie ma nieziszczony sprogram 
ailtpnomii krajOFtiJ, alwlilfzaiły ł  tfeią namiętno- 
śdią przez reakęjTę praw dziwie rosyjską.

Bardzo interesujące jest uzasadnienie au- 
tonpńlil 'krajow ej Ą lżaćyf 'i Lotaryngii, - \vynb- 
wierizianfe' przA^ ka(ide?iżć 
B e t o l l w e g a ,  >''''1odpWte<Jzi n a  ż a r tu j  
że t trony wssz>?clinieinćów:, którzy rftdzl byli, 
Ą lz " ć ję  i L óta fyń gię  Rtćtpić w PrUśalch.-' ’ " :

„Polityka’ Bism arcka polegała na tem, aby' 
A lzacya  i wotaryngia, podobnie ja k  ,innc nie- 
miefckte państwa, zińdazla daćli niid głow ą poć- 
opieką całej R zeszy niemieckiej. Tym  sposo- 
befrt w ytw ofżb n y został stal. posiadania, będą­
cy iie ty lk o  dla A izacyi : Lotaryngii kwestyą 
egzystencyl, ' ;ićCz stano (snący źcrażeth ■ silnj; 
w^z :łj łączący ten najmłodszy nabytek z calem 
p-^iistweitt". ' : ’’V  ’.

•„W ẑy t̂hie t\ wartości duchmde Ł mate- 
tytftoic, ■ b y ły ty  zni&ze&Mie, gdyby svę dbil- 

'bhtfytu -a&etiS 'tii, dc jednego zl
grańiczącycli z nimi Krajów Zmązkit. 'łłześzy
Niemieckiej*. I to jest zasadnicze stąnpwisko 
kanclerza pańśtw a, na którem ‘pozóstal ..dhao 
głośnych anty-nieaiieckich dem onstraćyi stow a­
rzyszeń sportow ych w Metzu i mimo nienawiś* 
c ludności m iejscowej w L otaryngii do w szy­
stkiego, co niemieckie.

Niemcy dają autonomię krajow ą A izacyi 
i Lotaryngii. K anclerz niemiecki zdaje sobie 
dokładnie sprawę z ,1 ońioslóści tej ztńiany kon­
stytucyjnej, z trudności, wobec których Niemcy 
w \ 'zacvi, a jeszcze bardziej w Lotaryngii, zn a j­
dują się ,i w p?'zysziości się znajdą.

A mimo wszvstko kończy z prttoryańską 
adm inistracją w ojskową w kraiac.h na wojnie 
zdobj -yc-li i doradza ■parhrmentowi ńiemiećkie-' 
mu, aby dal autonomię krajow ą „zabranym  
prow ineyom"

Przypom ina niemcom ich histoiyę i ich 
wady narodowe. C ały kierunek historyi nie­
mieckiej, pociąg do partykularyzmu, brzydka 
żyłka pieniacka w związku z krytyką samoni- 
sżczącą, która ze szczególniejszem  zadow ole­
niem odkryw a przed całym światem najbrzyd­
sze w ady narodowe niemieckie i lubuje się w 
malowaniu Schwarz in Schwarz, w najczarniej­
szych kolorach, w szystko to nie mogło dać nie 
miecczyźnie siły pociągającej . i inusialo niern- 
ców  w ebeć zagranicy i całego świata dyskre­
dytować.

Niezawodnie Niem cy są dziś najbardziej 
nieiubianym narodem. Byłoby przesadą tw ier­
dzić, że są npjbardziej znienawidzeni, ale Niem­
cy są Wśzędzie na św iecie i wc Francyi, i w 
Angin, i we W łoszech, i Am eryce uielubiani.

Kanclerz niemiecki ó tem wie i radby tę 
zaszarganą rep u tację  niernców naprawić

Autonom ia krajów a w A izacyi i L o ta ­
ryngii, udzielona z w laihej Woli bez nacisku 
z dołu, dana szeroką i hpjną dłonią, ma być 
przed światem obroną i zasłoną przed zarzuta­
mi brutalnej żelaznej dłoni i rżądów pretoryań- 
skich przemocy.

„N ie należy się dziwić, ke proces asymi 
iacyi tak się opóźnia, a byłoby błędem z po­
woli ego tempa tego procesu w ysnuw ać wnio 
sek, że należy teraz ręće ?ałó2yć i ćzekac. Prze­
ciwnie, uważam za konieczne —  pow iada kan 
elerz państwa —  ażebyśm y o wiele Więcej, niż 
dotychczas dla pociągnięcia i zbliżenia A lzacy 
i Lotaryngii do sfery niemieckiej użyli Kultu­
ralnych i ekonomicznych czyńników . Mniemam 
także, że pewne niepomyślne i przykre objaw y 
w A izacyi i L otaryn gii w yw ołane zosta’y  vrła-

A xen tow icza wiec uczniów Akademu w sp ra­
wie zajść na uniwersytecie Jagiellońskim . Na 
wiec przy by L też słuchacze 'uniw ersytetu Ja- 
gic-llońskiego, biorący udział w a K c y i  strajko­
wej. R eferent akademik Przybylski przedsta­
wił stanowisko i akcyę młodzieży postępow ej. 
Uczeń Akadem ii sztuk pięknych Zubczew ski 
wezwał sw ych kolegów  do solidarności z m ło­
dzieżą postępową uniwersytetu, twierdząc, że 
wyrazem  tej solidarności powinien być trzy ­
dniowy strajk m anifestacyjny w Akadem ii sztuk 
pięknych. W yw iązała  się następnie burzliwa 
d ysku sja , gdyż część zebranych była przeciw 
strajkowi.

W iększością głosów  uchwalono jednak 
rozpocząć dziś trzydniow y strajk m anifesta­
cyjny,

Czw artkow y „C zas" poranny donosi: „ W  
rozlicznych stowarzyszeniach akademickich pro­
wadzono wczoraj gorączkow e obrady. Młodzież 
postępowa odwołała wiec, a obradował tylko 
komitet strajkowy. T ow . „Prom ień" miało się 
oświadczyć za dalszym strajkiem w razie otw ar­
cia w ykładów . Młodzież postępowa ma w ysłać 
do ministra oś\. iaty deputaeyę, oraz wszcząć 
akcyę w celu poruszenia innych uniwersytetów7, 
które dotychczas og-aniczyly się tylko do sło­
wnych w yrazów  sym pa'yi.

Miodzież przeciwna strajkowi krzątała się 
rów nież energicznie. Postanow iła w ysiać ró­
wnocześnie deputacyę cło K oła Polskiego i do 
ministra ośw iaty z memoryałem, zaopatrzo­
nym w setki podpisów, który między7 innemi 
ma ztw ierać prośbę o jak najszybsze podjęcie 
zaw ieszonych w ykładów . Deputacya ta w czo­
raj wieczorem  o godzicie io-ej odjechała do. . < J' 1 • o • I l.oi fT ic.

s ne p rz e z  to, izeswy spetnieme zyczmia samo- j \\y|e<ł nia
dzn nnęci p a jis tu o w e j z ańadto pi ze^ lękali J w  uniwersytecie Jagiellońskim dzisiaj
(weil d.e Erludung des ,, bnsches der U śasz ,jtan niezrnieniony. vV A]cade;r,ii sztuk pię- 
Lothrmger nach staathcher Selbstandigkelt zu knvch ^ ce ustały \Vywie£u' o t ł olicę z za-
lange hinausgeschoben wordert

Z  tego powodu kanclerz państwa dziś za 
najrychlejsżem  wprowadzeniem  autonomii kra­
jow ej w A izacyi 1 Lotaryngii przemawia. Jak 
to późno przychodzi w państwie, kierowanem  
wolą jćdnośtek zrozumienie praw dziwych p o­
trzeb państwa w stosunku do potrzeb uciska­
nych narodów. Potem przychodzi taki Bethmann- 
Ilo llw eg  i w yznaje przed całym światem ze 
śkrccha, że trzeba było znacznie wcześniej u- 
cżynić zadość żądaniom autonom' krajowej. 
A  byw ają jeszcze i dziś tak zacolane społeczeń­
stwa i tak reakcyjne reprezentacje, którym się 
wydaje każda kon cesja  na polu autońomicz- 
tiem dla krajów odrębnych i n a.odów , m ają­
cych za Śobą przeszłość historyczną, zbrodnią 
sianu i bronią sw ego państw a przed autonomią 
krajową, 1

Potem po .lalach przychodzi skrucha i le- 
Rśfcc poznanie. A le crtasafni :by\va już tpo nie- 
Wczabie. Iłe takich ; jtrom ^ tów  zma^nóWano 
w R osyi, ;o teni hi stoczą os^ajtilicbląt m ogłaby 
opowiedzieć. W  polityce n L  można w  ocenie 
pew ńjch  1 ińs'tytńcy'i 'ailfónotrncznycń' kierow ać 
się uprzęd2tenitodblub z g 7'ry  powziętą opinią, 
preju<jiyk'a4*)m lub doktryną:,.:- ;.'; -i ...: j,
' i  N ic bardziej szkodliwego dla paiistwa. 
Nibłna bezw zględnych dog.i|iątówj politycznych. 
'A, polityce należy uzna^ indy widu alność kra­
jów  I- GartMów i'tizeba ża tertiiim  uonhparntionis 
brać histotiję, izwycząje, obyczaje,.' odrębności) 
kultury, jako pojęcia warunkowe.

I dlatćgo rzad kanclerski, biorąc to w szy­
stko pod uw agę, doszedł do konieczności auto­
nomii . kraiow ej, jako niezbędnego warunku u- 
trwymsuia i rozw o ju ■ „krajów ,ęąb janych". G czy- 
wiśęie,^iJe:,p'oŁ(ił tpgp / miłości irancuzów- 
W  LoLarJngjj.f.ljjb Aięzynd to 7 konieęz-I
n o śłi dla dph?^ pą»si.w,a.

--A Pr7vjo7ie czas : na inne autonomie.
«OTntXAU.«n<Lff •*; 1: >•'.* .. i i: o: t ..: A rgum entacja, bidzie może inną, a lt ,ar-

gumenti ozis przęz kanclerza^państwa, prze .o - 
ćzone Ipozostaną' jako precedens/ .

,j B yłą  tc istotnie le k c ja  poglądowa auto­
nomii, udzielona sojusznikom poczdamskim 7. w y­
sokiej trybuny kanclerskiej w Berlinie. Ale 
wd&yśffefe nauki idą zw ykle W  las, az koniecz­
ność, d w a  aece&sitds— każe w interesie egzy- 
stencyi -państwowej wprowadzić autonomię kra­
jow ą.

wiadomieniem ,p 3 dniowym  strajku w odpo­
wiedzi n a  zajścia w uniwersytecie, dnia. 8- go 
z. mieś "

We LWovie.
Senat akademicki uniwersytetu lw o w ­

skiego odbył w środę wieczo-em  posiedzenie, 
na którerr uchwalono, iż wstęp na u n iw ersy­
tet mają rn eć jeayn ie ci słuchacze, którzy w y ­
każą się nietylko legitym acją  akademicką, lecz 
także indeksem, stwierdzającym , iż właśnie w 
porze, w której akademik przybyw a na uni­
wersytet, odbyć się ma wykład, w ym ieniony 
w indeksie.

Nadto uchwalił senat akademicki ze w zglę­
du na zachowanie się strajkujących zaw iesić na 
razie pracę w instytutach medycznych przy ul. 
Piekarskiej I. 52, a to, ażeby uchronić przed

W. L.
MM

W Krakowie.
W  śi odę wieczorem  odbył się w Akade-i 

mii sztuk pięknych za pozwoleniem rektora

uszkodzeniem cenne przedmioty 1 
a dalej ze wzgiędo na bezpieczeństwo pobh- 
czr^e, rozbicie .bowńem jtd n e g o  choćby słoja 
z kult trą 'bak cylów  Ihb? ■ p .m o g lo b y  w yw ołać 
niepbliczalne następstwa. W y sład y  wc w,siy- 
stkfcli; innych; iiistytućyach, na klinikach i uni­
w ersytecie odbj7w ać się beda ■ nomnalnie. ’ -

i 1 I ■ •. »>.• i  ■>: , :

- i  W e środę ,pp-południu, przyszło w  . insty-i 
tucie chemicznym ipirzy ul,-P iekarskiej do jbo- 
lewiania gpdn^ch: bójek, w izezętyćh p rzęz’ mło­
dzież' strajkującą z niródzieżą! hlesblidaćyzująćą 
się ze strajkiem. Pozatęm  panował w uniw er­
sytecie spozój.

O godzinie 6 wieczorem ki'kuset słucha­
czów politei nmk usiłow ało dostać sk  do gma- 
chuj lrńlwhrsytóckiegu. Aam ia- teń jćdnaL ńda- 
fem nila po.Lcya. . /  "’

W e śrhdę po południu odbył się -w szkole 
ieStfictwi' ' Wirecjnfczmdw, na ’ kTÓiyiT arh j;a łu n b 
wstrzym ać Się od .wykiadów- 
;• . W e czwartek o .godzinie 8 ramo usiłow a­

ła grupa młodzieży strajkującej udaremnić o d b j 
w ający się właśnie \v witj'k’ t j  sak galic T o -  
w arzystw p m u zjczn ego j^ yk la d  pruł, dp. T w a r ­
dowskiego! Lkscecfentów w yparła* jednak mło­
dzież chętna do nauki z sali, póczem w ykład 
odbył ś:ę bez żądnej dalszej przeszkody.

Jednemu słuchaczowi politechniki, który 
chciał udaremnić ten wykład, odebrała polieya 
żelazną laskę.

Przed uniwersytetem stoją szpalery żoł­
nierzy policyjnych, wzm ocnione pizez w ojsko.

Na politechnice lw ow skiej działy się we
środę o wiele smutniejsze sceny. Strajkująca 
młodzież ^ostępowa ód ranka zajęła głów n e
wejście do gmachu, nie dopuszczając nikogo do 
wnętrza. Od Mących na w ykłady żądano legi- 
tym acyi... „Ż y c ia "  lub B ratn itj Pom ocy słu­
chaczy techniki. K to  nie w ykazał się taką le- 
g itjn ia ryą , tego absolutnie nie wpuszczono do

1

Edward Paszkowski.
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B ył tylko ogromnie Smutny 1 zdaw ało mu 
się, ie  w szystko dokoła zasnuło się także smu 
tkiem ogromnym. Jak gdyby w tem wszyśt- 
kiem, co go otaczało, zabrakło nagle promieni 
wewnętrznych, ciepła i tej młodej siły, która 
promien:,ije chęcią żj cia, nad’ ;eią jutra, szczę-, 
śliw ą pogardą dla szarych godzin codziennego 
szablonu...

Prezes Grembski chłodno, chociaż napozór 
grzecznie projektowane je g o  małżeństwo ze 
rw ał... A  uczynił to w imieniu wlasnem i sw e­
go synow ca, i samej panny Z o f i  w szystklco 
na św iecie Grembskich!

...W  imieniu swojej Wnuczki!
A  na poparcie kilka nic nie m ówiących 

slow  listu, kończących się frazesem: „dziadek
panu wszystko wrytłómaczy"...

W róciw szy do domu, Horski zam knął się. 
w  swoim gabinecie, odsłonił firanki w olbrzy- 
miem oknie weneckicm  i zgasił lampę. Stojąca 
przed domem duża latarnia elektryczna rzucała 
przez zapocone sz jb y  blade, jak  gdyby widmo­
we światło do zacLznegó w nętrza i chybo- 
cząc się od wiatru, w ypełniła gabinet tajem ni­
czą grą  ruchomj cb, cieni...

Usiadł na fotelu i fala cicskich, skłębię-, 
nych myśli poczęła mu przelew ać się w7 m óz­

gu, caty sżeieg  wspomnieli, zaklętych w jasne 
óbrżyufiw fe w yra'iiic obrazy, stanął prżed nim 
i —  katował...

W  ciągu ostatnich kilku miesięcy żdawało 
mu się, że w pogmatwanem wirze zdarzeń 
w ypadków , które go  tak niepodzielnie pochw y­
ciły, naw et obraz Zońki się za tarł., I teraz do- 
pidro zrozumiał, że ona ciągle przy nim —  
by Ił ,

jego troskach, w obawach, w nadzie 
Jach i pragnieniu...

W  ihwiiaeb, gdy czuł się silnym i... w 

tych innyzh, gd y przeraźliwym  lękiem własna 
igo słabość napaw ała... W  chwilach wzmożonej 
ettergii i w czarnych godzinach wahania się, 
zwątpień i rozterki...

B yła  przy nim, tak nierozłączna —  jak
cień.

G dy radość życia tchnieniem szerokiem 
rozszerzała pierś i prężyła ram iona jego  do 
czynu, czuł w ów czas, że pójdą razem w te 
smugę jasną, która od jeg o  stóp w czarną noc 
^ycia biegła; a gdy skłębiony potwornie mrok 
złotą smugę zw yciężał, wężow ym i skręty do 
oczu mu się czołgał, pierś przygniatał i ohydną 
woń pleśń' śmiertelnej do zmęczonej duszy 
w le w a ł,, w ów czas mała ręka drżące płom yki 
w śród ciemni okrężńej zapalała, zabłąkana gdzieś 
w dali niew yraźnej dziew czyna staw ała się, 
jak gdyby obecną, przytulna i miłosierną... 
A  wiówczas lęk go ogrom ny chw ytał —  nie o 
siebie i tv lęku tym drzala radość najw yższa, 
bo smutek ostatecznej samotności w poczuciu, 
że „ona jest" —  ginął.

T e ra z  —  już jej nie b y ło ..
O deszła .,

,v Qdeszła i poiazie jakąś drogą nieznaną, 
na której gdyby się nawet znalazł, to śladu je j'

itóp nie rozezna, a kwiat, na którym jej oko 
pifściw ie spoczywało, już go nie w z-uszy... Bo 
szedł tą drogą człowdck obcy, bo dusza dziew - 
czyny od jego  duszy zbiegła i serce jej ma 
swoje własne godziny ciszy i huraganów7 —  da­

lekich mu i obcych

Stanął mu w myśli człowiek, który zaled­
wie przed chwilą z żelazną obojętnością jedyny 
jasn y  promień z życia jego  w yszarp n ął..

Mocny7,"brutalną silą kamiennej hezwzględ- 
nosci orężny p a n !,.

W ołczkiewdcz mawiał —  daj mi takich 
stu, a na nowe, p e w n e  tory życie nasze 
pchniem y., H orski czul, że hrabia miał racyę» 
i jednocześnie, Wtuliwszy sw oją 'pięknu głow ę 
w7 ram iona : splótłszy prawie do bólu tącef 
wsparte łokciami na poręczach fotelu, myślał w 
utęsknieniu niezmiernem i w udręce jakiejś 
troski bezradnej i niemal gnuśnej —  że t a  m- 
t e n ,  przesuwając życic/fna nowe, pewne tory, 
uznał za konieczne na drodze aw ęgo: czynu z 
nim, Morskim, prawie jak ż^wrogiem się załat­
wić, usunąć., może zg n ieść ,. Nie m yślał o 
tem ., A  może myślał, nawet napew no m yślał i 
uznał, że tak, a nie inaczej postąpić był po­
winien

W idziai przed sobą ogrom nego chłopa o 
w spaniałej postawie i imponującej głow ie, zręcz­
nie osadzonej na potężnych, herkulesowych bar­
k a c h ,7 Nos orli, czoło wysokie, srebrny w ąs 
sumiasty i obute, twarde, przepysznie cieniow a­
ne, rówmież srebrne w łosy na głow ie. Brew 
silna, lecz nie bujna i rozumne, szare, bystre, 
pełnt jeszcze ognia o c z y ,, 1

W span iały typ dystyngow anego szlachcica 
polskiego, gdyby nic fw ardy, a nieuenw ym y 
lukiś rys tw arzy, zgoła obcy „dobrotliwym  o- 
bLczuin polskim 11. ,  nie ten z nad delii i z pod’

rysiego kołpaka, ale c o ś ., z giełdy i z zim nych 
biur fab ryczn ych ., coś z surowości bezw zględ­
nej now oczesnych m ocarzy ■ndustryalnych, któ­
rzy w karnym rygorze trzym ają i tłumy i —  
siebie.

Pomimo siedemdziesięciu lat z góią  krzep­
ki jeszcze był i w ruchach zręczny. R ęce m.ał 
praw ie młode i wyraziste, twarz matową, lecz 

czerstwą i n iezużytą,. Ubrany był wykwintnie, 
ale bez krzyku —  należał do liczby ludzi, k tó ­
rzy w ykw intny strój nosić umieją

W  uszach H orskiego wciąż jeszcze brzmi 
jego  głos o nutach nizkich i- głębokich, glos 
spokojny, lecz stanow czy i w ładny, usuwający 
wszelką myśl o kom prom isach,, nagłych i nie­
przewidzianych,

—  Ja, panie Horski, kunsztownie mówić 
■flie ‘um iem ,, może dlatego, że mam zw yczaj i 
myśleć prosto i niektinsziow nie., I dlatego roz­
praw i debatów unikam .. Pobić mnie trudno, 
bo nie mam zdań i przekonań łaiw ych, tu i 
owdzie nachw ytanych, bez ćićżkiego trudu, gdzie 
się uda, n ab ytych ,. A  zw ycięstw a móje nie z 
językowrej szermierki płyną i ok.eślają  się nie 
tryumfującym Irazesem, lecz „stanem  rzeczy", 
który ja  wytwarzam  i który cam za siebie 
św iadczy.

Prezes Grembski mówił może nieco ina­
czej, ale sens jego  słów i je g o ,,  przemilczeń 
był właśnie taki.

...W ytw arzam , buduję, grom adzę., i kar­
mię. Ludzi karm ie,. W arsztaty pracy być mu­
szą —  takie warsztaty są u mnie: ja  je  w ym y­
ślam, robię i d a ję ,. Z e  społeczeństwem nie 
wedle liczby jego  głów  inne społeczeństwo się 
lic zy .. Muszą być łby rozumne, ram iona krzep­
kie i sprawne, wiązadła spoiste i —  w aga.

—  Pan, panie Horski, jesteś od wiązadeł

i od taMego rozumu, który serca się rad zi., 
A  Je od wagi: i we łbie, i w ram .onach, i w 
kieszeni, która także na swój sposób wiąże —  
z e  pomocą rachunku. Pan, panie Horski, „ser­
ce" kocha, a ja  go tylko szanuję iradbym , ahy 
mu sw aw olić nie pozwalano. Niechaj będzie—  
alt na swojem  m iejscu.. Niechaj bije, bo bez 
serca nie można, ale niechaj nie gw ałtuje i nie 
przeszkadza,. Żadnej h isteryi!..

Uśmiechnął s ię .,
LTśmiechnął się po raz pierwszy i —  osta­

tni. A był to uśnrech dziw ny i dobrotliw y, i 
lekcew ażący, i d um n y.. Nie zaw iązyw ał nici 
serdecznych, nie zb liżał,. Prezes Grembski wciąż 
pozostaw ał „w  sobie", nie w puszczał do sw o ­
ich w nętrzy, jeno dopuszczał tyin uśmiechem —  
do siebie.

Nie „łaskaw a", bo preźes łaskaw ości wiel- 
kopańskiej zgoła w sobie nic nie miał, lecz by­
ła to rzeczow a propozycya paktów, zgoda na 
ścisłe om ówieni" „punktów ", pieczołowicie w y ­
elim inowanych od wpływu wahań tempera­
tury „danej chw ili".

O łów ek „zaw sze noszony w kieszeni" i 
rachunek „zaw sze tkwiący w m ózgu". A  wraz 
z tem przestroga: me zatracajcie waszej duszy
polskiej, lecz n.e wprow adzajcie zam ieszania i 
bałamuctwa do buchalte-yi. Książką kasow a —  
jest to książka kasowa!

—  Strażników  i poganiaczy serca macie 
aż z e  d u żo ., AZ za dużo, mówię, bo z  nich 
najw iększy kontyngens stanowią —  tru tn ie.. 
Niech pan się nie obraża, bo tak je s t ..  N ato­
miast w arsztaty świętują, a kasy są pu ste.,
I pan, panie Horski, zupełnie moją „w artość" 
fałszyw ie szacu je ., rzucił niespodzianie.

f D .  c. 1 )
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środka. Nie wpuszczano nawet profesorów i 
docentów, a niektórzy z nich, chcąc się dostać 
do sw ych gabinetów , musieli włazić oknam: 
W śród tłumu, który zajął gmach, było wielu 
nie techników. K iedy pod gmachem zebrała się 
znaczna ilość młodzieży niestrajkującej, demon­
stranci, nie mogąc wytrzym ać naporu, pozno­
sili z dolnych sal ławki i katedry i ustawili 
barykady. Mimo to młodzież narodowa zdołała 
dostać się do środka bocznemi wejściami i 
obsadziła sale wykładowe, aby umożliwić zapo­
wiedziane na wczoraj wykłady. W idząc to straj­
kujący, wpadli do sal i siłą zmusili niestrajku- 
jących do opuszczenia sal.

P rzy tej sposobności poturbowano silnie 
kilku opornych. Nie oszczędzano rów nież słu­
żby , a woźny K raw ec doznał złamania obojczy­
ka. Teraz rozpoczęły się formalne orgie. R o z­
juszeni strajkujący łamali ławki, katedry, bili 
szyby, lam py K iedy wreszcie doszło do w ia­
domości rektoratu, że strajkujący grożą rew ol­
werami, rektor Thullic zaprosił grono profeso­
rów  na naradę. Po długich naradach grono 
profesorów uchwaliło zawiesić wykłady. O g. i 
w południe rektor kazał w yw iesić obwieszcze­
nie z oznajmieniem, że z powodu niepokojów 
i gw ałtów , połączonych z niszczeniem dobra 
publicznego szkoły poluechnicznej, rektor na 
mocy uchwały profesorów zaw iesza wykłady, 
aż do dalszego zarządzenia,

Z  zawieszeniem wykiadów  zamknięto rów ­
nież pracownie, sale rysunkowe i bibliotekę. 
Z  chwilą w yw ieszenia tego obwieszczenia rek­
toratu, zapanował na technice spokój; baryka 
dy usunięto i demonstranci opuścili mury poli­
techniki.

W  filiach politechniki na ul. Nabielaka i 
L eona Sapiehy w ykłady odbyw ały się bez prze­
szkód.

D Z I E N N I K K I J O W S K I

Prasa polska o zaburzeniach.
Z  powodu zaburzeń na uczelniach w yż­

szych w Krakow ie i Lw ow ie zabiera głos pra­
wie cała prasa galicyjska. „Gazeta Narodowa* 
zam ieszcza p. t. „Nie w oin o“ następujący ar 
tykuł:

„Całe społeczeństwo polskie, podkreślam y ten 
wyraz: polskie, jest jednak oburzone temi zajściami i 
gw ałtam i na urr cersytetach krakowskim  i lwowsKtm 
jak najostrzej je  potępia.

„Najpierw diatego, że cały  ruch przeciw  u 
stanowieniu katedry chrześcijańskiej socyologii na 
uniwersytecie krakowskim  jest ruchem w ręcz 
sprzecznym  z naszym charakterem narodowym, z 
duszą polską. Polacy byli zaw sze i są narodem 
najbardziej toif ranckim, czego doświadczyli na so 
bie tak dla siebie szczęśliw ie żydzi, odpłacający się 
nam dzisiaj kamieniem za chleb. Jeżeli w ięc by­
liśm y i jesteśm y toleranccy dla obcych nam wyznań 
i przekonań, tern bardziej żądać musimy, aby ci 
inni szanował naszą religię i nasze pi zekonania, a 
w szelkie ataki na te nasze najświętsze uczucia ode­
przeć po.rahmy,

„W  naszym kraju, w  którym panują uporząd 
ko wane stosunki prawne, gdzie' każdemu droga le­
galna jest otwarta, gwałtem  i terrorem nikt celu 
sw ego nia osiągnie. Nie osiągną go też ci, którzv 
fałszyw ą agitacyą radziby doprowadzić do takich 
zaburzeń na naszych uniwersytetach, aby je  az zam­
knięto. To stać się nie może i nic stanie. Potrafi­
my bronić wolności naszych dwóch uniwersytetów, 
jedynych polskich na naszych ziemiach i najpotrzeb­
niejszych dla praw dziw ego postępu 1 dla kultury 
narodu polskiego.

„Każdej anarchii powiemy nie wolno!"

„Dziennik polski" pisze:

„Praw a nietykalności m urów uniwersyteckich, 
praw a autonomii wszechnicy zostały na złe użyte. 
Są  to cenne prawa, których strzedz potrzeba od 
w szelkiego r a n ie  zamachu. A le  takie rokosze, 
jak  teraźniejszy w  Szkole Jagiellońskiej, za którym 
nie zgoła nie przem awia, mc go nie tłóm aczy, a 
w szystko potępia —  takie rokosze, poniżające po­
w agę wszechnicy, mogą dać. sposobność • do naru 
szenia jej autonomii. Przezorność nakazuje zapo- 
biedz temu z całą energią, do której powinno za­
chęcić senat poczucie odpowiedzialności. Ponieważ 
ma się tu do czynienia ze studenckiemi agenturami 
obcych nam, a wrogich prądów: ateistycznego i a- 
narchicznego; ponieważ iokoszanam i są sycniści 
i kosmopolici, śpiew ający „Czerw ony sztandar" i 
„O  cześć wam panowie'1, t— przeto dla dobra uni­
wersytetu, dla utrzymania jego  naukowej powaei, 
powinien senat stanowczo osądzić awanturników".

„G azeta Lw ow ska" pisze:

„Z hasłem mniemanej obrony wolności nau­
czania na ustach targnięto się na czcigodny przy­
bytek nauki, który przez tyle w ieków  św iecił naj­
czystszym  blaskiem w iedzy i kultury polskiej! T a ­
kiej profanaeyi najpiękniejszych naszych tradycyi 
narodowych, mógł się tylko dopuścić duch nam" ob­
cy  i w rogi. O bcy i w rogi jest nam ten duch, któ­
ry, fałszyw em i hasłami zapalając młode um ysły, sta­
ra się je  uw ieść na m anowce gw ałtu i terroru. Jest- 
to zły, zatruty posiew, importowany do nas z uni­
w ersytetów  rosyjskich, przez młodzież wychowaną 
niestety wśród tamtejszych ferm entów.

„G ościn nie i serd eczn ie  o tw o rzy ły  się  p o d w o ­
je  n aszych  W sze ch n ic  na p tz y ję c ie  tej młodzieży^ 
któ ra  na u n iw ersytetach  ro sy jsk ich  nie znajdow ała  
d la  sieb ie  odp o w ied n iego  gruntu. N iestety, w łaśn ie  
w śró d  tej m łodzieży, tak serd eczn ie  p rzyjętej, zna­
la z ło  się  niem ało ży w io łó w , którym  w id o czn ie  nie 
o naukę, lecz  o szerzen ie ferm en tu chodziło.

„W rogi nam duch zaiste tryum fować może, 
bo szkodliwe-następstwa tych ekscesów  mogą się 
w krótce objawić. Pomijając w szelkie inne szkodli­
w e skutki, obawiać się należy, aby ekscesy krakow ­
skie nie sprow adziły za sobą utrudnień dla m ło­
dzieży, przybyw ającej do nas z uniwersytetów ro­
syjskich i nie przyniosły dotkliwej krzyw dy tym, 
ktorzyby nauce sumiennie oddać się pragnęli.

„Mamy nadzieję, opartą na głębszem  zrozu­
mieniu ducha m łodzieży naszej, ze ta nawet część 
jej, która chw ilow o pociągnąć się dała, teraz, rozej­
rzaw szy się w  sytuacyi, przekonaw szy się, jak  d a ­
lece fałszyw em i były  podsuwane jej hasła, odep­
chnie wrogie i obeć nam w p ływ y i w  gorącej chę­
ci naprawienia złego, połączy się z licznym  zastę­
pem tycłi, którzy wysoko cenią godność obywateli 
akademickich i w  pracy gorliw ej widzą swoją i 
sw ego narodu przyszłość.

Pogrzeb Wacława Nałkowskiego.
Bardzo liczny tłum przedstawicieli inteli- 

gencyi : uczącej się młodzieży zgrom adził się 
we wtorek przed domem żałoby przy ul. No 
wowielkiej w W arszaw ie, gdzie w skromnem 
mieszkaniu złożono zwłoki W acław a N ałkow ­
skiego.

. T en  wielki tłum św iadczył najwym owniej 
o tern uznaniu, jakie zmarły uczony i publicy­
sta zaskarbił sobie ogólnie.

W śród mnóstwa wieńców zw racał ogólną 
uw agę wianćk, uwity z cierni, zaopatrzony wc 
wstęgę z napisem: „T ytan ow i ducha"...

Długi pochód otw ierały delegacye uczniów 
ze szkół: G órskiego, Konopczyńskiego, linienia 
Staszica, Kujaw skiego, Kultury, Zgrom adzenia 
K upców  i R ychłow skiego.

Pochód żałobny przybył na cmentarz o- 
koło godz. 6-ej; skrom ny karaw an dwukonny 
zarrzymał się przy pierwszej bramie, skąd trum­
nę ze zwłokami ponieśli wielbiciele zmarłego do 
tym czasowego grobu w katakumbach.

Uczniowie szkół utworzyli szpaler, na 
przedzie niesiono wieńce.

Brodzono wśród zupełnych ciemności; po­
nure wnętrze piwnicy w katakumbach rozjaśniał 
m igotliw y płomień pochodni.

Nad trumną w imieniu sekcyi geograficz­
nej polskiego Z w . nauczycieli i sekcyi Stow. 
nauczycieli przemówi! prof. A nt. Sujkow ski.

M ów ca zaznaczył, iż nic czuje się na si­
łach, by odpowiednio ocenić tego— jak głoszą 
napisy na wstęgach— tytana m yśli, męczennika 
nauki, bojownika postępu.

Prace jego  naukowe częstokroć w yprze­
dzały poglądy współczesnych uczonych. Z a b ó j­
cza dla twórczości praca literata od wiersza 
nie osłabiła hartu ducha, lecz zm niejszyła jego  
w ydajność naukową.

N a niwie nauki zm arły podobny był do 
olbrzym iego kłosa pszenicznego, w yrosłego na 
wyjałowionem  polu.

W  zakresie chai akteru podobny był do 
olbrzym iego dębu, sterczącego dumnie wśród 
w ycinków  i nikłych krzew ów . Chociaż społe­
czeństwo nasze nie odpowiada za wszystko, co 
się w niem dzieje, jednakże los W acław a Nał­
kow skiego powinien budzić w sumieniach ludz­
kich robaka zgryzoty.

Po mowie prof. Sujkow skiego zabiał głos 
p. Janusz Korczak. M ówca zaznaczył, iż był 
to duch hartowny, skrojony na niepowszednią 
miarę. Szedł przez życie dumnie, zapatrzony 
we własne szczyty.

Ż y ł, jak chciał, i um arł, jak pragnął— na 
S7pitalnem  łożu.

Cieszyliśm y się, że żyje wśród nas— za­
kończył m ówca— radujmy się, że żył, że był na 
Polskiej ziemi.

Statystyka zmiany wyznania.
O rgan duchuwieńsfwa praw osław nego „Ko- 

łokoł" przytacza oparte na źródłach urzędowych 
dane o liczbie osób, które przeszły z wyznania 
praw osław nego na inne ód czasu wydania uka­
zu tolerancyjnego, t. j. od d. 17 (30) kwietnia 
1905 r. do d. 1 (14) stycznia 1910 r. Odpa 
dlo w tym okresie ogółem od praw osław ia 
316,812 osób, w tern na wyznanie katolickie 
przeszło 237,033, czyli około 75 proc. cyfry 
ogólnej, na inne zaś w yznania 79,779 osób.

Odpadło od praw osław ia na wyznanie ka 
tolickie:

W  9 gub. zachodnich:

rok 1905 1906 1907 1908 1909
W  gub. wileńskiej 16,280 6,862 2,332 994 276

„ kowieńskiej 900 124 ioó 18 12
„ grodzieńskiej 3,625- 342 81 194 426

I ,, kijowskiej 215 087 437 381 259
; I, podolskiej 2,431 1,171 801 404 266

,f, wołyńskiej 2,821 1,245 5°7 469 31Ć
„ witebskiej »,2&tJ 1,245 484 294 175

mińskiej 8,787 5,686 20 353 710
„ m ohylowskiej 1O4 298 5 82 Cr

Razrnr 37,457 17.660 4,774 3T 39 2,501

Ogółem  w 9 guberniach zarhodnich prze­
szło z wyznania praw osław nego na katolickie 
65,531 osób.

! \\( Królestwie Pojskiem:

rok 1905 1906 1007 1908 1909

W  gub W arszew skiej 366 95 32 60 38
„ lubelskiej 40,859 0,688 1,983 716 442
, suyvalskięj 12,018 1,243 521 tot 125
„ siedlecki* 1 93.124 4,459 1,6/3 002 693

Razem 146,367 12,485 4.H 9 2,039 1,298

O gółtm  w K rólestw ie -Polskiem przeszło 
z wyznania praw osław nego na katolickie 168,338 
osób, co razem z odpadłymi od praw osław ia w 
9 gub. zachodnich w ynosi 233,869 osób.

„Okazuje się z raportów gubernatorów —  
pisze „K olokoł" —  że przechodziły na wyznanie 
rzym sko-katolickie przeważnie osoby, które no­
minalnie tylko zaliczone były  do prawosławnych, 
w rzeczyw istości jednak w yznaw ały religię 
rzym sko-katolicką jeszcze przed ukazem toleran­
cyjnym. T ak więc rola aktu tolerancyjnego o- 
gTaniczyła się w większości w ypadków  do ule- 
galizow ania tylko stanu, istniejącego już daw ­
niej. Odpadanie natomiast do wyznania kato­
lickiego osób czysto praw osław nych jest zjaw i­
skiem dość stosunkowo rządkiem. Przeszli nad­
to na katolicyzm i ci z „w ahających się", k tó­
rzy uczęszczali wprawdzie do cerkwi, do sakra­
mentów jednak świętych nie przystępowali, a 
obrządków praw osław nych nie w ykonyw ali".

Cóż na takie oświadczenia „K ołokoła" bi­
skup Eulogiusz et C-ie, którzy tak krzyczą o 
niebezpiecznej działalności, agitacyjnej księży 
katolickich?

Przeciw Żabotińskim.

P . Leo Belmont w  „W olnem  Słow ie" ener­
gicznie napadł na nacyonalistów żydowskich w  ro 
dzaiu Żabotińsl ich, którzy proklamują ideał Polski 
Judei, przyznając polakom prawo panowania na wsi, 
lecz pretendu,ąc zarazem na prawo panowania ży 
dów w  miastach polskich:

Żabotińscy— pisze Belm ont— nie rozumieją te­
go, co znaczy „polskość" miasta... Im nic do tego, 
czeni W arszaw a była, czcm  jest w sercach i na­
dziejach mieszkańców.

Ci ludzie, którzy przez dw ą tysiące lat nie 
iriugą zapomnieć o swojem prawie do Syonu, nie 
są w  stanie zrozum ieć praw polaków do swojej 
ziemi! Ci ludzie, którzy domagają się p taw  poli­
tycznych dla nie-swojego „języka", bo żargon nie 
jest historycznym  językiem  żydów , nie są w  możno 
ści zrozumieć praw  politycznych polaków do sw o­
jego języka na swojej historycznej ziemi.

B ard zo  pięknie!...

A le  n iechaj uśw iadom ią sobie dobrze, czem u 
dom agają się p ra w  p o lity czn y ch  d la  żargonu...

Nie prawem pługa— i nie prawem  oręża...
Nie prawem polskiego pługa— bo inaczej żą ­

daliby praw dla języka polskiego.
I nie prawem  w łasnego oręża —  bo nie zdo­

byli tej ziemi orężem.
T  ylko— rosyjskiego!
O tóż jest to je d y n y  w  h istoryi w yp a d ek , że 

ktoś dom aga się p ra w  dla sw o jego  (?) „ ję zy k a" ty 
tułem  zw y c ię stw  o b cego  oręża!...

Jest to tem  p otw orn iejsze, że to żądanie po 
staw ione jest w  im ię żargonu i p rz e c iw  tym , którzy  
żyd ó w  do tej ziem i w puścili...

Ż e  orężem  opieku ńczym  w  tej im prezie ma 
b yć oręż tych, którzy zam knęli żydom  w ejście  do 
sw o jej h istorycznej ziemi...

Ż e cała nadzieja na powodzenie tej afery, o 
,le oparła jest na rachubie świadomej, musi się za­
czepić o politykę biurokracyi w bicia w  naród pol­
ski klina żydowskiego...

Otóż panowie Żabotińscy marzą o tem, że na 
w agi losów do miecza rosyjskiego dołożą łokieć 
żydowski...

Vae ijątis! — p olityczn ych  lich w iarzy . Ż y d zi

rosyjscy mają być „mIsyonar2ami", którzy pod opie­
ką rosyjskiego oręża wchodzą do kraju...

Ach! —  m ówią szeptem pp. Żabotińscy, bijąc 
się w  piersi — my tu w cale nie przychodzim y jako 
rusyfikatorzy, ale jako... obrońcy interesów żydów 
skieh... Za to pp. Nisselowicze w  Dumie głośno mó­
wią, Ze przychodzą tu „bronić interesów oficyal- 
nych“ .

Otóż tu rodzi się maleńka kwestyjka?...
C zy naród rosyjski— jakkolw iek ułożą się je­

go stosunki z narodem polskim —  zechce odegrać 
rolę „szabesgojów"?...

C zy nie przelęknie się on, że „klin żydowski", 
m ający rozszczepić Polskę — w erżnie się czasem 
w  serce Rosyi?

C zy historyczna w zgarda wszystkich aryjskich 
narodów dla żydowskiej odrębności me przew aży 
historycznej niechęci dla pobratym czego słowian 
skiego narodu?...

C zy nie przem ówi w  narodzie rosyjskim 
wzgarda dla żydów  największych jego poetów —  
Puszkina, Lerm ontowa, Gogola, Niekrasowa?— gd y­
by kiedykolw iek osłabia nienawiść Puryszkiewi- 

ów!...
Co będzie, gdy kadecka ideologia zrozumie, 

że zagalopow ała się w  m gle abstrakcyi, że... żydzi 
myślą raczej o własnym interesie, niż o interesie 
rosyjskiego państwa?...

Może nadejdzie czas, że zrozumie ona zu­
chwalstwo tej inteligencyi rosyjsKo-żydowSKiej, któ­
ra w  Jew rejskim  Mirze" przybiera pozy ministeryal- 
ne i poprostu dyktuje kadetom, na jakich warun­
kach mają dać autonomię Polsce".

Z FINLANDYI.

W  swoim czasie rosyjska rada ministrów po 
stanowiła w yd eleg o w jw a ć na różnorodne konferen- 
cye zagraniczne przedstawicieli różnych instytucyi 
rządowych tylko po uprzedniem dyplomatycznem 
porozumieniu się z rządem państwa, które aaną 
konferencyę organizowało. Zarządzenie 10 miało na 
celu zapobieżenie występowaniu na takich zjazdach 
reprezentantów Finlandyi jhko odrębnego państwa. 

Tym czasem  okazało się, że przy organizowa­
niu kolejow ych zjazdów i konferencyi, na które re 
prezentanci rosyjscy jeździli nie z ramienia rządu, 
ale poszczególnych linii kolejowych, porozum iewa­
nie się za pośrednictwem dyplom acyt b jlo  w ielce 
niedogodne. W obec tego uchwalono, odnośnie do 
takich zjazdów znieść nowe zarządzenie i przyw ró­
cić, dawne porozumiewanie się poszczególnych dy- 
rekcyi kolejow ych bez pośrednictwa dyplomatów.

Podobno senat finlandzki dotychczas jeszcze 
nie opracow ał żadnych propozycyi praw odaw czych 
dla sejmu. Prawdopodobnie szereg wniosków pra 
w odaw czych złożą sami posłow ie na pierw szych 
pnsicdzen.ach sejmu.

Z życia rosyjskiego.
0  P rz j halicko-rosyjskiem T ow arzystw ie v. 

Petersburgu powstało kółso damskie, którego naj- 
bliższem zadaniem ma być opieka naa założonym 
w Chełm ie pensyonatem dla rusineL z Bukowiny,1 
Galicyi t W ęgier, a także „obudzenie zainteresowa­
nia w społeczeństwie rosyjskiem narodowościową 
wtilką na Rusi zakordonoWej" W śród członków 
widzim y „znane" nazwiska, a w ięr hrabina Bobrin- 
ska, p. W ergunow a, Kom arowa, i t. d. W szystko 
to żony sławetnych działaczy na tem połu. Nd 
pierwszem  zgromadzeniu kółka uchv alono w ysiać 
telegram  z wyrazam i współczucia dla Dudyktewi- 
ęza, ostatniej ofiary „intryg polskich*.

stów, grożąc pagrom ea. Duchowny zm arł z powo­
du pękińęcia serca. T łum  w  przeciągu kilku dni 
nie pozw alał pogrzebać baptysty. W ykopana m ogiłę 
tłum zasypał. W  starciu, jakie nastąpiło, rozgrom io­
no dwa domy. Gospodarze ich baptyści zostali za­
bici. Dopiero energiczna interweneya administracyi 
położyła koniec dzikim wybrykom  sfanatyzowanego 
tłumu.

0  2. 
b. r

Zjazd szlachty rosyjskiej odbędzie się 2
lutego

0  W  dyplom atycznych sferach petersbur­
skich panuje w ielkie zainteresowanie spodziewaną 
wizytą 'delegacyi rządu kreteńskiego, która w yru ­
szyła do rządów  m ocarstw opiekuńczych w celu 
uproszenia interweneyi na rzec2 przyłączenia Krety 
do Grecyi. Petersburscy dyplom aci mówią, że po 
dróż deput&cyi nie osiągnie żadnych wyników.

0  Członkowie komisyi rewidującej minister­
stwo m arynarki ukończyli j t z  podobno spraw ozda­
nie z rew izyi. „Utro Rossii" dowiaduje się, że re­
widenci nie w ykryli znaczniejszych braków  ani żad­
nych nadużyć.

0  Z  rozporządzenia ministra komunikacyi, 
kwestya w arunków  wprowadzenia biletów- jazldy 
okrężnej została wniesiona przez zarząd kolei żela­
znej na rozpatrzenie rady do spraw kolejowych.

0  P rzy  ministerstwie komunikacyi rozpoczy­
na ponownie sw e prace komisya, która ma ułożyć 
projekt now ych przepisów  przym usowego w yw ła ­
szczenia gruntów na potrzeby kolei.

0  Ministerstwo przem ysłu i handlu opraco 
w alo projekt uporządkowania przem ysłu platyno­
w ego w  Rt syi. Mają być wprow adzone różne obo­
strzenia, między innemi zostanie zabroniony eksport 
surow ca platyny.

0  Ministerstwo oświaty przygotowuje się tak­
że do świętowania jubileuszu uwia szczenią w ło ś­
cian. Jak pisze „Riecz", mają się w  szkołach odby­
w ać nabożeństwa i prelekcye, do których nakazuje 
ministerstwo korzystać... z w ydaw nictw  wszechro- 
syjskiego klubu nacyonalistów.

0  W  „Rieczi" pojawił się tragiczny list ro­
botników rosyjskich z C.harbina. Piszą oni, że pra­
cują w  warsztatach kolejow ych w espół z chińczy­
kami i narażeni są na zadżumienie. Na żądanie ro­
botników, ażeby chińczyków  odosobniono na czas 
epidemii 1 wydezynfekowano lokal, zarząd koleio 
w y odpowiedział represya-ni przeciw ko strajkują­
cym  jakoby robotnikom. D elegatów ich aresztowa 
no, a 800 robotnikom zagrożono wyrzuceniem  na 
bruk.

0  Z  powodu artykułu Stołypina o paździer­
ników cach w szczął się, jak wiadomo, hałas w  pra­
sie rosyjskiej i p. Stołypina mocuo „pogryziono". 
Mszcząc się za to, ogłosił p. S-n, że różne pseudo­
nimy w  różnych pismach, wzajem nie się zw alczają­
cych, ńalezą do jednej osobv. N a to odpowiada w  
I ście do „Rieczi" p Kołyszko, że tylko dwa pseu­
donimy „Bajana" i „R osU w lew a" należą do niego.

0  W krótce rozpocznie swe czynnośoi pod 
przewodnictwem  kontrolera państwowego Charito- 
nowa specyalna komisya m iędzywydziałowa, która 
ma opracow ać projekt reorganizacyi zarządu T u r­
kiestanem na podstawie danych  rew izyi senatora 
Pahlena. Zdaniem tego ostatniego przyszedł czas 
wprowadzenia w  Turkiestanie rządów takich, jakie 
są w  całej Rosyi, z zachowaniem Ii tylko takich o- 
drębności, które nie mogą być w. żadnym razie ze 
w zględów  lokalnych usunięte. Należy w ięc zrefor­
m ować zarząd kraju, powiatow, miast i wsi, poli 
cyę, ziemstwa, sądy, oświatę i t. d .P o  opracowaniu 
jtrzez pontienioną komisyę ogólnych zasad reformy, 
poszczególne ministerstwa zajmą się zreorganizowa 
niein wszystkich gałęzi m iejscowego zarządu.

Q  W  Petersburgu w  Tow arzystw ie znajomo­
ści W schodu referow ał inż. K ulżycki kw estyę w iel­
kiej kolei indyjskiej Zdaniem referenta, budowa tej 
kolei nie przyniesie Rosyi w ielkich korzyści, że na­
tomiast należałoby raczej pobudować trzv nie\vieJ 
kie linie w  Północni j Persyi, co utrw aliłoby tam 
w pływ y rosyjskie. W  toku dyskusyl nad referatem 
wyjaśniło się, że liczyć na wielkie dochody z tran- 
zyta nowej linii niepodobna, jak tego mutńe dow o­
dy złożyła kolej syberyjska. Zadaniem Rosyi byłoby 
pobudowanie kolei od Carycyna do gra n icy ' per­
skiej, co zapewniłoby rozwój handlu z Perśyą; na­
tomiast kolej indyjska przyniosłaby korzyści ekono­
miczne tylko dla Persyi, kosztem R o syi.'

0  W  pismach rosyjskich znajdujemy krótkie 
wiadom ości o napaściach praw osław nych na riiort 
baptystów’ .

N i stacyi Batatpaszyńslta w  obwodzie Kubań­
skim olbrzym i tłum okrążył dom m odlitwy bapty­

Dokoła 3zb prawodawczych.
X Jak wiadomo p. Pichno nie zgodzi! się ze 

zdaniem komisyi Rady Państwa, która rozważała 
projekt ziemstw litewsko-rusktch i uchwaliła po­
w iększyć w  dwuinasób cenzus w yborczy, przyjęty 
o rztz  Dumę. P. Pichno złożył lotum  separatum, 
w  którem broni obniżonego cenzusu powołaniem 
się ra  brak radnych rosyan. Równocześnie posłom 
do R ady rozesłał swoje uwagi w  kwestyi cenzusu 
członek komisyi, p. Zinow jew . Mówi on, że obni 
Zenie cenzusu w płynie ujemnie na poziom kultu* 
ralny ziemstwa. Na takie ziem stwa nie można be 
dzie zupełnie liczyć ani pod w zględem  kultural­
nym, ani państwowym. Niewiele w szakże lepiej 
będzie z ziemstwem w edług projektu ministeryal- 
nego. W ogóle, uważa p. Zinow jew , wprowadzenie 
u nas ziem stwa na zasadach czy to projektu mini- 
ste-yalnego czy dumskiego, w płynie bardzo tńemnie 
na losy ludności całego kraju.

V  Na ostatniem posiedzeniu komisyi budże 
towe;,, podęzas rozważania preliminarza minister­
stwa komunikacyi, przedstawiciela ministerstwa in 
terpelowanc kilkakrotnie w  kwestyi budowy kolei 
amurskiej. Reprezentant ministerstwa, inż. W urcel, 
ośw iadczył posłom, iż m iejscowość, przez którą 
przecnodzi kolej, jest istotnie bardzo błotnista, aie 
prowadzone sa na wielką skalę osuszania. Na razie 
żadnych uchwał koruisya w  sprawie kolei amur­
skiej nie powzięła.

X. Ministerstwo spraw wewnętrznych zam ie­
rza poczynić w  projekcie wniesionym już do Dumy 
Państwowej „o wydaniu przepisów dotyczących 
sekty m aryawitów" niektóre poprawki i uzupełnie­
nia rozszerzające prawa duchowieństwa m aryawic 
kiego A  mianowicie: ministerstwo zamierza pozo­
stawić rozw ażariet spraw ślubnych w yznaw ców  
maryawitów ich własnym  sędziom duchownym na 
tych samych zasaćacn, z jakich korzystają inne w y ­
znania uznane przez państwo oraz oddać prowa­
dzenie ksiąg m etrycznych duchownym m aryawic- 
kim w  trybie opracowanym  wspólnie przez mini 
sterstwo spraw wewnętrznych i sprawiedliwości 
W prow adzenie tych dwóch zasadniczych zmian do 
projektu podniesie m aryawityzm  do rzędu wyznań 
aprobowanych przez państwo.

f i

uryereh ©deski.

□  Bal katolicki, tradycyjnie urządzany 
w styczniu, zebrał w salonach klubu w ojskow e­
go paręset osób. Była to prawdziwie między­
narodowa publiczność- Prócz gospodarzy i go 
spodyń polek, jak pp. Halina Anderska, K ata­
rzyna Berezow ska, W ładysław a Stecka, były 
damy z kolonii włoskiej, francuskiej 1 austrya- 
ckiej. Tańce trw ały do godz. 6-ej rano. Pra­
wdziwie artystyczny ki- sk bufettrwyy zagospo­
darow any hvł przez małżonkę prezesa byłej 
w ystaw y oaeŚKic, ’ p. K a ta ry n ę  Guujwą : *\

;i Tańce prowadził pułkownik sztabu gene- 
pajnego Pniewski. ,

: | 0  Lira wkrótce w ystaw .a poraź pierw ­
szy w Odesie „W esele" W yspiańskiego.

W  ubiegłą niedzielę z wielkiem pow odze­
niem w ystaw iono sztukę Kisielew skiego „W  
sieci*

N a ogólnem zebraniu w ybrano do zarzą­
du pp. Z. Grekka, Jędrychowskiego, Kizszta, 
Szlązakow skiego, Merkisza.

□  Odeskie T-wc techniczne poświęciło 
cały wieczór uczczeniu pamięci zacnego nasze­
g o  rodaka prof. Tom asza Milatyck ego, który 
był członkiem T -w a przez lat 25

W  pięknej przemowie nauczycitl szkół 
średnich scharakteryzował zm arłego jako czło­
wieka serca i czynu, budziciela młodzieży, ży ­
w y przykład cnoty obywatelskiej 1 nieskazitel­
ności etycznej.

KRONIKA PROWINCYONALNA.
(Z  pism i od korespondentów).

— Z Kamieńca Podblskiego W  tych
dniach ogłoszony zostai w yrok kamienieckiego 
sądu okręgow ego w niezmiernie charakterysty­
cznej sprawie ziemstwa o budowę mostów na 
rz. Bohu w W innicy. Zarząd ziemski sprawę 
tę otrzymał w  sukcesyi po byłym komitecie gu- 
bernialnyin (rasporiaditielnyj komitietl. Komitet 
ów umówił się z przedsiębiorcą za sumę 91,243 
rb. Następnie i sam komitet i administracya 
wprowadziły różne zmiany w  projekcie mostów 
nawet już po zaczęciu budowy. Prócz tego 
w 1902 r. zawieszono na czas jakiś roboty. 
W szystko to spow odow ało ogromne powiększe­
nie kosztów budowy. Nadwyżkę tę wraz z % J 
przedsiębiorca M ejerowicz obliczył sobie na 126 
tys. rb. Zarząd ziemski odmówił w ypłaty i spra- 
w . ł  oparła się o sąd. Obecnie sąd przyzna! 
M ejerowiczow i 53,325 rb. i 6% od lutego 1906 
roku; resztę pretęnsyi uchylił.

N a szkoły ministeryalne zarząd ziemski 
przeznaczył na cały 19 11 r. 187,260 rb., a na 
cerkiewne na cztery miesiące— 145,538 rb.

Został m ianowany sędzią pokoju olgopol- 
skiego pow. p. Juszniewskij.

Pozostałe po ś. p. M. Grejmie dzieła sztu­
ki i cenne zabytki bibliograficzne będą rozprze­
dane w maju r. b. drogą dobrowolnej licytacyi. 
W krótce zostanie sporządzony i roztsłan y szcze­
gółow y katalog tych przedmiotów. Inlormacyi 
tym czasowych może udzielić A leksander Prusic- 
wicz w Kamieńcu Pod. (Szpitalna, d. wł.)

Gubernator zorganizow ał komitet dla u- 
rządzenia obchodu 50-letniej rocznicy uwła­
szczenia włościan. Do komitecu powołano na­
cyonalistów  rosyjskich i przedstawicieli ducho­
w ieństw a praw osław nego.

— Z Zarządu Zasławskiego R.-K. T-wa 
Dobroczynności. Zarząd Zasław skiego R zym ­
sko-Katolickiego T ow arzystw a Dobroczynności 
ma zaszczyt zawiadomić, że ogólne roczne ze­
branie czionków T ow arzystw a i osób mu 
współczujących odbędzie się 23 stycznia w Za- 
sławiu w mieszkaniu W -go Zajdlicza o godzi­
nie i 1/, po południu, na które to zebranie za­
prasza się wszystkich, którym spraw y T o w a­
rzystw a leżą na sercu.

0 filozofii narodowej polskiej.
W  pierwszym  numerze nowego dwutygodni 

ka, który rozpoczął w ychodzić 15 stycznia w e Lwojj 
w ie pod redakcyą prof. d-ra Kazim. T w ardow skie­
go, zam ieścił na wstępie Henryk Struve następują­
ce uw agi o filozofii narodowej polskiej.

Filozofia z natury sw ego przedmiotu, dążąc 
do ogóln ejo  na świat poglądu, w iąże się daleko 
ściślej z indywidualnemi właściw ościam i, z całą
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psy chiką p o jo d yń o ych  bc r*>dów, aniżeli nauk ape-
cyalne. T e  ostatnie posiłkują się przew ażnie ogóF 
nyml czynnikami rozumu ludzkiego i mają za przed • 
miot stałe prawa otaczającego nas świata. W ięc 
też treść nauk specyalnych jest praw ie identyczna 
u w szystkich narodów, bez w zględu na jej w ykład 
w  różnych językach. Filozofia na.omiast, uwzglę* 
dniając nietylko ogólne intelektualne, ściśle logiczne 
potrzeby um ysłowości ludzkiej, lecz zarazem i po­
zostałe, estetyczne i etyczne, lecz zarazem i pozo­
stałe, estetyczne i etyczne, jest &ez poiów nan.a 
wszechstronniejszym w yrazem  indywidualnego na­
stroju narodów oraz ich wydatnych rzeczników- 
Stąd to pochodzi, ż t  m ówim y o filozofii indyjskiej, 
greckiej, rzymskiej, angielskiej, francuzkiej, niemiec- 
Kiej i t. p., ale nie. stosujemy tych epitetów narodo­
w ych  do nauk specyalnych, nie m ówimy np. o ma 
tematyce lub fizyce, chemii angielskiej, francuskiej, 
niemieckiej, gdyż przekonani jesteśm y, że nauki 
specj alne nie zależą od charakteru narodowego, 
lecz są w  gruncie rzeczy jedne i też same u w szy 
stktch narodów.

W ob ec pow yższych uw ag narzuca się pyta 
nie: w  jakiem  znaczeniu możemy lub mamy m ówić 
o filozofii polskiej?

R zecz naturalna, że w  tym w zględzie należy 
przedewszystkiem  w ykluczyć owe przesadne mi­
styczne poglądy, które nadają filozofii polskiej ja ­
kieś znaczenie opatrznościowe i zarazem kierowni - 
cze w  stosunku do całego pozostałego świata. W ia ­
domo, że już w  X VIII wieku dovrodzono u nas, że 
Bóg wj-znaczyf polakom specyalną funkcyę wśród 
narodów, aby go „rekreow ali i cieszyli" i w  t\m 
celu oddał Polskę prowidencyi swojej w osobliwą 
opiekę. W  epo^e rom antycznego uniesienia wśród 
klęsk, które dotknęły naród ostatnio po r. 1831, 
wznowienie tej w iary stało się czynnikiem ożyw ­
czym, podtrzymującym znękaną świadom ość spo»e- 
czną. T o  też nie dziw, że nasi filozofow ie W roń ­
ski, Trentowski, Libelt, Cieszkow ski obstawali przy 
kierow niczej misyi filozofii polskiej w  stosunku do 
rozwoju filozofii powszechnej i bronił, tych aspira- 
cyi na podstawie sw ych poglądów  historycznych.

Niestety, dalszy rozwój naszej um ysłowości, a 
w  szcztgólności też naszej filozofii po chw ilę obec­
ną, nie uspraw iedliw ił bynajmniej ow ych górnolot­
nych, m istycznych i romantycznych aspiracyi. Dziś 
już chyba nikt wśród poważniejszych naszych m y­
ślicieli nie m arzy o tem, abyśm y mogli zająć na­
czelne miejsce w  powszechnym rozwoju filozofii. 
Każdy z nas b yłby zapewne w  zupełności zadow o­
lony, gdybyśm y m ogli w ogóle w  sposób należyty 
dorównać postępom innych narodów na tem polu. 
To też w  miejsce ow ych przesadnych marzeń mo 
żerny jedynie dążyć do tego, aby mowiono w  tem 
samem znaczeniu o filozofii polskiej, w  jakiem  się 
mówi o filozofii angielskiej, francuskiej, niemieckiej. 
A  wtedy nie szłoby już w cale o pierwszeństwo pe­
wnego narodu przed pozostałymi, lecz jedynie o 
kuoperacyę w szystkich przy rozwiązaniu zasadni­
czych zadań filozofii, o podział pracy, oparty na in­
dywidualnych w łaściw ościach każdego narodu

Pierw szym  zasadniczym  warunkiem naszej 
kooperacyi w  powszechnym  rozwoju filozofii jest 
jej faktyczne urobienie u nąs samych wśród danych 
stosunków naszego życia  um ysłowego. Dzięki tym 
specyalnvm  stosunkom w ytw arzają się w łaściw ości 
um ysłowe, padające naszej filozofii, charakter indj1- 
wńdualny, dopełniający pod pewnym i w zgledam . 
filozofię innych narodów. O tym indywidualnym 
charakterze naszej filozofii i jego w łaściw ościach 
mówiłem  juz na innem miejscu. łW iadom ośc przy- 
gotdw aw cze do historyi i filozotii w  1’olsce. 1900, 
str. 65 i nast.). T u  dodam tylko jeszcze, że urobie­
nie samoistnej filozofii polskiej w ym aga przęde- 
wszystkiem  wewnętrznej ciągłości jej rozw oje Cią­
głość ta polega głów nie na uwzględnieniu pr2e,‘i 
każdego nowego pracownika swoich poprzedników 
w  literaturze polskiej. T ylko  takie nawiązanie w ła ­
snej sieci m yślowej dc pogiądów  poprzedników 
swojskich w ytw arza jednolity pochód filozofii naroę 
dowej. Tym czasem  u nas ten w ew nętrzny zw iązek 
m iędzy następującymi po sobie pracownikam i na 
niwie filozofii b ył dotąd niestety dość luźny. Zbyt 
często u nas tak się działo, że nowy pracownik 
przenosił na swojski grunt obce ziarna myśli i p ie­
lęgnow ał je  skrzętnie, o swojskich zaś albo zu p eł­
nie zapominał, albo uwzględniał je tylko mimocho­
dem. Stąd to pochodzi kwestya czy mamy mówić 
tylko o filozofii w  Polsce, czy też możemy m ówić 
d filozofii polskiej?

Filozofię polską w  pełnem znaczeniu tego 
słow a będziem y mieli dopiero wtedy, gdy każdy z 
naszych pracow ników  na tem polu w  sposób nale­
żyty dbać będzie o ową ciągłość w  rozwoju myśli 
swojskiej. Z  prawdziwem  zadowoleniem  zaznaczyć 
należy, że^w ostatnich czasach zauw azyć się oaje 
pożądany w  tym w zględzie postęp ku lepszemu. 
W ięc  idźmy dalej w  zaznsczcnyrr kiernnku!

J f o w t  k s i ą ż k i

—  „L isty  z  dw om  wiejskiego“ p. Rus- 
ticusa. W arszaw a 19 11 . Nakładem „G azety 
W arszawskiej'".

Ciekaw a książka, którą om ówić szerzej w krót­
ce nie omieszkamy. Autor zna sferę ziemiańską 
doskonale... Cenne jego spostrzeżenia i uwagi w  
w ielu w ypadkach i do naszego życia kresow ego 
zastosowane być mogą. Autor m iędzy innem1 pisze
0 zjawiskach następujących:

Nieznajomość życia w iejskiego. Antagonizm  
w si i m iasti. W stręt inteligencyi miejskiej de 
pracy fizycznej na łonie przyrody. Życie 
w iejskie w  beletrystyce i kom edyopisarstwie. T en ­
dencyjność na tle nieznajomości stosunków. K oniecz­
ność w yśw ietlenia w ielu  spraw  z zakresu życia wsi. 
Stan ziemiański. A rystokracya. Półpankow ie. S fe­
ry  mieszczańskie na wsi. Stan włościański. A kcya  
oświatowa. Stopień zaufania do inteligencyi. Agi- 
tacya wśród ludu. Radykam a prasa ludowa Du­
chowieństwo. Rozłam  pom iędzy plebanią a dw o­
rem. K ategorye księży wiejskich. Ż j’cie domowe. 
Skala potrzeb. Zbytek i komfort. Stosunki sąsiedz­
kie. O rganizacya pracy zbiorowej. Ofiarność i t. d

—  ,.Jan Jakób Rousseau11 p. Juliusza 
Lem altre, członka aKademii francuskiej. Przekład 
Stanisław a Turow skiego ze współudzia-' 
łem Kazim ierza W oźnickiego. Skład głów ny w 
księgarni G. Gebethnera i S-ki,

Niepospolita książka znakomitego krytyka 
francuskiego jest w yrazem  reakcyi antyromantycz- 
nej w e Francyi, o czero czytelnik polski pamiętać 
winien. Jest to arcydzieło analizy psychologicznej
1 logicznej, której wynikiem  sąd, na ogół w ziąw szy, 
dla Rousseau’a bardzo surowy. Znakomite dzieło 
Lem attre’a zasługuje u nas na szerokie rozpowszech- 
szer.ienie chociażby z tego względu, że prostuje 
wiele utartych błędów, dotyczących bądz co bądź 
znakssaitegs ro/»rautr*ra i jHłncgą z ojt-ów wielkiej 
rew olucyi francuskiej.
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—  Wybór poezyi Leopolda Staffa z por­
tretem autora. L w ó w  1.911. K sięgarn ia polska 
B . Połanieckiego.

Znakom ity poeta-filozof, autor „Skarbu", „Go- 
ciiwy" i „Igrzyska" w ydał dotychczas pięć tomów 
sw oich liryk („Sny o potędze", „Dzień duszy", „Pta­
kom niebieskim ", „Gałąź kwitnąca" i „Uśm iechy go­
dzin"), nadto zas „Piec śp itw ó ^  o czynie" p. t. 
„Mistrz T w ard ow ski". Najpiękniejsze utwory, za­
w arte w  tych tomach, w eszły  do niniejszego zbioru-

—  Nakładł/  ..Macierzy Polskiej-. Lw ów . 
19 11 r.

Nakładem „M acierzy Polskiej" w yszły  świeżo 
dwie barazo zajm ujące książki. Mianowicie, chcąc 
przygotow ać najszerszy ogół do zrozumienia setnej 
rocznicy urodzin tw órcy „Nieboskiej" i „Irydiona" 
,1913). postarała się „M acierz" o pracę „O  Zygm un­
cie Krasińskim". Napisał ją  w  sposób m ożliwie 
przystępny dr. Konstanty W ojciechow ski. A utoro­
w i chodziło głów nie o wyjaśnienie myśli przew od­
nich w  utworach poety i o wykazanie, czem był 
i jest Krasiński dla narodu. Całość, ozdobiona ry­
cinami, liczy 8 arkuszy druku. Cena wynosi zaled 
w ie 70 hal.

Prócz tego w ydała świeżo „M acierz" „A stro­
nomię" popularną. Autor jej dr. Marcin Ernst, pro­
fesor uniwersytetu lw ow skiego, zdołał pom ieścić w  
niewielkiej książce wszystko, to  należy do elem en­
tów  w iedzy astronomicznej. W ykład  jest niezm ier­
nie prosty i zajmujący. W  tekście m ieszczą się licz­
ne ilusrracye uzm ysławiające rreść w ykładu. Całość 
obejmuje 12 arkuszy druku; cena w ynosi 1 koronę

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 33 (4) W in cen tego .
Jutro 33 (5) Jana.

Wachód śłcńca o godz. m 7 57.
Zachód słońca o godz. 5 tn 04
Długość dnia godz. 9 m. 07

Kalendarzyk Hietoryezny.
22 s ty c z n ia  (4 lu teg o ).

1339 rokU- Kom isya w yznaczona przez 
papieża Benedykta XII dla rozpatrzenia sporu 
między Polską a Zakonem , zbiera się w W a r­
szawie

1634 roku. W ładysław  IV zmusza do ka- 
pitulacyi obóz moskiewski pod komendą Szeina 
i Prozorow skiego.

1710 roku. Konfederacya Sandom ierska 
uchwala 40.000 w ojska dla K orony, 30.000 dla 
L itw y.

—  Z Koła Kobiet Polek Naznaczone 
na d. 17 b. m. walne zgrom adzenie członku: 
K oła  Kobiet Polek, nie odbyło s i ę . wskutek 
zbyt rrałej ilości przybyłych uczestniczek. N a­
stępne zebranie prawom ocne przy każdej ilości 
członkiń, odbędzie się dn. 26 stycznia o g. 8 ej 
wieczorem w „O gniw ie4*, ó czem zawiadamia 
Zarząd K oła, prosząc o jakjnajUcznjęjSze przy­
bycie. . ■,

—  Toatr polski. Jutro teatr m s z  w y­
stępuje z premierą najnowszej farsy repertuaru, 
teatrów  w arszaw skich p. t. „K siąże m ałżonek". 
Będzie to zarazem benefisowe przedstawienie 
m łodego i utalentowanego artysty naszego tea­
tru p. J. N owackiego. Benefisant wystąpi w 
roli tytułowej.

—  Z politechniki, „K om isya ekanonr- 
czna“ politechniki I ijuwskiej przypom ina stu­
dentom wszystkich wydziałów , którzy  chcą być 
zw olnieni od opłacenia wpisow ego w bieżącym 
semestrze, iż oprócz próśb podawanych dyrek 
tokowi politechniki, należy złożyć na imię ko- 
misyi ekonomicznej specyalne „listy inform a­
cyjn e4* z wyszczególnieniem  stanu m ateryalnegp 
każdego, studenta. L isty  te będą w ydaw ane w 
kancelaryi komisyi ekonomicznej tylko do go­
dziny drugiej dnia dzisiejszego, po złożeniu 1 
rubla na rzecz tow arzystw a pom ocy niezamo­
żnym studentom politechniki kijowskiej. Po za­
pełnieniu wszystkich pytań „listy inform acyjne44 
pow inny być zw rócone kbmisyi ekonomicznej 
nie później niż dnia 25 stycznia, do godziny 2 
po południu.

Podania złożone po tym terminie rozpa­
tryw ane nie będą.

Zarząd politechniki kijowskiej zawiadamia, 
iż wstęp do politechniki osobom postronnym 
stanow czo jest wzbroniony.

—  W sprawie kontraktów, w  sali kon­
traktowej rozpoczął się już ruch około urządza- 
nią straganów  na zbliżający się jarm ark kon­
traktow y. Prow adzony jest remont sali kon­
traktowej, przeprowadza się instalacya elek­
tryczna i t. d. Spodziew ane są bardzo ożyw io­
ne kontrakty; wszystkie miejsca w sali na gór- 
nem piętrze zostały już wynajęte, na dolrfem 
pozostało w olnych zaledwie 2. Miasto otrzyma 
lo za w ynajęcie straganów  około 50 tys. rb. 
Na placu kontraktowym  dotychczas jeszcze 
miejseń nie zostały w ynajęte, licytacya na nie 
odbędzie się dopiero za parę dni.

—  0 plac Filia kijowska Cesarskiego 
T -w a  technicznego zw róciła się do prezydenta 
miasta z prośbą o oddanie T -w u placu pod bu­
dowę w łasnego gmachu stosownie do uenwały 
radv miejskiej.

— Z sanitarno - wykonawcze) komisyi
guberniainej. W czoraj odbyło się pod prze­
wodnictwem  gubernatora przy udziale pomocni­
ka głów nego inspektora lekarskiego p. M. 
Szmidta zebranie kijow skiej sanitarno-wyko- 
nawczej kom isyi guberniainej. P. Szmidt w y ­
stąpił z krytyką zarządzeń przeriwcholerycznych, 
stosow anych w czasie ubiegłej epidemii w K i­
jow ie i gubernii kijowskiej, zarzucając kijow skie­
mu okręgow i komum kacyi i zarządowi kolei że­
laznych bezczynność, którą instytucye te w yka­
zały, pierwsza— nie stosując środków  przeciw- 
eholerycznych na całej przestrzeni wybrzeży 
Dniepru, skutkiem czego cholera bezkarnie się 
szerzyła wśród pow iatów  naddnieprzańskich, 
druga— nie zw racając uw agi na pątników, przy-_ 
byw ających masami do K ijow a i rozw ożących 
stąd cholerę we wszystkie zakątki kraju. W  o- 
bronie sw ej naczelnik okręgu komunikacyi, p. 
Jurgiewicz uśpi awiedLiwial się brakiem środków, 
wskazując na to, że na zarząuzenia sanitarne 
na przestrzeni 10 tys. wiorst asyguują rau 3 
tys. rb. a petersburska kom isya do walki z 
dżumą redńkuje żądany na walkę z epidemią 
kredyt z 15  do 2 tys. rb. Obecnie, choć na 
Dnieprze zorganizow ano 16 stacyi sanitarnych, 
p. Jurgiew icz me jest pew ny, czy dadzą mu 
na nie śrooki.

Nie mniej oatra była krytyka akcyi przc- 
ciw cholerycznej ziemstwa, które delegow ało 3, 
lekarzy i 30 studentów na prowineyę, w ydat­
kując na w alkę z epidemią tylko 50 tys. rb.,

cyfrę śmiesznie małą, jeśn wziąć pod uwagę 
7,000 chorych w gub. kijowskiej. Pomoc szpi­
talna w gub. sprowadzono dó nrtiimum, k o ­
rzystało z niej zaiedwie 20 proe. chorych, ba­
raki choleryczne urządzono w w ynajętych cha­
tach zamiast w szpitalu, skąd należało usunąć 
innych chorych, ognisk cholery nie izolowano. 
T u  p. Szmidt wskazał na jedną m iejscowość w 
pow. berdyczowskim , gdzie i teraz, pomimo 
mrozów panuje cholera, i polecił natychmiast 
w ydelegow ać tam lekarzy i Dakteryologów 
dla zapobieżenia rozszerzeniu się stąd choroby 
na okolicę. P. Szmidt wskazał rów nież na fa­
talny sian źródeł i studni w gub. kijowskiej, 
wreszcie wypowied; ał zdanie, że można było 
znaleźć potrzebną ilość lekarzy, gdyby by ii oni 
odpowiednio wynagradzani.

Co do m. K ijow a p. Szmidt w yp ow ie­
dział zdanie, ze tu akeya przeriwcholerj czna 
postaw iona była należycie, w ykazał jednak pe­
wne luki, jak  brak wodociągów  artezyjskich na 
przedmieściach, niektóre defekty kanalizacyi i 
śmietniki publiczne. Co do w odociągów  p. 
Szmidt jest za zmuszeniem T -w a  wodociągów  
w ładzą komisyi . przeciwdżumowcj do w ykona­
nia tego zadania. Podobne w ypadki przymusu 
zdarzały się w Petersburgu, Saratow ie, Rostowie.

Mniej optym istycznie na zarządzenia prze- 
ciwcholeryćzne w Kijowie zapatryw ał • się prof. 
WysoKOwicz, który oświadczył, że miasto za­
nieczyszcza Dniepr, skierowując doń nieczysto­
ści, że dezynlekcyi dokonyw ano niedokładnie i t. d. 
profi W ysokow iczow i odpowiedział d-r Bur- 
czak, zaznaczając, że na skierow yw anie nieczysto­
ści do Dniepru , po uprzedniem ich oczyszcze­

n iu  w ciągu 4 lat nrasto posiada pozwolenie 
• głów nego zarządu lekarskiego i ze z czasem 
■pola irygacyjne będą urządzone o 12 wiorst 
od K ijow a. Co do organizacja dezynfekcyi p. 
Burczak odezwał się z pochwałą o takowej. 
Na tern zebranie zamknięto.

—  Nd kolejach. Zam iecie, które onegdaj 
w ybuchły na kolejach Poł.-Zach., wczoraj już 
Uspokoił)’ się zupełnie. Na całej przestrzeni 
kolei tor zaniesiony jest śniegiem, nad usunię­
ciem którego pracują tysiące robotników i w szy­
stkie pługi śniegowe. Silny mróz, dochodzący 
w niektórych miejscach do 200 R ., przeszkadza 
jednak robotom. Na caDj przestrzeni kolei 
Poł.-Zach. pociągi pasażerskie idą z 2-ina loko­
motywami, tow arow e —  w zmniejszonym skła­
dzie; na Indach koło O desy ruch tow arow y 
przerwano zupełnie, skutkirm czego na stacyach 
nagrom adziła się masa ładunków, czekających 
swej kolei. Na kolejach austryackich ruch jest 
utrudniony i pociągi przychodzą do granicy ze 
znacznem opóźnieniem. Ostatnie zamiecie me 
obyły się bez nieszczęśliwych wypadków; na 
stacyi Żerebkow o linii Odesa— Elizawetgrad zo 
stai ciężko raniony stróż kolejowy, który stracił 
pod ppciągiem obydwie ręce i nogi, w Równem  
przechodzień został , przejechany na śmierć, w 
Zm ierzynce robotnikowi, zamiatającemu tor, po­
ciąg odciął rękę i hógę.

W czorajsze pociągi kurskie i połta-wikie 
p r z y s z ł y  ze znacznem , opóźnieniem. P rzyczy­
n a —  zamiecie w  niektórych miejscach na Z a ­
dnie przu i silny wiatr.

Na kijowskim  dworcu kolęi w yw ieszono 
ogłoszenie o przerwaniu wskutek zaw iei ruchu 
pasażerskiego na liniach kolei Zakaukaskiej: 

"Batuin— Samtredi, Poll— Rarhtrędi i Kutais—  
Tkw ibuli.

—  Autobusy. Dn. t i  stycznia upłynął 
termin, w którym właściciel kon cesji na orga- 
itizacyę praw idłow ego ruchu autobusów i auto- 
tak só n ie jó w , p. Prejśs, powinien był złożyć 
kaucyę w kw. 50 t y ś .r b .  .D otychczas p. Preiss 
tego nie dokonał, w obec czeg< miasto może 
oddąć koncesyę komu innemu. O ile wiemy, 
Usiłowania p. Preissa, w ynalezienia zagranicą 
lub w kraju finansistów, klórzyby zechcieli za ­
silić przedsiębiorstwo, spełzły n a  niczem. Jeśli 
więc miasto zechce zorganizovrać ruch samo­
chodowy dla konkurencyi z T-w em  tramwajo- 
wem, będzie ono zm uszone uskutecznić to spo­
sobem gospodarczym .

—  W sprawie serwitutów. Dnia - 27 
b. m. w lokalu kijow skiego T -w a  rolniczego 
odbędzie się zjazd przedstawicieli zaprzyja­
źnionych T -w  rolniczych naszego kraju w 
sprawie serwitutów, W  obradach zjazdu w e­
źmie udział urzędnik do szczególnych zleceń 
przjT gen.-gubei natorze, p. Grigorenko.

—  Miła porządki- Pomimo iż stacye za­
trzym ania się tram wajów na ulicach zw ykle 
oznaczone są specyalnemi tabliczkami, ele­
ktrowozy zatrzymują się o wiele dalej, na­
rażając publiczność na dopędzanie ich, co obe­
cnie wskutek ślizgawicy i ciepłych ubrań jest 
szczególnie utrudnione. Od czasu do czasu 
elektrow ozy mijają stacye, nie zatrzymując się 
na nich wcale, co szczególnie często ma miej­
sce wieczorem, k.edy usługa tram wajowa śpie­
szy do remiz. W szystkie te wykroczenia, jak 
zresztą i szereg innych, uchodzą T-w u bez­
karnie.

—  W sprawie wyoorów. W czoraj za­
czął się tydzień, w magu którego wyborcom  
wolno składać skargi na niep: awidłowości, do­
puszczone w czasie w yborów . Term in składa­
nia skarg upływ a dnia 27 b. m. we czwartek, 
kom isja  zaś zarządu gubernialnego do spraw 
miejskich rozpatrzy procedurę w yborczą w koń­
cu przyszłego tygodnia lub w początkach na­
stępnego.

Zm iany, które nastąpiły w składzie no- 
w ow ybranych radnych są następujące: przede-
wszystkiem  w cyr. bulwarowym  został wybra- 
ny cały komplet radnj cli i zastępców , w yłącz­
nie z partyi postępowej, w ów czas, kiedy przed 
Ijasacyą w ybrano tylko 4 radnych i wśród, 
nich był jeden, p. Kozincew , który przeszedł 
do obozu „nowociumskiego" od nacyonalistów. 
W  cyrkule peczerskim zamiast nacjonalisty  p, 
Gołubiatnikowa wszedł postępowiec p. Lisków , 
a zamiast zastępcy o liieokreślonem  zabarw ie­
niu partyjnem, gen. K olczygina, w ybrano rów ­
nież postępowca, b. radnego, p. Chriakowa.

W  cyrk. łukianowieckim cała lista w y ­
branych poprzednio przeszła znowu, tylko 
z większą różnicą głosów , ponieważ w ów czas 
najw iększa różnica w ynosiła 109 głosów', obec­
nie 134, pomimo iż w yborców  było o 50 mniej. 
Jedyna zmiana, iż zamiast niezdecydowanego 
p. N ow ikow a, wszedł jako radny zdekiarowany 
„narodow iec" p. Nowicki. Obecnie wszystkie 
cyrkuły zostały już skompletowane, za w yjąt­
kiem jednego płoskiego, gdzie nie dobrano 
1 radnego. Ogółem w j’brano 79 radnych za­
miast 80. Zastępców  nie dobrano: w cyrkule 
starokijowskim  2, w pałacowym  1, w plo- 
fakim 1. W szyscy  obecnie z niecierpliwością 
Oczeku.ą zatwierdzenia w yborów , co jest bar­
dzo zrozumiałe, ponieważ Kijów już od 4 mie­
sięcy pozostaje bez rady miejskiej, masa spraw 
jest wstrzym anych, a taki zastój w zarządzie 
miasta nie może nie w yw ierać fatalnj-ch skut­
ków na jego  gospodarkę, a now a rada miej­

ska nie odrazu przystąpi do pracj’ codziennej, 
tembardziej, że muszą się jeszcze odbyć wj-bo- 
ry prezydenta miasta. A ..różnych spraw, ocze­
kujących sw ej kolei, jest dość. W ym ienim y tu 
tylko takie, jak sprawa terytorj-um w ystaw y, 
budżet ni. K ijow a na r. 19 11, spalacze śmie­
cia i t. d. Zdaje się, że obecnie poważnych 
powodów do kasacyi niema, czy jednak nie­
zadowoleni z ich rezultatów nie wynajdą czego 
now ego— to pytanie.

— Nowy policmajster m. Kijowa. No- 
wom ianowany pohemaj-ter miasta K ijow a A . 
Skałon wczoraj przedstawiał się naczelnikowi 
kraju i gubernatorowi kiiowskiemu, i od dnia 
w czorajszego zaczął faktycznie pełnić sw e obo­
wiązki.

—  Mrozy- W  K ijow ie panuje ostra śnie­
żna zima. Mrozy dochodzą do 20° Reaumura. 
Na ulicach płoną stosy, przy których grzeją się 
dorożkarze i robotnic)-.

OSOBISTE.
—  W czoraj powrócił do K ijow a z w yja­

zdu w sprawach służbowych dowodzący w oj­
skami kijow skiego okręgu wojennego gen.-adju- 
tant M. Iwanow.

—  Z P O LICY !.’ W czoraj przyjechał z Peters­
burga nowom ianowany naczelni!: kijowskiego wy- 
działu śledczego, Mis2czuk. Jednocześnie przybyi 
jego pomocnik Aw akum ow .

—  K R A D Z IE Ż E . W czoraj w’ nocy z miesz­
kania E. Aleksandrowa (W łodzim iersko Łybedzka 
81 skradziono rzeczy wartości 140 rb. Na rynku 
Halickim  okradziono P. Gołandowskiego. Złodzieja 
Michedkę zati'iymanp. P rzy W wiedeńskiej Ns 39 
z mieszk unia Gorkowej skradziono futro i różne 
rzeczy. Jak się później okazało, kradzieży dopuścił 
się lokator G., niejaki W resław cow . W  pralni Go 
renszteina (szosa Kadecka 5) zatrzymano za kra­
dzież Chochław a i Babiańską.

P O D  TRAMWAJEM. Wczoraj wieczorem 
na ul. Lv'owskłej tramwaj wpadł na przejeżdżają­
cego przez ulicę Pardhomenkę. Sanki zostały uszko­
dzone, dorożkarz ocalał.

O K R A D ZE N IE  SK LE PU . W czoraj w  no­
cy  złodzieje w yw ierciw szy  otwór w ścianie, w targ­
nęli do sluepu oławatnego N. Niem irowskiego (G.- 
W a l 41) i skradli z kasy nieznaczną ilość pieniędzy, 
m ateryałów zaś różnych na sumę do 2,000 rb. Z a ­
wiadomiona polinya rozpoczęła poszukiwania.

—  U SIŁ O W A N IE  SA M O B Ó JSTW A . Onegdaj 
przy _il.,Stepanowskiej oiruła się amoniakiem Ch. 
K „Pogotowie" odwiozło ją dc szpitala.

Z SĄDÓW.
Proboszcz i parafianie.

W czoraj dwunasty w ydział kijowskiego sądu 
okręgowegojjbez udziału sędzióv ^przysięgłych-roz­
patryw ał spraw ę Ignacego Czerew atyja, Makara 
k ry w u cy, Dymitra Szal oat na i innych w  liczbie 37 
włościan ze wsi Mirówki, gm iny stawianskiej, d o -  
wiatu kijowskiego, oskarżonych przez m iejscowego 
proboszcza cerkw i Przemienienia Pańskiego w  Mi- 
rówce, Mikołaja Lichniakiewicza, o potwarz w  po­
daniu urzędowem.

Szczegóły .sprawy przedstawiają się w  nastę­
pujący sposób:

październiku roku zeszłego ”̂3̂  mieszkań­
ców  M.rówki podało na imię metropolity kijow skie­
go i halickiego Fiawiana skargę, w  której zarzucali 
swem u proboszczowi, iż stara się jedynie w ycią­
gnąć zę sw ego stanowiska korzyści materya.ne, 
zmusza parafian do płacenia mu zbyt wysokiego 
w ynagiodzenia za posługi religijne, nader grubijań- 
sko obchodzi się z Mml, bez żadnęj kontrolą We­
dług w łasnego jedynie widzim isię rozporządza ma­
jątkiem  cerkiewnym , prowadzi nader niemoralne 
tycie ' lekcew aży sw e obowiązki kapłańskie. Na 
potwierdzenie pow yższego oskarżenia przytoczono 
w  skardze szereg .faktów, które zm usiły jej autorów 
do zw rócenia się-do w ładzj biskupiej.

Na skutek zażalenia parafian, konsystorz z? 
rządził dochodzenie, które jednak nie w ykryło  nic 
zdrożnego w  działalności proboszcza. W obec tego 
ten ostatni pociągnął obecnie parafiaii, którzy pod­
pisali skargę do metropolity, do odpowiedzialności 
karnej z I cz. art. 1535 kodeksu karnego- -o potwarz 
w podaniu urzędowem.

W czoraj na sądzie ze strony oskarżyciela 
prywatnego, duchownego Mikołaja Lichnjakiewicza, 
popierał skargę ądw. przys, M Szyszko Bronił o- 
skarżonych w łościan pom. adw. przys. B at’.

W iększość oskarżonych, 2 wyjątkiem  trzech 
(Kisiela, C zerew atyja i K ryw ucy) ośw irdczyła, z:e 
podpisali skargę na proboszcza jedynie tyłku dla 
tego, że byli usiluie ku temu namawiani przez m-. 
nych, samL zaś m gdy żadnej pretensyi i żalu do 
proboszcza nie mieli.

Zbadano 34 świadków, z których około 25 o- 
świadęzyło, że nic w  danej spraw ie nie mają do po­
wiedzenia. Pozostali zaś zeznawali na niekorzyść pro­
boszcza, potwierdzając niektóre fakt)', przytoczone w  
skardze do metropolity, jak  naprzyklad, że proboszcz 
używ ał on m ateryałow  przeznaczonych na uu- 
dowę probostwa do budow y sw ego własnego domu, 
który postawił ze sw ych funduszów prywatnych, że 
od malarza, który chciał otrzymać od niego śvfria- 
Jectw o o sumiennem wykonaniu robót na nowem 
probostwie, zażądał za to 25 rubli i t. p

Po przesłuchaniu zeznań św iadków  i przem ó­
wień przedstaw iciela oskarżyciela prywatnego i 
obrońcy sąd ogłosił w yrok, na’ mocy którego Kisiel, 
Cźrew atyj i K ryw uca skazani zostali na areszt po 
licyjny: p .e r w a y  na dwa tygodnie, pozostali zaś 
dwaj na r tydzień.

TEATR I MUZYKA.
Teatr P olski w „Ogniwie.*
„Cierpki ow oc" Hennequin’a.

Istnieje pewien sposób wróżenia, prakty­
kow any przez wędrow nych wróżbitów ku za ­
dowoleniu wiejskich dziewcząt „z piekarni". 
Sposób ten polega na tem, zc wróżbita podaje 
tresowanem u kanapkowi skrzyneczkę, w której 
na wzór książek na półce bibliotecznej ułożone 
są kartki z drukowanem i przepowiedniami. K a ­
narek dziobkiem w yciąga jedną kartkę i... w ró­
żba dokonana.

O w  tresow any kanarek przyszedł mi na 
rryśl w chwili, kiedy zastanawiałem  ■ się nad 
repertuarem naszego teatru, a ściślej mówiąc, 
nad oryginalną koleją, w jakiej do dziś w ysta­
wione sztuki po souie następow ały.

Bo oto zaczęliśmy sezon pięknie, nazw i­
skiem K orzeniow skiego —  później dano szereg 
fars tłónaczonyoh, z rzadka przeplatanych sztu­
kami poważniejszemi. Mieliśmy ładną epokę, 
kiedy na scenie przy pełnej sali widzieliśm y 
szereg oryginalnych koinedyi pow ażniejszych 
i wartościow ych, mieliśmy seryę po sobie na­
stępujących w ieczorów  Fredry, jeśli nie ojca to 
syna, dw a w ieczory z rzędu poświęcone utw o­
rom Zapolskiej, teraz znów  nastał czas tłóma- 
czonych fars.

Przeciw ko doborowi sztuk nie tyle by na­
leżało oponow ać, choć faw oryzow anie tłóma- 
czeń nie zawsze jest uzasadnione, ale kolej, w 
jakiej sz tu l: są po sobie w ystaw iane, nasuw a 
myśl, czy nad tą koleją nie czuwa czasem taki 
tre=owanv kanai ek, używ any gdzieindziej do 
wróżenia?..

Przeplatanie i zmiana tak samo w sztuce 
kulinarnej jak i w teatrze, najbardziej za­
lecane.

Nadto teatr powinien unikać, że jeszcze 
raz porównam' go  z jadłodajnią, złego przygo­
towania pokarmu duchowego. Ź le  podane da­
nie zraża nas do restauracyi, z której ono po­
chodzi— gorzej zagrana sztuka nie zachęca do 
częstego byw ania w teatrze.

Bo oto np. „Cierpki ow oc" należy do 
bardziej w artościow j’ch utw orów lekkiego

repertuaru. I obmyśloną i uplanowaną ta sztu­
ka była nie najgorzej, zarów no przez reżyse- 
ryę, jak poszczególnych aktorów, ale całość 
wypadła słabo. Przyczyna— aktorzy notorycz­
nie  nie umieli ról, oprócz może p. Jerzyńskie- 
go, który miał ją  wcześniej przygotow aną.
A le  winić ich za to nie należy, bc w ciągu 
trzech dni nauczyć się roli i opanować ją  sy ­
tuacyjnie to rzecz niepodobna.

I dlatego, jeżeli wykonanie sztuki uszło 
jako tako, jeżeli nie było ono kryminalnem
przestępstwem na scenie, to aktorzy zrobili 
bardzo dużo.

K iedyś nazwałem „dw ie premiery tygo­
dniowo" chorobą, trapiącą wszystkie nasze tea­
try prowincyonalne. Geneza tej choroby— nie­
dobór kasow y, i to jest prawdopodobnie pow o­
dem powrotu u nas do systemu „dw óch pre­
m ier44.

A le, jak dowiodło ostatnie czwartkowe 
przedstawienie, i „dwie prem iery44 nie ratują
sytuacyi, a niejakie zmniejszenie frekw encyi we 
czwartki upatrywać należy częściowo w czasie 
karnaw ałowym , częściuwo w sezonie benefi- 
sów, bc każdy lepszy aktor ma sw ych zw olen­
ników i ma zaw sze jakąś agitaryjkę, naw et bez 
jego wiedzy prowadzoną. Zm niejszenie zaś 
frekw encja teatralnej w styczniu, to rzecz tak 
stara, jak stare są teatry w K ij iwie.

"Wracając do szruki Hennequin'a, zauw a­
żyć należy, że idzie tam nie 0 jeden, a w ła­
ściwie o dw a „Cierpkie ow oce44, na które m a­
my dwóch amatorów. Jednym z tych „ow oców " 
jest śliczna, tylko co w ypuszczona z pensyi 
Bella (p. W acław ska), a am aLorem na nią jest 
podtatusiały i mocno zużyty Franchessi (p. Sta- 
niewski). A le  Bella ma energiczną i sprytną 
siostrę T yld ę  (p. Dobrzańska), k ióra zna męż­
czyzn, zw łaszcza starszych, bo jest zamężną za 
grubo zram olizowanym  Ernestem Richetti (p. 
Jerzyński), który za pośrednictwem arszeniku, 
strychniny, elektryzacyi i t. p. usiłuje odzyskać 
straconą energię.

O tóż T yld a  przebrana za pensyonarkę 
usidla starego, zużytego V iv eu r’a i demaskuje 
go przed Bellą, ratując tem siostrę od niesto­
sow nego małżeństwa. A le i sama T jdda sięga 
po cierpki ow oc— tym owocem jest ładny mło­
dziutki chłopiec Loro (p. NowackT śmiertelnie 
(jak to byw a u smarkacz)’) w T yldzie zakocha­
ny i (co też byw a nie rzadko) cieszy się w za­
jem nością pełnej temperamentu, ponętnej, choć 
nie najmłodszej T yldy.

L olo  wkrada się do jej domu, poznaje 
Bellę i... młodość ma sw oje praw a— oboje za­
kochują się w sobie. T y ld a  dow_aduje się
0 tem od Franhessi’ego, mszczącego się w ten 
sposób za owo zdem askowanie. Następuie sce­
na zazdrości T y ld y  z Lolem , zaaranżow ana 
przez tegoż Franchessi’ego, w trakcie której 
zjaw ia się mąż, podejrzew ający L ola  o romans 
z T yldą, w mniemaniu, że chw yta oboje na 
gorącym  uczynku.

T yld a  ratuje sytuacyę w ten sposób, że 
oświadcza mężowi, iż Lolo  t prosi o rękę Belii 
Bołoby już po wszystkiem, gdjrby me dążenie 
uszczęśliw ionego pom yślnym  wjijtanieniem  sy ­
tuacyi małżonka do słodkiego tete ci tete z T y l­
dą. Cóż, kiedy ona nie w ierzy jakoś w skutki 
elektryzacyi i... zatrzaskuje drzwi sw ego poko­
ju przed nosem Ernesta... tableau.

Do uw ag ogólnych, już wyżej w ypow ie­
dzianych o wykonaniu, dodać należy, że choć 
carość kulała, nie brakio w sztuce doskonałych 
momentów. I tak, świetną była ostatnia nifema. 
scena ,ąktu I-go ^Ernest, L olo  i kelnerzy), bar­
dzo dobrze w ypadły sceny L ola  i Tyldy w ak­
cie I, sceny te, dość drastyczne, p. Dobrzańska
1 p. N owacki poprowadzili względnie dyskre­
tnie, co się im chwali. D oskonale wypadły 
dwie ostatnie sceny aktu III, zw łaszcza scena 
przedostatnia.

I scena p. Dobrzańskiej, przebranej za 
pensyonarkę, z p. Staniewskiin w gruncie rze­
czy szła całkiem niezgorzej mimo, że psuła 
wrażenie w ytężona „robota" suflera i ciągk 
wtykanie dyalogu.

F. W acław ska w ujęciu i charakteryzacyi 
swej malutkiej rólki nic nie pozostawiała do 
życzenia, rolki swej nauczyła się dobrze.

W ystaw a, urządzenie sceny i t. p. byłj- 
bardzo staranne, sufler pracow ał z w ytęże­
niem, ratując raz po raz sytuacyę.

W rażenie całości czw artkow ej premiery 
da się zamknąć w wyrazach: gdyby jeszcze by­
ło kilka prób, sztuka poszłaby doskonale!

T- M. S.

KRONIKA POLSKA.
— Zawiedzione nadzieje. Nasz kores­

pondent zakom unikował nam pogłoskę, obiega­
jącą  w Częstochow ie, o odnalezieniu śladu ko­
ron, zrabow anych z obiazu Jasnogórskiego. Jak 
się obecnie okazuje, do klasztoru zgłosił się ja ­
kiś nieznajomy z Bordziłówki w gub. podol­
skiej z opowiadaniem, że tam właśnie znajdują 
się owe korony. Zw rócono się telegraficznie 
do miejsca wskazanego z zapytaniem, czy męż­
czyzna ów jest tam znanja W obec notwier- 
dzającej odpowiedzi, w ysłano do Bordziłówki 
delegacyę, złożoną z przedstawicieli policyi 
i dwóch obywateli miejscowych.

Niestety^ nadzieje odszukania skradzionych 
koron i tym razem zawiodły. Jak nam tele­
graficznie donosi nasz korespondent z Często­
chow y, delegacya przekonała się, że w skazów ki 
dał człowiek nie zasługujący na zaufanie, i że 
nie znaleziono żadnego ślaau koron.

— 0 objaśnienia katechizmu. Donosi
liśmy przed kilku miesiącami o w yroku I-go 
wydziału warsz. sądu okr., uniewinniającym  re- 
daLtora „M yśli N iepodległej", Andrzeja Niemo- 
jew skiego od zarzuconego mu bluźnierstwa 
przeciw dogmatom religii chrześcijańskiej.

Od w yroku tego prokurator założył pro­
test do izby sądowej, która wczoraj, po rozw a­
żeniu spraw y przy drzwiach zamkniętych, ska­
zała Andrzeja Niem ojewskiego na rok twierdzy.

Żywy nieboszczyk. W  „K uryerze K ali­
skim" czytamy, co następuje: „Czytelnicy zapewne 
sobie przypominają, że zanim wyjaśnione osooistość 
trupa w  sofie, zabitćgo, jak się później okazało,

Erzez Macocha, połicya przypuszczała, że zabitym 
yl niejaki Wójcików ski, którego pomimo energicz­

nych poszukiwań, nigdzie znaleźć nie można było, 
a który rzekomo w  celu nabycia majątku grasow ał 
w’ okolicach Częstochowy i naciągał nsf pożyczki 
ziemian. Otóż ów  R afał Bartłom iej W ójcikow ski 
nareszcie się znalazł i to na naszym bruku kali­
skim. Połicya, natrafiwszy na jego ślad, przyare- 
sztowała go w  hotelu W iktorya w raz z kochanką 
jego, Franciszką Szkodłubow icz. W ójcil owski, 
48-letni mężczyzna, przybył najpierw  do Kalisza, 
a później dopiero sprow adził kocnankę.

Daje on mętne i kłam liw e objaśnienie, doty­
czące jego dotychczasowego ukrywania się. Szko- 
dłńbowicz róv.m eż bardzo niew yraźnie się tłón.i- 
czy. Oryginstlna ta para odesłana zostanie do w ię­
zienia piotrkowskiego

— Ofiarność włościanina Tom asz Galej, wójt 
z wioski Kosztowy, ofiarow ał z własnej in icjatyw y 
na „Dom Polski" 251 sążni gruntu. W ioska Kosz

towa ma ludność polsko-ruską. T a ofiarność chło­
pa polskiego jest nader pocieszającym  objaweir u- 
świadomienia narodowego i przykładen godnym 
naśladowania, zw łaszcza dla „starszej braci".

Telegramy.
(Od korespondentów własnych). 

Fałszywy ala-m.
Częstochowa. —  D elegkcya częstochow­

ska, składająca się z przedstawicieli policyi 
miejscowej i obywatelstwa, która w yjechała do 
Bordzirówki w celu sprawdzenia pogłoski o znaj­
dujących się tam koronach z cudownego obra­
zu na Jasnej Górze, donosi, że mieszkaniec wsi 
Zapadnie, Stojanow ski, który sw ym  doniesie­
niem spow odow ał w yjazd delegacyi z Często­
chowy, jest człowi tkiem pod względem psychi­
cznym nienormalnym i wszczął alarm zu* 
pełnie bezpodstawnie.

Sprawa Dziembowskiego.
Poznań. —  Sąd obyv’atelskl w sprawie 

Dziem bowskiego, oskarżonego o zaprzepaszcze­
nie R ydzyny, Ogłosił w yrok kompromisowy, 
poczęści rehabilitujący Dziem bowskiego. T ego  
rodzaju w yrok spow odow any został brakiem 
dowodów obciążających. Dzisiaj w prasie po­
znańskiej ukażą się m otywy wjToku.

Mowa Trąpczyńskiego.
Berlin. —  W czoraj w sejmie, podczas dy- 

skusyi nad budżetem ministerstwa sprawiedli­
wości, poseł Trąpczyński poruszył rzeczowo 
sprawę rydzyńską. M ówca zarzucał ministrowi, 
że w yw ierał on nacisk na sąd)’ poznańskie 
podczas procesów o R ydzynę. O dpow :adając 
Trąpczyńskiem u, minister Beseler sweni w ykręt- 
nem tłómaczeniem potwierdził pośrednio czy­
nione mu zarzuty. Minister twierdził, że nie 
w yw ierał wpływu na sady, lecz radził tylko 
rozw ażyć sprawę we wskazanym  przez siebie 
kierunku.

Szkoła rzemieślnicza dla rosyan.
Warszawa. —  Ministerstwo oświaty ma 

zamiar założyć w jaknajkrótszym  czasie szkolę 
rzemieślniczą przeznaczoną specyalnie dla ucz­
niów pochodzenia rosyjskiego.

Dżuma w Chinach.
Berlin.—  Z  Pekinu donoszą, że Dżuma w 

Chinacn szerzy się z przerażającą szybkością. 
W  Charbinie mrozy przeszkadzają dezynfekcyi 
mieszkań. Na 100 chorych umiera 99.

Echa wybuchu dynamitowego-
New York.—W ładze śledcze po zbadaniu 

przyczyn ivybuchu dynam itowego w ykryły i a- 
resztowały, winnych nń dbalstw a przj przewozie 
i w yładow yw aniu dynamnu. Uwięziono kilku 
urzędników kolejow ych i trzech przedstawicieli 
firmy, przysyłającej dynamit.

Wizyta następcy tronu.
T ry es t— Podczas pobytu cesarza W ilh el­

ma w Korfu oawiedzi go następca tronu au- 
stryackiego Franciszek Ferdynand.

Dreadnoughty.
Londyn- —  M inisterstwo m arynarki żąda 

w yasygn ow an ia 100 mil. na budowę 5 now ych 
dreądnoughtów. Dla pokrycia kosztów budowy 
niezbędne jest zac’ągn;ęcie pożyczki.

Zamach.
Teheran,— R yły  naczelnik policyi, który 

sw ego czasu usunięty został ze sw ego stano­
wiska przez wyższą władzę, strzelał kilkakrotnie 
do gubernatora Ispahanu i jego  siostrzeńca. 
Gubernator został ciężKo 1 aniony, siostrzeniec 
zaś śmiertelnie. Sp raw ca  zamachu schronił się 
w  poselstwie rosyjskicm .

Doradcy finansowi.
Teheran.— Na doradców finansow ych rzą­

du w ybrano pięciu am erykanów.

Wobec mowy Pichona.
Berlin.— W yjaśnienie Pichona, dotyczące 

polityki zagranicznej F ran ryi w yw arło  jaknaj- 
lepsze wrażenie w niemieckich sferacn rządo­
wych. M ow a ta wzmocni bezw zględnie stano­
wisko Pichona.

Intryęi niemieckie.
Rrym.— W  piśmie „M emento" ukazał się 

artykuł, w którym autor twierd-.i, że Niem cy 
podjudzają Turcyę przeciwko W łochom . P ra­
wdziwym  ministrem spraw zagran iczrych  w 
Stambule jest, zdaniem dziennika, ambasador 
niemiecki.

Porażka.
Saloniki —  Pow siańcy pobili w ojska rzą­

dow e pod Hodjedon, przyczem zdobyli kilka 
dział górskich i wzięli do niew oli wielu 
turków.

Podróż polityczna.
P etersb u rg.—  Do gazety „R iecz" donoszą 

z Paryża, że vTkrótce przybędą do Francyi 
z Petersburga osoby zajmujące w R osyi nader 
wybitne stanowiska w tow arzystw ie ministra 
spraw zagranicznych Sazonow a.

Ziemstwa w gub. zachodnich-
Petersburg. — W czoraj frakeye centrowe 

F adv Państw a odbyły naradę w sprawie pro­
jektu praw a o wprowadzeniu ziemstw „w gub. 
zachodnich. Przem awiał pomiędzy innymi Dej- 
trych, który w skazyw ał na konieczność w spól­
nej pracy polaków i rosyan w samorządzie 
ziemskim, lecz żądat jednocześnie kuryalnego 
systemu w yborczego. Tir. Olizar, odpowiadając 
D ejtrychowi, dowodził, >e system kuryaluy ob­
niży wartość samorządu. Do glosow ania w tej 
sprawie nie doszło. W  sprawie wysokości cen­
zusu w yborczego Neudhardt w ypow iadał się za 
podniesieniem cenzusu, uznał jednakże za mo­
żliwe przyjęcie projektu Pirhny, dotyczącego 
zniżenia cenzusu w miastach i podniesienia 
cenzusu ziemskiego. Następne posiedzenie 
frakcyi centrowych odbędzie się iv przyszłą 
środę. Pod obrady plenum  R ady Państwa 
projekt wejdzie w piątek.

Proces o otrucie Buturłina-
Petersburg.— Badani są świadkowie, k tó­

rzy w yjaśniają w jaki sposób Panczenko otrzy­
ma! truciznę. W eterynarz Hehrich, zeznaje, że 
dał on Panczence kilka daw ek z entotoksyną 
choleryczną. Panczenko w yjaśnia, że -pieniądze 
na drogę do fortu Aleksandra otrzymał on od de 
Lassy, któremu następnie doręczył dawki ento- 
ksyny. Prof. Zabolotnyj zeznaje, że Panczenko zja-
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w a się do m ego prosząc o w) Jimie toksynA 
antydvfterytycznej. Profesor odmówi! pod po 
>orem, że niema toksyny i radzi! mu udać się 
do instytutu m edycyny eksperym entalnej. Che 
mik instytutu Dzlerzbowski stwierdza, że P an­
czenko zjaw ił śre do instytutu z prośbą o w yda­
nie toksyny antydyfterytvcznej, która mu miała 
b ,*ć potrzebna rzekomo do prac naukowych w 
akademii medycznej.

T ą  drogą Panczenko otrzymał dwie d aw ­
ki toksyny z których jedna w razie zastrzyknię- 
cia byłaby śmiertelna.

Podsądny tlómacz3’ , pierwszą dawkę
rozlał, co się zaś stało z drugą powie później.

Dwaj stróźe instytutu stwierdzają ró ­
wnież bytność J 'anczcnki w instytucie. O dczy­
tano akty, spisane o dokonaniu sekcyi i anali­
zy mikroskop’jnej jelit zmarłego Buturlina, do­
konanej w laboratoryum profesora Korow ina 
w akademii medycznej. Prokurator zw raca się 
do profesorów Kosorotow a, Czystow icza i K o ­
row ina z zap3'tanicm, czy można stwierdzić, 
wskutek czego nastąpiło otrucie Buturlina, jaka 
trucizna była wprovyadzona do jego organizmu 
i jaki w płvw na ten ostatni w yw arło leczenie 
doktora Kahana: Protesorov\ ie oddalili sit; ńa 
naradę. O głoszono przerwę.

Po półtoragodzinej,, przerwie w imieniu 
rzeczoznaw cy zabrał glos profesor Czystowicz; 
oświadczył on> że Buturlin zmarł wskutek 
paraliżu =erca, który nastąpił z powodu za- 
strzyknięcia trucizn\. W ogóle, cały przebieg 
chotoby, śmierć i badanie zw łok świadczą o o- 
truciu. Zupełnie prawdopodobnem jest zeznanie 
Panczenki, że trucizną tą były . toksyny dyfte­
rytow e. G dyby zakażenie krwi nastąpiło w sku­
tek zanieczyszczenia szprycki, w ów czas cały 
przebieg choroby| który się zakończył śmiercią, 
zupełnie inuczejby s ię przedstawiał, niż b3rło 
w rzeczyw istości. Jesj  t0 jednogłośna opinia 
rzeczoznawców .

Obrońca Adam ów zapytuje Czystowicza, 
czy moźłiwem jest, by podczas przygotaw iania 
przez robotników sperniny 'do ampułek trafiły 
toks3Fny dyiteiytow e; czy możliwym jest, by 
w oda używana do dyz.enfekcyi ampułek była 
niedość gorąca. Czystow icz odpowiada tw ier­
dząco. Prokurator powołując się na zeznania 
św iadków  zaznacza, że spermina przi gotoWy - 
w aną była bardzo starannie i woda była do­
statecznie gorąca.

Panczenko, oponując rzeczoznawcom , o- 
świadcza, że dłuższy czas badał dylte-yt, lecz 
nigdy nie zauważył, by zw łoki ludzi, zmartyeh 
na tę chorobę posiadńly powiększone serce, o 
ktorem 'mówili rzeczoznawcy.

Zarząuzono przerwę do godz. 8 w ieczo­
rem. Odbędzie się powtórne badanie rzeczo­
znaw ców .

■ : ♦
Po przerwie Panczenko i obrońca Trach- 

tierew' wracają s ię do pr. Czystow icza z zapyla­
niem, czy można uratował? chorego, któremu 
wstrzyknięto tok tynę dyfterytową.

Czystowicz oświadcza, że można uratować 
za pomocą wstrzyknięcia antytoksync.

Powód cyw ihty Korabczewskij: „Niechże 
P ńńczcfko powie nareszcie, czy wstrzykiwał on 
choremu toksynę czy nie?"

1 rokuratoT popiera żądanie Korabczew- 
skiego.

Panczenko: Pozwólcie mi, panowie, że 
powstrzymam „sje iją,razie z odpowiedzią.

Następnie Panczenko usiłuje dowieść, że 
lekarz Kahan lec/3Tł Buturlina nieprawidłowo.

Prokurator: Panczenko przyrzekł nam) że 
wyjaśni, czy otruł Buturlina, czy nie po odczy- 
taniu orzeczeń ekspertyzy są d o w i - lekarskiej. 
P iątego  wysłuchaliśmy rzeczoznawców przedtem 
niż to było przewidziane. Obecnie Panczenko 
powinien dać odpowiedź stanowczą: tak, luo
nie.

Panczenko powstaje, chce mówić, jakiś 
czas waha sic;, lecz w końcu stanowczo ośw iad­
cza: „nielłj*,*- ■ •.♦%•-. y *  •' *' I •  j

Składa zeznania Buturlin.
Obrońca K azarinow  zapytuje świadka, czy 

w razie uniewinnienia de L assy 'ego  obawiałb3' 
się on o swe życie. Po krótkim wahaniu Bu­
turlin oświadcza, że nie odpowie na to zap y­
tanie.

Następne posiedzenie sądu odbędzie się 
dzisiaj.

Otwarcie sejmu.
H elsingfors- —  W czoraj otw arty został 

sejm iinlandzki przemówieniem gen.-gubernato­
ra, na które talman odpowiedział w imieniu 
sejmu i Finlandyj zaznaczeniem uczuć wirrno- 
puddańczych.

(Od Igencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 21 stycznia.

Przew odniczy U liezkoic.
Na porządku dzienn3’m dalszy ciąg dy- 

skusyl w spraw ie artykułu 25, projektu prawa 
o urządzeniu kanalLaeyi w Petersburgu.

Czcheidze, zatrzym ując się jedynie na 
wskazów ce m inistia spraw wewnętrznych, iż 
Duma przy rozpatiyw aniu tej kw estyi powin­
na pamiętać o nędzarzach petersburskich, o- 
św-iadcza, iż minął już czas, gdy proletaryat 
daw ał się łapać na wędkę socyafizmu państw o­
w ego. Polityka rządu, popierającego na wsi 
mocniejszych, w miastach zaś dbającego o in­

teresy nędzarzy, jest :asna, niema w niej nic, 
oprócz fałszu.

Szczepkin  w yraża przekonanie, iż pierw 
sza część projektu prawa nadaje miastu cały 
szereg nowych bardzo wartościow ych praw.

Hr. Uwarmc kttytykuje mowę ministra 
oświadcza w imeniu postępowców, że będą oni 
głosow ali za poprawką M atiu iiinaiza  zupełne m 
usunięciem drugiej części projektu prawa.

Referent Procenko  w długiej przemowie 
odpiera zarzuty przeciwników artykułu 25.

W  sprawie m otywów głos0w an:a wypo- 
powiadają się za p o ję c ie m  artykułu w reda- 
kcyi komisyi—  A m osm ok, G ulkin , .Snszfćor  i 
w imieniu nacyonalistów — -Połowcew; przeciw ­
ko artykułowi i przeciwko całemu projektowi 
praw a— Pole.tajew  i B alot.

Na porządku dziennym głosowanie w 
sprawie wniosku M n tiu n in a , według którego, 
w razie niewypełnienia przez samorząd miejski 
zobowiązań, w lnianych nań przez prawo, mi­
nister spraw w ewnętrznych może zw rócić się 
do instytlĄj'! praw odawczych z żądaniem w y ­
konania robót na mocy rozporządzenia rządu.' 
Artykuł 25 w n. Jakcyi Matiunina zostaje (przy­
jęty  131 glosami przeciwko 130. Pozostałe ar­
tykuły odpadają.

Na porządku dziennymi debaty nad pró-i 
jektem prawa o zmianie i uzupełnieniu niektó­
rych artykułów przepisów, dotyczących pobie­
rania podatków akcyzow ych i sprzedaży napo-, 
jów  alkoholicznvch.

Referent Br. M eyendorf oświadcza, że 
komisya po gruntownym rozważeniu środków, 
mających na celu .zapobieżenie pijaństwu, do- 
sz'a do przekonania, że należałoby zabronić 
sprzedawania spirytualiów w soboty i dffre 
przedświąteczne po godz. b-ej wieczorem w 
miastach i po godz. 5-ej wieczorem po wsiach. 
W  celu Utrudnienia warstwom  niezamożnym 
nabywania wódki; należałobj' sprzedawać w bu­
telkach, zaw ierających nie mniej niż część
wiadra. Potrzeba rów nież energiczniej niż do­
tychczas w alczyć z tajnym szynkarstwem  i 
zwiększ) ć wym iar kary dla tajnych sprzedaw­
ców wódki i t. d.

Drugi referent kormsyi Czełyszew  w 2-go- 
dzir.em przemówieniu dowodzi, że napoje alku- 
holiczne są trucizną, w yw ierającą w pływ  zabój­
czy na ludność. M ów ca powołuje się na cały 
szereg mędrców starożytnych i najnowszych 
myślicieli i reform atorów, i, cytując całe ustępy 
z Pisma Św iętego, wykazuje, że pijaństwo po 
wsze czasy uważane było za niebezpieczny na­
łóg i zaw sze działało deprawująco na ludzi. 
R osyjska literatura ustami największych sw ych 
przedstawicieli— N iekrasowa, D ostojew skiego i 
i ołstoja, głosiła, że pijaństwo prowadzi do zgu­

bą-. M edycyna w spółczesna rów nież stanęła na 
tern samem 'stanowisku. (Oklaski!.

Na tein posiedzenie zostało zakończone. 
Następne odbędzie się dzisiaj.

P etersbu rg. —  Raport komendanta moro- 
zow skiego oddziału b iygad y wołoczyskiej z po­
wodu poranienia przez w artow nika’ Iljina osoby, 
która przekrocząła granicę, i strzelaniny żan­
darm ów austryackich: Dnia ^ g o  ‘ stycznia o
godz. 8 111. 30 wieczorem szeregow iec poste­
runku Mąislowieckiego, iljin, zauważył dwie o- 
soby cyw ilne i trzech żandarmów austryackich, 
idących po przeciwnym  brzegu Zbrucza. Grupa, 
obserwowana przez Iljina, zatrzymała się, na­
stępnie wspomniane osoby c+wilne szybko prze­
szły granicę i skierowaty się wgłąb kraju. Iljin 
krzyknął „stój" i w ystrzelił ąv powietrze, po- 
czem osob3r, ktorc przekroczyły granicę, zaw ró­
cił)- do rzeki z celem pótrrotu do Austi "i. 
W tedy Iljin dni strzał do uciekających i ranił 
jednego z nich, będącego już na środku rzeki. 
Na alarm, w szczęty przez Iljina, nadbiegli z po­
sterunku M ysłowieckicgo gefreiter Kuriiło i sze­
regow iec W,Taliachm elow. Ostatni rzucił się ku 
rannemu, chcąc go wj-ciągnąć na brzeg, a lt w 
tej chv iii żandarm' nustryuccy, ukryw szy się za 
drzewami, zaczęli strzelać z karabinów do Wa- 
liachmetowa. W tedy gefreiter Kuriłło rozkazał 
W  diachmetowowi, aby, nie wypuszczając strzel­
by z ręki, pomógł rannemu, który dowlókł się 
do naszego brzegu, wydostać się z ąą ody, n a­
stępnie zaś razem z wartownikiem Miedwiedo- 
wein i szeregowcem  Iljinem zajął pozycyę na 
miejscu wyniosłem . W aliachinetow zdążył w y ­
ciągnąć rannego z rzeki i zaczął się już pod­
nosić, gdy nagle żandarmi austryaecy zaczęli 
znowu doń strzelać i zmusili go do porzucenia 
rannego i ukrycia się od kul. W ów czas Ku- 
rillo zaczął strzelać, aby zniewolić żandar­
mów aistryaćkich  do zaprzestania strzelaniny-. 
G dy takowej zaniechano, rannego przeniesiono 
do posterunku M ysłowieckiego, gdzie mu udzie­
lono pom ocy lekarskiej. Ranny-, u którego 
skonstatoą\-ano ranę na prawym  policzKu, podał 
się za Szneidera, mieszkańca Rrasiłow a, powia­
tu 'tarokonstantynow skiego. W  czasie starcia 
z szeregow ców  nikt nie ucierpiał.

P etersb u rg . —  W’ skutek krążących po­
głosek c emisyi w Paryżu rosyjskiej pożyczki 
koleje wej w kwocie 1,200 mil. franków, 
A g . Pet. uważa za konieczne stwierdzić, że po­
głoski te są bezpodstawne.

Petersburg. —  Gubernator okręgu syr- 
daryjskiego Rom anow otrżymał dym isyę

P etersburg. —  Dn. 3 lutego przy radzie 
zjazdów przedstawicieli handlu giełdow ego i g o ­
spodarki rolnej zostaje zw ołana pierw sza ąv Ro- 
syi narada m iędzynarodowa w sprawie handlu

zbożow ego. W  naradzie oprócz R osyi wezmą 
udziai delegaci z Niemiec, H olandyi i innych 
państw. Przewodniczącym  został m ianowany 
Prozorow.

FaryŻ.— Z  powodu telegramu agencyi Ha- 
ą-asa z Konstantynopola, komunikującego po­
głoski o rokowaniach angló-tureckich w spra­
wie przedłużenia kclei bagdidzkiej ' do zatoki 
perskiej, „Tem ps" uważa, że syiusicya Frańcyi 
w sprawie kolei ti ansazy-atyćkich pogorszy się, 
jeśli taka linia zostanie zbudotvana, zamiast 
;Jinii projektowanych przez porozumienie iosą-j- 
sko-nieinieckie. „Tem ps" zapytuje, czy możli­
we jest, aby- Pichon ignorow ał te rokowania 
tak, jak to czynił z rokowaniami rosyjsko-nie- 
tnieckremi w tej sprawie.

Przem awiając w senacie ąv sprawie kre­
dytów  na operacye w M arokko, P.chon ośw iad­
czył: „Nie przestajemy utrzym ywać stosunków 
z R osyą  i jednoczym y nasze dążności, mając 
na celu pokój. Ci, którzy krytykują trójporc- 
zumienie, robią sprawę partyjną, a nie narodo­
w ą". (Długotrwałe oklaski. W .elu senatorów 
winszuje Pichonowi).

Paryż- —  wicem inister Lefeą-re przed 
wystąpieniem w sądzie zwrócił się do Briand’a 
z prośbą o dyinisyę.

Ńew-York.— W  czasie wybuchu w Jersey 
City poniosło śmierć 8 osób; 11 zginęło bez 
wieści; kilkaset odniosło rany.

Paryż. •— - Senat. Na porządku dziennym 
projekt praw a o kredytach dodatkowych na 
operacye wojenne w Maroku. Pichon ośw iad­
czył, iż sprawa opuszczenia Szauji przez wojska 
francuskie pozostaje w związku z rozlokow a­
niem tam znacznej ilość’ marokańskich sił w o­
jennych. Projektow ane jest stopniowe zmniej­
szenie sił francuski’ !). Trzeba, aby- Francya 
miała pewność, iż w Maroku będzie panował 
Spokój i że nikt nic zaimie jej miejsca. Policya 
m arokańska funkeyonuje zadaw alająco. Podat­
ki, które Maroko powinno opłacać Francyi, 
wnoszone sy w dalszy-m ciągu, kran eya op-ą- 
cow ala program robót publicznych i otworzy-ła 
szkoły i szpitale. O dpowiadając na krytykę, 
skierowaną przeciwko trójporozumieniu, Piehoh 
oświadczył: „Poruzuinienie z A nglią nie było
nigdy tak produkcyjne, jak obecnie. Ci, którzy 
zarzucają iż porozumienie z A nglią  nie daje 
żadnych w yn i’ ów i ż.e z A nglią nie są prow a­
dzone układy o charakterze w ojennym ,-nie zna­
ją rzeczyw istego stanu rzeczy: dyplom acyi nie 
robi się w miejscu publieznem".

Następnie Pichon złożył deklaracyę w spra­
wie stosunków z R osyą, która była już po­
przednio zakom unikowana.

Senat większością 290 głosów  przeciwko 1 
przyjął kredyty dodatkowe.' Następnie więk­
szością 168 przecw Ko 88 przyjęto kredyty na 
operacye wojenne w Maroku.

Haga. —  W  izbic wyższej, podczas deba­
ty budżetowej, minister spraw wewnętrznych 
oświadczył w sprawie projektu praw a ó obró- 
ire  wybrzeża, że neutralność zachow ana będzie 
me za pomocą fortylikacyi wewnątrz kraju, lecz 
za pomocą ufortyfikowania wybrzeży tuż ’koio' 
morza, gdzie zaczyna się granica lądówa. 
Ochrona neutralności jest jedną z głównych 
przyczyn obrony w ybrzeża.

Z  powodu ir.iormacyi gazet rosyjskich, 
prasa m iejscowa oświadcza, że żadne ■ państwo 
nie proponowało konferencyi międzynarodowej 
w sprawie ufortyfikowania w ybrzeża Niderlan­
dów, wskutek tego nie tnoże być m ow y o w y ­
kluczeniu H olandyi od udziału w takiej kon­
ferencyi.

Manilla— W skutek wybuchu wulkanu, 'Zg: 
nęlo 600 osób.

Madryt. —  w  pobliżu Sagunto zatonął 
statek hiszpański ż całą załogą. 6 trupów falą 
wyrzuciła na brzeg.

Waszyngton. —  Przyjęty został w senac e 
projekt praw a o subs/Jyach dla Tow arzystw  
żeglugi.

Spezia- —  Podczas ćwiczeń artyleryjskich 
wybuch w zatoce zabił trzech podoficerów, lek­
ko ranił dwóch

Wrocław.— W  nocy runęło podmyte p”zez 
A-odę drewniane obwałowanie rzeki O dry. Z a ­
chodź- obawa runięcia poblizkich budynków.

S ofia  .— K ról włoski ofiarował królew iczo­
wi Borysow i, z okazyi jego  urodzin Order An- 
nunziity.

R z y m — Izba deDatowała w dalszym ciągu 
nad podrożeniem produktów żyw nościow ych. 
W iękążością 261 głosów , przeciwko 88, izba 
przyjęła dodatkową rezolucy-ę M orellego, w yra­
żającą zaufanie rządowi.

Konstantynopol. —  Porta zw róciła się z 
okólnikiem do przedstawicieli T u rcyi w R osyi, 
Rumunii i Serbii, w którym żąda by 'towary 
importowane do T urcyi miały znaki w sk a zu je  
ce skąd pochodzą dla uniknięcia przypuszczenia, 
że są to tow ary bułgarskie.

Konstantynopol. — Posłowie arabscy wnie­
śli do izby interpelacy-ę w sprawie bezprawnej 
działalności w alego bagdadzkiego.

' Paryż..— O dpowiadając Lam arcclTeow i, P i­
chon oświadczył, że R osya zawiadom iła Fran- 
cyę, iż podczas spotkania poczdamskiego bę­
dzie omav i ar spraw a perska i sprawa kolei 
turecko-perskich. R osya powiadam iała wciąż 
Francyę o tem, co się działo w Poczdamie. 
Francy-a nie ma powodu do żałowania, czego­
kolw iek z punktu widzenia iteresów  francu­
skich :i Interesów pokoiu.

W m ia— Daje się zauw ażyć zmiana w po­

lityce tureckiej w Persyi. Wszyscy- oficerowie 
w zagarniętych okręgach zastępow ani są przez 
mlodoturków, którzy otrzymali instrukcyę, by 
za pomocą zbliżenia z młodopersami osiągnąć 
zbliżenie Persyi z Turcyą. Komitet „Jedność" i 
„Postęp" w ysyła tajnych agentów do Persyi w 
tym samym celu. Analogiczną instrukcyę otrzy­
mali rów nież konsulowie tureccy.

Ottawa. —  W  wielu miejscowościach K a ­
nady szaleje nawałnica śnieżna. Ruch pocią­
gów  utrudniony, w niektórych miejscach ko- 
munikam,-o zo stiła  zupełnie przerw ani W  Moń- 
realu i Ottawie przerwany został m en tram wa­
jow y.

Grelda Petersburska.

Dnia 2T stycznia 1911 r

W ek slf terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st 
czeki za 10 f. st. . 
na B erlin  3 m. za iuo jn. . 
czeki za iuo m a r.. 
na Paryż 3 m. za iuo fr. 
czeki za 100 fr.
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432— 435

373-375 
53Ó> S—  538 

538- -540 
239-240

. 775ty 72ł> 
624— 629 
700— 705

745
760- 765
747— f 5* ‘ 
634- 6j 9 
487 49?
501-506
267-269

14IG iiy

148 -141 
24Ś— 25I

24I1 i — 2 ĄZ 
C ii— 6T4

. t i i — 113 
H 3 ' ł  -G 4V* 

406—40S

G IE Ł D Y  Z A G R M I 32ER E.

Dnia 2t-go stycznia r ę r i  r.

Berlin. Wy płaty na Petersburg sp. 216.425 —
kup. 216.35

Kurs w ekslow y na Petersburg na 8 dni — -  

41/'a°/0 pożyczka J905 r. . . .  100 30

40/0 renta państwowa. IB94 r. — .—

Rosyj. bił. kredyt. 100 rb. 216.50

Dyskonto prywatne . . . .  38'8°,o

Usposobienie spokojne.

W iedeń.— 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. 104 10

Ja ry L — W ypi aty na Petersburg:
Cena najmzsza . . .  266.50

Cena n a j v r y ż s z a ........................................ 268 50

4°/0 renta państwowa 189  ̂ r. — .—

4ł/a°/0 pożyczka 1909 r ...................................101 95
5 %  pożyczka rosyjska 1906 r i°5-75

Dyskonto pryw atne . . . .  2t,'Sj°.'0 

Usposobienia chwiejne.

Londyr..— 5°4 poźyczk.< rosyjska 1906 r.

4»/2% pożyczka rosyisko. 1909 r. bez kup. 99° 4 

Usposobienie mocne.
Amsterdam.— 5 %  pożyczka losyjska 1906 r. 99H 4

4l/s°/0 pożyczka rosyjsku 1909 r —

Besar.-Taur. B. Z  !em.
WTleńsk. Ban. Ziem.
Dońsk.
. Banku Ziem.

Moskiewsk. „
Niż.-Samar. „
Połtawsk. „
Tulsk. „
Charkowsk. „

41 2 /„ Listy Zast L.icrs. Banku Ziem.
A kcye i-go T-a Żegl. po Dnieprze.

» -J „ „
A kcye T-a Kaukaz i Merkury.
A kcye Rosyjs] . T-a Zegl. Handl. Czarn.

„ Ros. T -a transpor i asekur.
„ T-a Ubezpieczeń ,,Rosva''.
„ Mosk. K. W-ółoneż. kolei 
„ Mosk. W ind.-lłybinsk.
„ Poł.-W schod. kolei 
„ Azowsko-Dońsk.

W ołżsko-Kam ik. b.
,; RosyjsU. dla Ha.sdlu Zew n. .

A k cye  Roś. Chińsk. ■ , ,
T i, Ros. Handl. Przem ysł. .

A k c y e  4>eter«b Mtędzynar? Kom erc.
„ Peterśb.' Dyskont. F iżyczk.
„ Retersb. Pbywaini-Kom.
„ Kijowśk. }irav.i banku hanol.
„ Besarabskd-Tauryck.
„ W ileńsk. Ziem -k B„nku
„ Donsk'. Banku Ziem sk. .

A k cye  Kij. F inkti Ziem skiegc 
„ Moskiewsk. „
„ N iżegor -Samar. .
„ Połtawsk. „ .
„ Pefersb.-T ulsk. „
„ Charkowsk.
„ Bakińsk. T-a Nafiow.

Kas^hwk. T *w a , . . .
_ Naff. Handl T-a Mantasz i Ko. ŚSM— .23!
„ Naft. T-s B r . Nobel. 16750

U d ziifyT o W . Naft. B r.'R o b el .
Oj Brańsk) Kopalni W ęg la
„ Brańsk. Jjabr. sayn

Natt. D w a  Hartman 
„ Kotomieńsk. Fabryki
„ Fabr Malcewsłr. .
„ I etersbtirsk. Metalurg.
„ Nikopol-Mariupolsk.
„ Putjłowsk. .

U działy Rosyjsk. Balt. frjbr^yai.
„ Ros. r  abr. lokomot. (Bue) . —
„ T-a O dlew ni stali „ ^orrr owo" 1431/2— 1441 2 

A kcye Fabi. W ag Feniks. . . 260- 262
„ f-a  „Dw łgatięl" - —
„ Dousk-jurjewśk. Metal. T  a 270— 281

Usposobienie 2 waloram i państwowym i spo­
kojne, z prem iówkam i stałe.

G I E Ł D A  Z B O Ż O W Ł

(Telegram  specyalny).

Petersburg.— Holenderska giełda. Usposobie­
nie spokojne. Pszenica samarska 95— 96 kop., żyto 
65 kop., ow ies nadwołżański 60 -  tri kop., w iacki 
571,2 kop., zam oskiewski 58. koo., groch pastewny 
74 —  77 koo., kasza breerana X rb. 14 kop. 

Hyblńak.— Usposobienie L ez zm.an 
Czystopol. —  Usposobienie z z; -tem spokojne, 

z owsem chwiejne. 2vto  SucKfe -58 kop., pwfes 
suchy 45— 46 kop., mąka żytnia 5 rb. 95 kop., hrecz- 
ka 57 60 kop., groch 57— 60 kop

Ryga.— Usposobienie z pszenicą mocne, z po­
zostałem zbożem bez zmian. Pszenica rosyjska
1 rb. 8_V, kop., żyto 79— 83 kop., owies zw ycząiny 
64 -  65 kop., ; lemię lniane 2 rb. 38 kop —  2 rb 
40 kop., m akuchy 1 fb . 12 kop. —  1 rb. 13 kop.

Odesa. — Z  pszenicą usposobienie spokojne, 
z żytem stałe, z jęczmieniem bardzo stałe.

I  dzifilz iny  mody.
Kt- by jeszcze -wątpił —  powiada fejletunista 

„N. W . Tageblattu", p!Sząc o dzisiejszej modzie go 
lenia tw arzy — może sie przekonać w  sali balowej: 
broda stała się anachronizmem. W  tegorocznym 
karnaw ale spotyka ją  się prawie tak rzadko, jak 
claąue, —  symboliczny rys gładkości występuje ta­
kże na twarzach mężczyzn. Z  kolumny kadryla tu 
i ówdzie tylko sterczy broda. A ngielszczyzna na­
szych czasów  w ygoliła, je  ,uż praw ie wszystkie tak, 
że niejedna darn? z trudnością będzie mogła po­
znać sw ego zeszłorocznego dansera. bc żadna toa­
leta, żaden kapelusz, żadna tryzura nie jes w  sta­
nie tak gruntownie przeobrazić kobiety, jak zmiana 
albo zupełne pozbawienie się zarostu j  m ężczyzny.

Ogolony pan jest teraz w modzie, jest panem, 
podczas, gdy wszystko -nne jest „co najwyżej" czło­
wiekiem . „Ci zaś, co maja odwagę występować 
przeciw ko jo le n :u. zarostu, zachowali, Beżwątpienia 
coś 1 owej atawistycznej dumy naszych przodków, 
którzy w  brodzie w idzieli symbol wolności".

Różne są jednak zapatrywania na zarost. 
Moderniści uw-ażają zupełne goletme tw arzy za 
znak kultury. Powiadają, że policzki, podbró­
dek i usta należy tak samo golić, jak się obcina 
paznokcie i strzyże w łosy. Podobnie jak dawni 
rzyrr anie i oni dopatrują się w  brodzie objawu 
barbarzyństwa i w  tw arzy zarośniętej widzą św ia­
dectwo ubóstwa. T w arz powinna być gładka, po­
winno się wiedzieć, co się na niej dzieje, a w  zaro­
ście gu a. się to, co daje w łaściw y w yraz twarzy: 
przem yka się niepostrzeżenie uśmiechj kryje się 
iron.a, Jilutęrnośę, pogarda —  cala mimika tw arzy 
się zaciera, rozłazi, rrzez  ten filtr mowa nawet 
nie płynie dość gtadko. Słowem , zarost jest sta­
łym  hamuloeną .jest kłopotliwą osłoną...

ja k o  stanowczy przecuvnik golenia twarzy, 
w ystąpił znślny' ptsan francuski Miguel Z  am ag cis 
w  ogłoszonerr niedawno studyum o francuskiej bro­
dzie. W  goleniu podbródka u francuza widzi on 
etnologiczną osopliwość, i z dzisiejszą „rńantćre de 
porter 1’epiderm e" rudno mu się pogodzić gdyż 
przez pam ięć na galijskie wąsiki i rrancuskie brody 
z czterdziestego ósm ego roku, uważa tę m anierę pra- 
>vie ga antyptatryotyczną. Do Francyi . przyszta moda 
golenia z Am eryki. W uj Sam, tak ja k  woli domy 
bez ornamentyki, tak samo też lubi gładkie fronty 
twarz>, 1 to śobiety właśnie propagują to upodo­
banie Czyżby smak v  tym kierunku pochodził od 
ł^ bp stty , jjątą  ttjiąty fifŁda,wnj,.Ąlft. aktoP9ljYś1,A lb o , 
miTże tc pewnego rodzaju skłonność do iblygainii, 
która im instyktoWnje nasuw a życzenie gruntowne- 
gc przeobrażania ich mężów?

Bądź co badż z podobnego wspomniany au­
tor francuski musiał w ychodzić założenia* kiedy p i­
sał w  paryskim „Figarze", że kpbieta, która’  lak 
bardzo pragnie zmiany t>vatzy sw ojego męża, po­
pełnia tem śm iem  wbbee-nfegto (zdradę, gdvż ten 
W ygolony pan jest zupełnie innym człowiekiem , a- 
niżeli mąż, który nosił, orode 'Z  tym innym rada- 
by na nowo przeży-ć m iodowe miesiące

Z  tych rozważań Zam agolsa możnaby w ys­
nuć wniosek, że kobieta, która kocha męża, nie 

•pragnie zrńfaiĄ- jego zańostb, albc odwrotnie...

Z ostatniej chwili.

(Od korespondentów własnych).

Zjazd rzemieślniczy.
Petersburg.— Na zjeździr rzemieślniczym 

przedstawiciele robotników w ypow iedzieli cały 
szereg gw ałtow nych mów przeciwko istniejące­
mu praw u o odpoczynku normalnym praco­
wników. O dpoczynek ten pozostał ns  papierze, 
w rzeczyw istości zaś hienia g c  wcale. R obo­
tnicy powinni pracow ać 48 god im  w tygodniu 
a 42 godziny mieć na odpoczynek. M ówcy żą­
dali uzależnienia rzem ieślników od inspekcyi 
fabrycznej.

W  następnych przem ówieniach robotnicy 
protestował- przeciw ko w yzyskow i i naw oływ ali 
do strajków. W śród ogólnej w rzaw y praco­
daw cy nazyw ają m ów ców  robotniczych samo­
zwańcami i agitatorami. R obotnicy odpow iada­
ją  im: Donosiciele.

Zjazd zam knięty został wśród straszliwej 
w rzaw y

R E D Ą g T O R Z N  i W Y D A W C Y

10MASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI.

l - a  t a m z f  p P im o  f a c h o w e

i
( T Y G O D N I K ) .

Jedyne polskie w ydaw nictw o, poświęcone wyłącznie sprawom 
przemysłu rolniczego, jako to: cukrownictwu, gorzelnictwu, 
młyn ar st wuj krochmalnictwu, torfiarstwu, suszeniu produktów 
rolnych, kośzykarstwu, mleczarstwu, hodowli zwierząt gospo­
darskich, iiielioracyom rolnym , budow-nictwu w-iejskiemu, Ogrod­
nictwu i sadownictwu, rybactwu, pszcze'nictwu, ceglarstwu, 
maszynom i narzędziom rolniczym , organizacy-i gospodarstwa 

rolnego, rachunkowości rolniczej i t. p.

Co kw artał dodatek książkowy treści rolniczo-przemysłowej

PrenuMata i doflalioirii: rb. 5, półrocznie rb. 2̂ 50.

Adreś rsdakcyi i. administracyi: Warszawa, Wilcza Nr 45,

DRZEWO OPAŁOWE
śkfad 5> Piotrowskiego w K ijow ie na 
Przystani T łI . 2234 Ceny nujniż- 
sże. DrzćWo nrjlepfze. 19819

F e l c z e r k a  m a s a ż y ?  to  a
poszukuje masażu, pacycn ti mogą 
być i mężczyźni. M.-Żytomierska Ni 
3 m. 20 w  domu od 8— 10 w. 338

Biuro Komisyjno- 
Haudlowe =

Kijów,
Kraszczalyli łfe 5 m, 28  

tslbfon 2 9 -7 0
(W Ł A Ś C IC IE L E ] F E L IK S  M ILO BĘD ZK I I T A D E U S Z  O SIŃ SK I)

Poleca po cenach um iarkowanych m aferyały budowlane, jak: 67

B l a c t r ę  d a c h o w ą  z w y k f ą  I c c y n k o w a n ą ,  papą dachową, fa rb y  olejne i sm olow cow e. 

W ę g i e l  k a m i e n n y  D e n i e c k r  i  D ą b r o t n r i e c k i ,  k o k s ,  a n t r a c y t .

Lampki elektryczne zwykłe 1 cyrkonów ki. - K A ^ Io n a  p a s t e w n e  b u r a t z a n e .  
Multiplikatory do pieców, osuszające pomieszkania, do 50 proc. oszcządn. opał-

W s z e l k i e  K om isy i  z l e c e n i a .

K łod”  ro  In ik
ukończył szkołę rolńicżą z 3-Ietmą 
praktyką przyjm ie posadę pod kie 
runkiem administratora od 19 marca.. 
P. Chodcrków. g ” b. kjjov/sk i. skrzyń, 
poczt. Ns 13 dla S. B. __  310
U  4 1 , A  f  poszukujeTkorep“ tyc.
o t U U G I l t  i oważne referencyc.: 
Przedm ioty szkolne i polski. W iad. 
K araw aiow ska 17, pokój umebl. 30 
dla M. R   v }6

Kraków,
koje z utrzym.

pter ivSZorzędny pen i 
syonat Janiny Za-i 

ł theyow ej poleca po- 
W o l t k a  2> 1. 25B

O ł y k a
'gub. wołyńskiej 292

Prenum eratę i ogłoszrn.a do

„Dzien* Kijowskiego**
przyjm uje

jli UOfflłm nUuKDWSKir

R o ln ik
z dvpl. o ukończeniu szkoły solfii- 
cze.j i kilkoletnią praktyką w dobrych 
gospodarstwach, obrrajm iony z 'ma­
szynami, nawozami sztucznymi, iń - 
tensywną hodowlą, m leczarstwem , 
posind. dobre świadtetwa, pioszukujt 
posady, wym agania skromne. Ad res.: 
Zytom icrr, ul. Moskiewska Ni 2. M 'ii- 
ch owaki 289

k i* . - 1 poszńkuje lekcyi w  mićś 
D  l U 41 . ęte lub na wyjazd. Zwra-' 
ęać się listowi). Czech >wakt zau.* 4 
m. 4. W  domu 4— 5 op. M, Myśliński.

'277

CzłoncK 2-8) Kijowsk. Artell Giełd.
z gw arancyą

o d  2 5 , 0 0 0  d o  l O M O O  r ó .
polak, żonaty, poszukuje 'posady Jra 
syera m ajątkowego lub fabrycznego 
Łaskaw e oferty: Połonne, wołyń. g. 
Bąńk p. L u rie  Kasyerow i. 133

I n a l e z i o n o  b ra i , s o l e lĘ
■  K rtę g a rr t i L eońr (d z ik ó w *  
sk ieg o * 415
S j l l  f |  Instytut. Handl., pos. pol- 

* =są i Tząd. matury, (korep. 
k idet ), dośw'adcz. korepet., poszuk. 
lekcyi. C. Madey, Sow ska ió  tn. 4.

414C tc ą c  acmienić p o s a d ę ,
poszukuje objęcia samodzielnej ad 
ministmcyi w  dobrach na Litwie, 
B iałej Rusi lub Cesarstwie, energicz­
ny 38 letni człowiek, znający dobrze 
praktycznie gospodarstwo rolne, leś­
nictwo, zaprowadzenie rachunkowo­
ści, kontrolę oraz sprav-y sądowe, 
szczególniej serwitutowe i wykupo- 
we. r5-letnia praktyka w  większych 
dobrach na Litwie. Rekomendaeye 
bardzo poważne. Adres: Dawid —  
Gródek, Mińsk gub. poste-restante
Ns 222 247

W y n a j m u j e  Ś C S p Ś E j
rodzinie. Tarasow ska 21. joę

O g i e r - K o g u t ,
R lat, 4 wer. kasztan stad. Hr. M. 
Braniekiej po Kordeanie i od matki 
Fantazyi (po Florestanie) doskonale 
ujeżdtony i na reproduktora dobrze 
zbudowany. Cena 1,000 rb. Adres. 
“ iała-Cerkiew, Rotmistrzowi Ułanów 
Bugskicb, Simanowskiemu. 383

P i l Ć Y l l I r U l O  biurowego zajęcia 
1 lub kasye ki, Znam 
buchalt. i . niszę na m izynte, posiad. 
chltib. SWiad. K reszrt. 43 m -.4. ].K .

a67

Jampol -  Podolski
Prtm um erttę i ogłoszenia do

„ D z i e r i .  K i j o w s k i e g o  *
ptryjm uje 395

f .  W ulzlB U n H eiłiklifBkl.

N a u c z y c i e l k a
poszukuje posady tm-Mt na -wyjazu 
Ł askaw e oferty itpr*ej. ]ihosz« ]i-ze- 
"słać A dm . „Di* Tuj " dla J. N. 269'
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VI Rok istnienia.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE HA RUSI
Rozpoczął VI rok istnienia!

W ychodzi w roku j 9 1 i pod dotychczasowem kierownictwem  i z programem politycznym niezmienionym

„Dziennik Kijowski" W roku 1911 wprowadził cały szeieg  ulepszeń zarów no pod względem treści jak
i form}-.

W  roku 1911 „Dziennik Kijowski" drukowany jest s p e c y a ln e m i n o w em i c z c io n k a m i, co pod­
niosło czystość i czytelność pisina.

W  roku 19 11 d z ia ł in fo rm a c y i te le g ra f ic z n y c h  „Dziennika" został znacznie rozszerzony, 
a zw łaszcza dział telegramów z W a rs z a w y , K ra k o w a , L w o w a  i P o zn a n ia .

Z  P e te rs b u rg a , W ied n ia  i B e r lin a  nadsyłają do „Dziennika Kijowskiego" najświeższe infor- 
macye specyalni koresoondenci.

Oprócz telegram ów A gencyi Petersburskiej i w ym ienionych agencyi własnych „D z ie n n ik  K ijo w s k i"  
umieszcza s z e re g  k o re s p o n d e n c y i w ła s n y c h  i sp ec ya ln ych  korespondentów: z  W a n z a w jf ,  
L w o w a , K ra k o w a , P o zn a n ia , W iln a , Ż y to m ie rz a , K am ień ca  P o d o lsk iego , C ie s zyn a , 
nadto w roku 1 9 1 1  dział prow ir -yonainy „D zie n n ik a  K i jo w s k ie g o "  zasilać będą k o re s p o n d e n c i z  H u m a­
n ia , B e rd y c zo w a , Ł u c k a , W in n ic y , P ło s k iro w a , R ad om yśla , S ła w u ty , Z w in o g ró d k i,  
S z e p e tó w k i, B ia łe j C e rk w i, Ś m iły , Z a s ta w ia , K o rc a , R ów nego, S ta re g o -K o n s ta n ty -  
now a i in n ych  m ia s t i w s i n a azeg o  k r a ju .

O życiu zagranieznem  informować będą czytelników  „ D z ie n n ik a  K ijo w sk ieg o ** korespondenci: 
z W ie d n ia , B e r lin a , R zym u i P a ry ż a .

Z  życia Cesarstw a i kolonii polskich dostarczać będą wiadomości korespondenci w  P e te rs b u rg u ,  
C h a rk o w ie , O desie i B aku .

W d z ia le  l i te r a c k im  „Dziennik K ijo w s k i11 drukuje w dalszym ciągu powieść

p. Edwarda Paszkowskiego p. t.

R O Z B I T K I a

W krótce zaś „Dziennik Kijowski" rozpocznie druk barwnej powieści obyczajowo-spółczesnej znakomitego 
naszego powieściopisarza, autora „U N II"

p Józefa Weyssenhofa
pod tytułem Ł, Ąi ■ -a '  ■; )v; M,

P ow ieść ta pisana jest s p e c y a ln ie  i w y łą c z n ie  dla „Dziennika Kijowskiego".
Autor, który obecnie nad tym najnowszym swoim utworem  pracuje' zastrzega sobie ewentualną zmianę podanego pow yżej tytułu.

Ponadto „Dziennik Kijowski" poda swym cz} telnikom Oryginalną osychologiczną nowelę w ysoce cenionego i uta­
lentow anego pisarza.

pod tytułem: S r I M K S .
i m

384

W reszcie umieszczać będzie „Dzienni^ K ijo \ ^ tó "  w odcinku s z e re g  p o śtś ieśc i tłó m a c s o n y c h .
W d z ia le  h is te ry c z n y m  ma „Dziennik Kijowski" przyrzeczony w spół udzi.ił znakom itego historyka. Rusi

p Aleksandra Jabłonowskiego i D -ra  KONOPCZYŃSKIEGO.
Nadto drukować będzie studyum historyczne autora „N ocy z ó na 7 października" p. W . DROGOMIRA p. t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem".
W  styczniu 1911 r. prenumeratorzy „Dziennika Kijowskiego" otrzym ają ozdobiony licznem ’ ilustracyami

Dodatek Ilustrowany,
pośw ięcony rocznicom urodzin króla Kazim ierza W ielkiego i Fryderyka Szopena, jakoteż najważniejszym  wypadkom 

roku ubiegłego.

Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego" przysługuje w r. 1911 prawo nabywania po cenie zniżonej cen­
nych w ydaw nictw. H. M O ŚC IC K IE G O  —  D z ie jó w  P o ro z b io ro w y c h  L itw y  i R usi) W y d a w n ic tw a  
D z ie n n ik a  „R o zw ó j** o. t . „K ra k ó w **; D -ra k O N E C Z N E G O  —  H is to ry i P o ls k ie j.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a mianowicie:

12 r b . ro c z n ie , 6  r b . p ó łro c z n ie , 3  r b .  k w a r ta ln ie ,  I r b .  m ie s ię c zn ie .
Osobom, którd dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 i 8 rb., prawo to przysluje i w r. 1951.

Maszyny dla cegielni
F a b ry k a

Maszyn

d o s ta rc z a  ja k o  sp ecya ln o ść

O paw a  

A u s try a .E t  l i r a
Główny r . ‘ Jan Szymanowski,

w  W a r s z a w ie , L ite w s k a  4 . 20115

A u stry ack im  H erbem  P a ń s tw o w y m

Nagrodzone siewnikl pat. Fr. M e licha ra  w r. 1910
Reprezentant:

Skład maszyn i narzędzi rolniczych

fi. prekupek
w Kijowie

w  pobliżu d w o rca  kol. p rzy  ul. Bczt .kow ski-j  Nr. ąr.

Posiaóa do siewa wiosennego w dowolnej ilości
k o m b in o w a n e  do b u rak ó w  i proste lyżec.zkowr o rg in a in e  s ie w n ik i
F r .  M e l ic h a r a  z b ożo w e  zw y c z a je  kombinowane uniwersalne udoskona­
lone systemu ły że cz k o w e g o .  Siewniki rzutowe do ziarna 1 nawozów sztucz. 
siewniki do sale try  ręczne i konne. Rt.snaszniki Planet Nr. 171 z, w ypie la-  
cze  Czernowskiego. Olbrzymi wybór sieczkarń najrnłmaitszyeh systemów. 
Siekacze, separatory, pługi, kultywatory, brony. Garnitury „arowe fabryki 

Fletera w Hasson. Motory naftowe szw edzkiej  fabr. „Fenix".
A paraty młyńskie i żarna w najlepszym gatunku.

Duży cennik ilustrowany wysyłamy bezpłatnie.

I

Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA. 
NOW O aĆ! N o w o ść !

Jozef W eyssenhoff

E R O T Y K I
Poezye. Z  ilustracyami Henryka Weyssenhoffa

\v ydanie bardzo ozdobne. Cena rb. 2.50
T e g o ż  a u to r a
U p T L 4 A | d |  P p w icś ć  w sp ó łczesn a
I IL .  I n i n m  n ig d z ie  n ie  d ru k o w a n a . Cena 1
U N I A  Pow ieść litewska
D ni p o lity c zn e . S e r . I. N a ro d z in y  d z ia ­

ła c z a  (r. 1905)
— S e r . II. W ogniu  (rok 190 5—6).

S p ra w a  D ołęg i rb. 1.80. Na papierze czerp.
S y r  m a rn o tra w n y
Z a  b łę k ita m i. Z  ilustr. K . G órskiego. W yd. 2-gie 

W ozdobnej oprawię 
Z a rę c z y n y  Jana B e łzk ie g o . Z  ilustr K . Gor- 

skiego. W yd. 2-gie rb. 1.— . W  ozd. opr.
Ż y w o t i m yśli Z y g m u n ta  P o d filip s k ie rio .

W yd. 4-te.
____________Do nahlicjg nr ir.s-yntkirh księgarniach_____
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Dziś 268
W Magazynie Galanteryi i Bławatnych towarów

O.M.OKŁADCZYKA“ »'r 
Doroczna wyprzedaż

t h  *  h m  A*

RÓŻOWE ^
MYDŁO 9 Jt

%
g S j  K R Y SZ T A ŁO W E

A J W  Stano w czo  niezbędne d la jra c y o n a l  
pielęgn ow ania  skóry i koloru twa 

0 8 $  Wysoka zawartość gliceryny, oszczędr. z powoau 
obfitości piany, delikatny zapach róży, to są cechy

odznaczające to mydło w wysokim stopniu. ,< ^ 1

P r a w d z iw e  tylko z marką

f i  Jerd .  / A u l g e n s
Perfumerya Kolonia nad Renem.

Moskwa Ig 
IS43.

N.:N n w gn ro4*
189$.

S.-P etersbiirg. 
1570

ŻYRARDOWSKI MAGAZYN
K R E S Z C Z A T Y K  2 0

Dom Pfzesiiysfosra-H andlstiuy

JKfkhął |||w|ńsk|
Kijów Kreszczatyk 5. Telefon 927.

Po leca  posadzkę ,

T a j  k u r y
A d re s  d ’ a depesz: ,,E.ntbu, K ijd w ” . .

A lb u m y  i cenniki w y s y ła m y  n~a żądanie franco. i 7334
Układanie posadzki d o ko n y w a ć m ogą  nasi majstrowie.

G w a ra n c y a , t rw a ło ś ć .

M agazyn łicrbaty, kawy, cukru i w yrobów  cukierń.
F.  J B

K R E S Z C Z A T Y K  4 8

zaw iadam ia  sw oją  klientelę, Ze z przejściem  do n o w e g o  obszernego lokalu

postanowił w roczn. 14—letniej swej egzysten-
r t . . !  _ O O  c ł u r T t l i o  w y d a w a ć  każdem u kupującem u za sumę
'  y l  t L Ł L S i y t z n i d  pięciu rubli (z wyjątki A u  cukru i świec), 
bezpłatnie, niezależnie  od z w y k łe j  p rem ii rzeczam i za kwity, t flakon 
perfum  japońskich, a lbo m ydlą, rozinait. z a p a c h ó w  na życzenie  kupujących.

Od dnia 20-go stycznia w ciągu 7-iu dni 1
o d b y w a ć  się będzie  z w y k ła  doroczna 405 ■

O b u w i a
m ę s k ie g o , d a m s k ie g o  •—  
— — —  i d z ie c in n e g o

w  m a g a z y n ie  ■ ■  m ■ ■ m b s t

Kreszczatyk 37. W .  B P U r j H

nasiona b u r a k ó w  i m a r c h w i  
p a s te w n . w  3-pudn\v. 
w ork. polcya  ze składu

B. SIEDLECKI
Biuro T e ch n iczn e  R o l­
nicze w  K ijo w ie , Ki L-sz- 

czatyk 29. 178

Golowy u s z j t y  k o s t y r a
za 5 rb. 25 kop, i5a

Z a m ia s t  14 r b .  ty lk o  z a  5 
r b .  25  k o p . w y s y ła m  za zalicz­
ką p ocztową, bez zadatku, go to w y 
kostyum, składający  się z m a ry ­
narki (na dobrej p odszew ce),  k a ­
mizelki i spodni, uszytych w ed le  
ostatniej m o d y  z do brego  trw a łe ­
go  w ełn ian eg o  nuiteryąlti a ngie l­
skiego szewiotu K o io ry  czarny, e. 
granat., bronz. i oliw. W y s y ła  się 
w  nast. rozmiarach: 44, .16, ąB, 50, 
52. K o siy u m  w  lep szym  gatunku 
Ś r b .  2 5  kop ., p rzesy łka  55 k. 
P rzy  zam awianiu  3-ch lub weęcej 
kostyum ów  p rzesy łk a  na ra ch u ­
nek firmy. B e z  ryzyka, pełna 
gw a ra n cy a ;  jeżeli  się nie podoba 
p rzyjm uje  z powrotem. Z a m ó w ie ­
nia adresow ać: Łódź P. fa b r y k a n ­
towi Zygmuntowi Rczenlalnwi.___

Ogrodnik
poszukuje posady' w  w iększy m  
majątku, posiada ś w ia d e ctw a  z 2. 
3, 4, 6 i 9 lat w  A u stry i  i Rosyi, 
żonaty, bezdzietny. W a ru n k i  p o ­
dług um ow y. O fe rty  proszę nad 
sylać: Poste-restante A. F. N. Ku 
blicz  gub, podoi. 238

K o s ty u m  z a  2 ru b le  
2 k o s tu ju m y  z a  4  r b .  N ow o- 
cią w  dziedzinie m a te ry a ló w  na 
męskie  ubrania jest „Szewiot- 
01 i ni p “ i „Trykof-kolumb". Przy
tak taniej cenie, jak 2 rb. za cały  
odcinek 4’ 4 arsz. na cale  męskie 
ubranie, materyal niezem się nie 
różni od m ateryalu 2 - 8 rb. za
arsz. i posiada w sze lk ie  zalety 
ń.-go/, a mianowicie: w ie lką  trwa 
losr, p raktyczność  i clegam-yę. 
Kolory: czarny, c. granat., bronz. 
i o liwk. W y.-y la  się 2 oduinki za
4 rb. i za przz svlk';  70 kop., za 
zaliczką pocztową. P rzy  z am a ­
wiania 4 lub w ięce j  odcinków  
p rzesy łk a  na koszt fabryki. W y ­
syłają  się rów nież  odcinki na całe  
męskie  ubrania za 2 rb. 75 1..; 3 rli.
05 k„ 5 b. 25 k.. 8 rb., r2 rb., 15 
rb. 30 kop. za odcinek. Rez ry- 
_zvk:t, ca łkow ita  gw a ra n cy a . Jeżeli 
nie podoiła się przyjmuję z p o ­

w rotem . A dr. f.ódż nt. fabr. wetn. 
w y r o b ó w , Zygmunta Rozentala.

4 Prorezna 4
Telefon 1133. 416

_ Roboty szydełkowej figaro 2,25 
U  „ cache-blouses 2,—

. „ „ cache-cols . 1,50
I W ełniane szale . . . . 2,50

Szlafroki puchowe od . . 14.—

4 —Ił » * “ )

„ • • 3,75
E  Matinki „ „ • •

P  Halki „ „ .

Irancuskie wełniane poń­
czochy ..............................

I\(;kawiczki puchowe .

„ wełniane .

E zam szowe na
puchu

1,80
1,40
0,75

3,50

M B

P r a k t y c z n y  P o d a r u n e k l

Ważny wynalazek.

W o d ę ,  wino, m le­
ko i w sze lk ieg o  ro­
dzaju napoje moż­
na gazować do­
mowym sposobem
zapom ocą ulepszo­
nego syfonu „ P R A ­
NA". " O trzym uje  
się hygieniczny, 
św ie ży  i p rz y je m ­
ny napój. A p a ra t  
ten niezbędny dla 
każdego, w  zimie

  i latem. Bardzo
w ażne  dla prowin- 

cyi, ma się b o w ie m  m ożność sam e­
mu g a z o w a ć  żądane napoje. Cena 
syfonu do gazów . 3 rb. 50 k. i kapsuł 
tsparklets! za tuzin 95 kop. Sp rzed aż  
hurtowa i detaliczna. Z a m ie js co w ym  
wy.włarAy pocztą za zaliczeniem. 
Sprzed , się rów nież rozmaite o w o ­
co w e  ekstrakty  w  kryształach. Głó­
wne przedstawicielstwo i Skład dla 
Kraju Południowo-Zachodniego
M a g a z y n  Ed. BRABEC

Kijów, K reszczatyk  Nr 44. T e k  414 
R ów nież  w  m agazynie  E .  T O R K L E R  

K rcszez. 20 1 J U R C T A T a

Kostyum za 2 rubla
2  k e s ł y u m y  u  4  r b «  N o w o ś c ią  
w dziedzinie m a terya ró w  r.a m ęsk ie  
ubrania jest „ T r y k o .-K o lu m b ",  p rz y  
tak taniej cenie, ja k  2 rb. ( le p s z y  
gatunek 2 rb. 50 kop. za ca ły  o d c i ­
nek 4]/ą arsz. na całe  męskie  u b r a ­
nie, m ateryal nicBem się nie różni 
od m a fcryalh  2 —  3 rb za a rs z y n  i 
posiada w szy stk ie  zalety  tegoż, a 
m ianow icie:  w ie lk ą  trw ało ść , p rak- 
tyczność i e legan cyę . K o lo ry , c z a r ­
ny, c. granat., bron zow y, o l iw k o w y .  
W y s y ł a  się 2 takież odcinki za 4 rb. 
( lepszy  gatunek za 3 r b  j i i m  p rz e ­
sy łkę  70 kop. za zal iczką  p o czto w ą  
bez zadatku. P r z y  zam awianiu  4-ch 
lub w ięce j  o d c in k ó w  p rz es y łk a  na 
koszt fabryki. B ez  ry ży ka ,  pełna 
gw a ra n cy a , jeżeli  się nie poooba, 
' irzyjm ujem y z p o w rote m  A d re s ;  
L ó  Iż ł, fab ry k a  w ełn ian y ch  w y r o ­
b ó w
260 Z ; g m u 4 i l a  R t i s e n t a t e

Kijowska 1-sza 
Sala licytacyjna

Kreszczatyk N: 2 6 , telaf.Nr 1 6 -4 2 .
Przeznaczone do sprzedaży: najroz­
maitsze meble, obrazy, d y w an y, pot- 
tyery, bronzy porcelana,Jnstrumer,ty 
muzyczne, ubrania noszone, ro w ery ,  
futra i w ie le  innych rzeczy.

S p r z e d a ż  z  w o ln e j r ę k i  c o ­
d z ie n n ie . S a la  l ic y ta c y jn a  
p r z y jm u je  w  k o m is  n a jr o z ­
m a its z e  r z e c z y  d la  s p r z e d a ­
ż y  z  l ic y ta c y i .

S zaco w an ie  rz e c z y  w  dom ach 
bezpłatnie. 165

K o s ty u m  z a  2  r u U e ,
2 k o s ty u m y  z a  4  r b -  N o w o ś c ią  
w  dziedzinie m a te ry a ló w  na m ęskio  
ubrania jest  „Szew io t-O lim p". P r z v  
tak taniej cenie  jak  2 rb. za c a ły  
odcinek 41 4 arsz. na ca łe  m ę s k i e  u -  

branie, m ateryał  n iczem  się nie r ó ż ­
ni od m aterya łu  2 —  3 rb. za arszyn  
i posiada w sz e lk ie  zalety  tegoż, a 
mianowicie: w ie lk ą  trw ało ść , prak- 
tyczność i e leganeye. K o lo ry:  cz a r­
ny, c. granat., bronz., oliw. W y s y ł a  
się 2 odcinki za 4 rb. i za p rz e s y łk ę  
70 kop. za zaliczką  pocztow ą. P r z y  
zam ów ieniu 4 lub w ięce j  odcin kó w  
p rz e s y łk a  na koszt fabryki. B e z  ry ­
zyka, z pełną gw a ra n cy ą ,  jeżeli  nie 
podoba się przy jm u ję  z p ow rotem . 
Z a m ó w ie n ia  adresow ać. Ł ó d ź  K, f a ­
bryka  w ełn ian y ch  w y r o b ó w  
201 Tlyg m u n ia  R o z e n ta la .
NI i a Ul lr a ^KygTpośźukmeTe£ L> le illK d  cvi \V.-V'asylkow
ska 31 m. 25. V  alker._________ 364

poszukuje się, a tak-

Mi
Kroj czyni ze zdoln prac. Ma­
gazyn  S. Piotrow skiego. Michuyłow- 
ski zaut. 38 ró g  Prorezn ej.______ 363

N a u c z -k a  znaj. jęz. poszul lek cy  i 
do młodsz. dzieci. O fe rty  M.-Wło- 

dzim. 28— 6 od g. 1 2 — 3. 350

IT-Błajoisieszczeń. 8 9 iT l5  
M»m 500-50 LK-PSf-i“:

32 [

P o s z u k u je  si ę  d z ie r ż a w y  na
Podolu  lub W o ły n iu  od 400 — 600 
m o rg ó w  gruntu w  do b rych  w a-  
n inkae  h g leb y , z dobrym  such ym  
i c ie p ły m  dom em  m ieszka ln y m  
i w  m o ż liw y ch  w aru n k ac h  ko- 
niumkacyi.  Ł a s k a w e  zgłoszenia  p r o ­

zę adresow ać: Józef K a w e ck i ,  W a r ­
szawa, Centralne T o w .  Rolnicze, 
E ryw ań ska  16 i D-r W  H łasko  w  
W o ło c z y s k a c h  gub. w ołyńskiej.  329

k a w a le r  lat 21, z pięcioletnią p ra k ­
tyką jpostujkńie pos.uly w  leśnictwie 
ód dn. i-go kwietnia  roku. Ł a s ­
kaw e oferty: 1’ olonne, woi^ltek. guh. 
Stasin, dla „ W ła d y s ła w a " .  320

R ząd ca  (p o ln ik )
p oszukuje  posady z kilkunastoletnią 
p raktyką w  intensyw nych gospod. 
gub. lii bełskiej, energiczn y, znający  
się na h o d o w li  i m le cza rstw ie ,  chlub, 
ś w iadectw a, w  razie  p o trzeby  i re- 
kom end acya  od p o w a żn y ch  osób. 
Ł a s k a w e  zgłoszenia  upraszam n ad ­
syłać: K ijó w , B ibik .-Bulw ar, hotel 
„K i jó w "  5. 372

Drukarnia Polska w K ijow ie, ulica K reszczatyk Nr 39.

01486343


